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Plenum Rady 
Naczelnej ZHP

W czwartek w Warszawie 
odbyło się plenarne posiedze­
nie Rady Naczelnej ZHP po­
święcone omówieniu głów­
nych kierunków działania 
Związku Harcerstwa Polskie­
go na rok 1975/76.

W czasie obrad przedysku­
towano zmiany w strukturze 
organizacyjnej Związku Har­
cerstwa Polskiego jakie wyni­
kają z potrzeby dostosowania 
jej do nowego podziału admi­
nistracyjnego kraju. (PAP)

Prezydent Francji na Wybrzeżu i w Olsztyńskiem

Kolejny dzień rozmów
polsko-francuskich

W czwartek, przed godziną 10, w trzecim dniu pobytu w 
Polsce prezydent Republiki Francuskiej Valery Giscard 
d’Estaing wraz z małżonką i osobami towarzyszącymi od­
leciał z Krakowa do Gdańska. Na lotnisku w Balicach goś. 
ci żegnał przewodniczący Rady Państwa — Henryk Ja­
błoński z małżonką oraz gospodarze- Krakowa.

Legnaj szkoło!

Dzisiaj kończy się rok szkolny w szkołach ponadpodstawowych. 
Uczniowie liceów ogólnokształcących, techników, liceów zawo­
dowych, studiów policealnych, zasadniczych szkól zawodowych 
otrzymali świadectwa. W sumie wręczono w Poznaniu 9 900 
świadectw szkół ponadpodstawowych, a w Wielkopolsce — 

26 402.
Miniony rok szkolny był kolejnym etapem przygotowującym re­
formę oświatową. Zaznaczył on się usprawnieniami metodyczny­
mi w dydaktyce i wzmożoną pracą wychowawczą. Widocznym 
efektem zmian w nauczaniu i wychowaniu są wyższe niż 

w ubiegłym roku szkolnym, oceny na świadectwie.
Uwamo i wesoło będzie dzisiaj w szkołach. Profesorowie zo­
staną obdarowani kwiatami, młodzież między sobą wymieni wa­
kacyjne adresy. Niektórzy pożegnają się już z kochaną „budą” 
— pójdą do pracy bądź na studia, inni powrócą tu wypoczęci 
i opaleni. W odróżnieniu od młodzieży szkół podstawowych, 
która rozpccznie rok szkolny 21 sierpnia, uczniowie szkól, po­

nadpodstawowych powitają szkołę w dniu 1 września, (bg)
Fot. — H. Kamza

Ustawa nacjonalizacyjna w W. Brytanii

Izba Gmin rozpatrzy dokument 
programowy rządu Partii Pracy

W W. Brytanii toczy się ostra polityczna walka o kształt 
podstawowego dokumentu pr ogramowego rządu Partii Pra­
cy. Chodzi o ustawę o przemyśle, przewidującą daleko po­
suniętą interwencję państwa w gospodarkę. Dokument — 
opracowany na podstawie wytycznych manifestu wybor-

W tym samym dniu przed 
południem prezydent Francji 
Valery Giscard d’Estaing przy 
był dp Gdańska. Na lotnisku 
w Rębiechowie prezydenta po 
witał premier Piotr Jarosze­
wicz, który towarzyszył w 
czwartek francuskiemu gościo 
wi na Wybrzeżu Gdańskim.

Na powitanie przybyli przed 
stawiciele miejscowego społe­
czeństwa. Obecni byli gospo­
darze województwa. Młodzież 
wręczyła gościom bukiety 
kwiatów.

Rozpoczęła się wizyta pre­
zydenta Francji na Wybrzeżu 
Gdańskim — ośrodku polskiej 
gospodarki morskiej, związa­
nej z Francją licznymi więza 
mi współpracy, zwłaszcza w 
przemyśle okrętowym.

Z lotniska w Rębiechowie 
Valery Giscard d’Estaing w 
towarzystwie Piotra Jarosze­
wicza udał się na zwiedzanie 
gdańskiej Starówki.

W czasie zwiedzania zabyt 
kowego Ratusza głównomiej- 
skiego Valery Giscard d’Es- 
taing otrzymał z rąk prezy­
denta miasta piękne gdańskie 
medale.

Prezydent Francji złożył 
wieniec z szarfą o barwach 
narodowych swego kraju pod 
pomnikiem obrońców i wyz­
wolicieli Wybrzeża na Wester 
platte. W uroczystości uczest­
niczył premier Piotr Jarosze­
wicz.

Z Westerplatte prezydent 
Francji w towarzystwie pre­
miera PRL udał się wodolo­
tem do Gdyni, gdzie odwiedził 
Stocznię im. Komuny Pary­
skiej.

W czwartek, w godzinach 
popołudniowych prezydent 
Francji zakończył wizytę na 
Wybrzeżu Gdańskim.

Prezydent Valery Giscard 
d’Estaing oraz minister sta­
nu i minister spraw wewnę­
trznych Francji Michel Ponia

towsiki udali się wraz z pre­
zesem Rady Ministrów PRL 
Piotrem Jaroszewiczem na te 
ren woj. olsztyńskiego, gdzie 
będą prowadzone dalsze roz­
mowy między I sekretarzem 
KC PZPR Edwardem Gier- 
kiem a prezydentem Republi 
ki Francuskiej Valerym Gis- 
cairdem d’Esta.ing. (PAP)

24 bm. - XXIX Sesja
RWPG

W Moskwie podano oficjal­
nie, że 24 czerwca br. w Buda­
peszcie odbędzie się XXIX Se­
sja Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Wezmą w niej 
udział szefowie rządów państw 
członkowskich RWPG.

K. Tsatsos
prezydentem Grecji

Konstantines Tsatsos został 
wybrany w czwartek przez 
parlament nowym prezyden­
tem Grecji. Kandydując z ra 
mienia rządzącej partii Nowa 
Demokracja, uzyskał on 210 
głosów. Kandydat opozycyj-
nej partii 
Nowe Siły, 
otrzymał 65 
waini Partii 
ugrupowania

Unia Centrum — 
P. Kannollopulos, 
głosów. De.puto- 

Komunistycznej i 
„Panhellenistycz

ny Ruch Socjalistyczny” od­
dali białe kartki, protestując 
w ten sposób przeciwko wy­
borowi prezydenta^ który we­
dług nowej konstytucji otrzy 
mał — ich zdaniem — zbyt 
wielkie pełnomocnictwa.

K. Tsatsos jest bliskim przy 
jacielem obecnego premiera 
Konstantinosa Karamanlisa. 
Urodzony w rotku 1899, stu­
diował prawo i filozofię w A- 
tenach i Heidelbergu, rozpo­
czął karierę polityczną w 1945 
roku.

Zastąpi on dotychczasowego 
szefa państwa, prof. Michae-
la Stassinbpulosa zacznie
sprawować władzę od 20 bm. 

PAP

czego I abour Party — ma sł użyć jako podstawa do nacjo­
nalizacji niektórych wielkich
Nacjonalizacja ma być rea­

lizowana za pośrednictwem 
tzw. Narodowej Rady Przed­
siębiorstw, zorganizowanej w

Posadzeni® Izby
Lodowej NRD

19 bm. obradowała Izba Lu
dowa NRD. Pierwszym punk­
tem porządku dziennego było 
drugie' czytanie a następnie 
uchwalenie nowego kodeksu 
cywilnego NRD. W dyskusji 
podkreślano, że spotkał się 
on z szerokim zainteresowa­
niem i aprobatą społeczeń­
stwa,

Nowy kodeks w pełni odpo 
wiada codziennej praktyce so 
cjalistycznego życia w NRD i 
reguluje prawnie nowe for­
my stosunków między obywa 
telami. Izba przyjęła również 
jednomyślnie ustawę wprowa 
dzającą do kodeksu karnego i 
ustawę o postępowaniu cy­
wilnym w sprawach rodzin­
nych i wynika^cch ze sto­
sunku pracy. (PAP)

dziedzin produkcji.
formie państwowego holdin­
gu.

Innym niezwykle istotnym 
punktem ustawy jest nałożo­
ny na zarządy koncernów o- 
bowiązek przekazywania u- 
trzymywanych do tej pory w 
tajemnicy, informacji związa 
nych z działalnością poszcze­
gólnych firm. Informacje te 
mają być przekazywane na 
użytek związków zawodowych.

W Londynie mówi się, że 
po odwołaniu Anthony Wed- 
gwooda Benna ze stanowiska 
ministra przemysłu, premier 
Wilson i nowy szef minister­
stwa, Erie Varley, pragną zmo 
dyfikować ustawę przemysło­
wą.

Intencje rządowe staną się 
jasne za kilka dni, gdy usta­
wa o przemyśle trafi ponow­
nie na posiedzenie plenarne 
Izby Gmin. W środę rząd zwró 
cii się do Izby Gmin z wnio­
skiem o trzydniową dalszą de 
batę nad ustawą przemysło­
wą. Przeciwko propozycji wy 
stąpiła Partia Konserwatyw­
na, która usiłuje w ogóle stor 
pedować ustawę. (PAP)

Inauguracyjna sesja WRN w Poznaniu

Wykonanie rosnących zadań zależne 
od zaangażowania społeczeństwa

Wczoraj odbyła się pierwsza — po wprowadzeniu w życie 
reformy administracji — sesja Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Poznaniu. Zasadniczym tematem były sprawy organi­
zacyjne nowej rady oraz główne kierunki działania WRN 
i Urzędu Wojewódzkiego w realizacji społeczno-gospodarcze­
go rozwoju województwa poznańskiego.
Obrady prowadził przewod­

niczący WRN, I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu — Jerzy Za­
sada, który przedstawił rad­
nym nowo mianowanego wo­
jewodę poznańskiego — Sta­
nisława Cozasia. Do 1 czerwca 
br zajmował on stanowisko 
prezydenta miasta Poznania.

Zastępcami przewodniczące­
go WRN są: Walenty Kołodziej 
czyk — prezes WK ZSL, Kazi 
mierz Nowakowski — sekre­
tarz WK SD oraz Józef Ści- 
bisz — przewodniczący Rady 
Wojewódzkiej Federacji Socja­
listycznych Związków Młodzie 
ży Polskiej — którzy również 
w poprzednim okresie pełnili te 
funkcje.

Na sesji zatwierdzono regu­
lamin pracy rady, dokonano 
wyboru 7 stałych komisji oraz 
ich przewodniczących. Podję­
to również uchwałę w sprawie 
powołania wspólnych rad na­
rodowych dla 9 miast i gmin w 
województwie poznańskim i to 
dla Grodziska Wlkp., Mosiny, 
Nowego Tomyśla, Obornik, 
Swarzędza, Szamotuł, Śremu, 
Środy i Wrześni.

Następnie Wojewoda Po­
znański zapoznał zebranych z 
najważniejszymi zadaniami spo 
łeczno-gospodarczymi. Woje­

wództwo poznańskie, które pow 
stało w wyniku nowego po­
działu terytorialnego należy 
do grupy największych, zajmu­
jąc 2,6 proc, ogólnego obszaru 
kraju. Obecnie w wojewódz­
twie zamieszkuje 3,4 proc, lud­
ności Polski. Pod względem 
potencjału przemysłowego znaj 
duje się ono w pierwszej dzie­
siątce województw w kraju. 
Przemysł uspołeczniony za­
trudnia 193 000 osób. Wartość 
produkcji i usług ma wynieść 
w tym roku 98 miliardów zł. 
Również rolnictwo stanowi po­
ważny potencjał produkcyjny. 
Na 40,4 proc, obszaru ziemi 
uprawnej gospodarują PGR-y 
i spółdzielnie produkcyjne.

Wojewoda wiele miejsca poś-

więcił też sprawie poprawy 
warunków socjalno-bytowych 
mieszkańców. Dla spełnienia te 
go celu konieczne jest m. in. 
nieustanne usprawnianie funk­
cjonowania handlu i usług, 
zwłaszcza w małych miastecz­
kach i na wsiach. W najbliż­
szych latach powstaną kolej­
ne pawilony handlowe i gastro­
nomiczne. Wznoszone one będą 
w tych miejscowościach, w któ 
rych odczuwa się ich brak. 
Terminowe wykonanie także 
zadań inwestycyjnych sięgają­
cych w tym roku kwoty 13,6 
mld. zł wymaga dużej kon­
centracji i pełnej mobilizacji 
załóg budowlano-montażo­
wych.

Po dyskusji głos zabrał Prze­
wodniczący WRN, który stwier 
dził, że szybszy rozwój woje­
wództwa poznańskiego uzależ­
niony jest m. in. od stopnia za­
angażowania i aktywności rad 
nych i wszystkich ludzi pracy. 
Zaapelował on także do po­
dejmowania w roku VII Zjaz­
du PZPR — różnorodnych spo­
łecznych inicjatyw, których 
realizacja przyczyni się do dal­
szej poprawy warunków so­
cjalno-bytowych mieszkań­
ców województwa poznańskie­
go. (a)

Posiedzenie Rady 
d.s. Gospodarki 
Przestrzennej

w czwartek obradowała
państwowa Rada d/s Gospodar 
ki Przestrzennej. Tematami po 
siedzenia były dwa zagadnie­
nia: zmiany w systemie pla­
nowania przestrzennego w 
związku z nowym podziałem 
administracyjnym kraju oraz 
aktualny stan prac nad pla­
nem przestrzennego zagospo­
darowania Polski. (PAP)

• d GŁOS u lygoctma

Model współistnienia
olska i Francjo otwierają kolejny etap

rozwoju wza jemn ie
współpracy, a poprzez

oraz intensywność, zamierzajp

korzystnej 
jej jakość 

uczestni-
czyć, możliwie w największym stopniu, w 
budowie gmachu pokojowej Europy. Taka 
jest podstawowa myśl przewijająca się w 
opiniach obserwatorów politycznych i ko­
mentarzach prasowych towarzyszących 
czterodniowej wizycie prezydenta Valery'ego 
Giscarda d’Estaing w Polsce. Wygłaszanych 
i publikowanych nie tylko w obu naszych 
państwach, lecz wszędzie tam, gdzie w roz­
woju stosunków polsko-francuskich do­
strzega się szansę i możliwości oparcia 
współpracy europejskiej na zasadach po­
kojowego współistnienia.

Urzeczywistnianie tych zasad, a co się z 
tym wiąże przezwyciężanie barier sztucz­
nie dzielących jedność naszego kontynen­
tu, w znacznej mierze zależne jest od wy­
ników Europejskiej Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy. Pomyślnym i rychłym 
sfinalizowaniem tej konferencji zaintereso­
wana jest zarówno Polska jak i Francja. 
Dając wyraz swemu pragnieniu przezwy­
ciężania istniejących podziałów politycz­
no- militarnych, oba państwa raz jeszcze 
podkreśliły wagę jaką przywiązują do 
przyszłego rozwoju stosunków na naszym

kontynencie opartych na porozumieniu 
między Wschodem a Zachodem. Głośnym 
echem międzynarodowym odbiły się prze­
mówienia przywódców obu państw wygło-

dzieje, wyrażone przez przywódców obu_ 
państw, na rychłe podwojenie się wzajem­
nych obrotów, a tym samym wysunięcie się 
Francji na jedno z pierwszych miejsc 
wśród zachodnich partnerów gospodarczych 
naszego kraju.

Ma to dla obu stron znaczenie. Związki 
ekonomiczne — jak stwierdził Edward Gie­
rek — stanowią materialną bazę dla roz­
woju stosunków polsko-francuskich. Oba 
kraje mogą wnieść istotny wkład do nie­
zmiernie ważnej sprawy przezwyciężania
ekonomicznych barier i budowy ogólnoeu- 

szone w dawnym obozie koncentracyjnym wiV’ S^darczych, do kształ-
w Oświęcim i u-Brzezince, największym i noweJ międzynarodowej wspołpra-
najtragiczniejszym cmentarzu II wojny świa- ^onormcznej, wolnej od wszelkiej dys- 

- kryminacji. Także więc ich współpraca eko-towej, wzywające do stworzenia nieznisz­
czalnej struktury pokoju.

Wizyta prezydenta Giscarda d’Estaing jest 
wszakże nie tylko doniosłym wydarzeniem 
politycznym. Znamionuje również dalszy 
rozwój współpracy gospodarczej. Polska i 
Francja deklarują pełną gotowość do 
zwiększenia wysiłków w celu pełniejszego 
wykorzystania swoich potencjałów przemy­
słowych w kooperacji, która stanowiąc no­
woczesną formę współpracy jest zarazem 
formą najbardziej adekwatną do stanu ich 
wzajemnych stosunków.

Możliwości w tej dziedzinie są znaczne. 
Ujawniła je współpraca w hutnictwie, elek­
tronice i telekomunikacji, nawiązana w 
wyniku realizacji 10-letniej umowy gospo­
darczej, podpisanej w trakcie wizyty Ed­
warda Gierka w Paryżu. Doniosłym uzu­
pełnieniem tej umowy będzie obecnie roz­
szerzenie współpracy w przemyśle węglo­
wym i miedziowym. Wyraźnie rysujące się 
tendencje wzrostu pozwalają więc mieć na-

nomiczna służy procesowi odprężenia w 
Europie.

Komentarz ten byłby niepełny, gdyby nie 
wspomnieć o serdecznym przyjęciu zgoto­
wanym prezydentowi Francji. Stanowiło ono 
znamienny element atmosfery towarzyszą­
cej tej wizycie. Praźródłem jej są wielowie­
kowe tradycje związków łączących oba kra­
je, ale i szczera sympatia, którą w Polsce 
darzy się Francję.

Przybywając do Polski prezydent Giscard 
d’Estaing wyraził przekonanie, iż nie bę­
dzie to kurtuazyjna lecz robocza wizyta. 
Rzeczywistość potwierdziła tę opinię. Pro­
gram wizyty, waga poruszanych spraw, za­
warte porozumienia, z drugiej zaś strony 
bezpośrednia i niezwykle serdeczna opra­
wa sprawiły, iż stała się ona doniosłym wy­
darzeniem służącym zbliżeniu obu państw i 
ich narodów.

JERZY WALASEK



KRONIKA

PLENUM 
ZG ZZ PRACOWNIKÓW
KSIĄŻKI, PRASY 1 RADIA

19 bm. odbyło się w Warszawie 
plenum Zarządu Głównego Zn 
Zaw. Pracowników Książki, Prasy 
i Radia, na którym oceniono reali­
zację uchwały VI Krajowego 
Zjazdu Związku, jaki odbył się w 
roku 1972. Przedyskutowano rów­
nież zadania związku na najbliż­
szy okres.

Omawiając problem dostosowa­
nia struktury Związku do nowego 
podziału administracyjnego kraju, 
podkreślono konieczność większej 
aktywizacji terenowych ogniw 
Związku. Zalecenia na ten temat 
znalazły się w uchwale plenum.

PAP

WYRÓŻNIENIE 
RACJONALIZATORÓW Z HCP

Spośród 397 klubów techniki i 
racjonalizacji działających w zakla 
dach przemysłu elektromaszynowe­
go najlepszym w 1974 r. okazał się 
klub przy Zakładach Radiowych 
im. Kasprzaka w Warszawie. Dru­
gie miejsce w krajowym współza­
wodnictwie zajął Klub Techniki i 
Racjonalizacji przy Krakowskiej 
Fabryce Kabli, a trzecie — racjona­
lizatorzy i wynalazcy z Zakładów 
Metalowych „H. Cegielski” w Po­
znaniu.

Uroczystość wręczenia nagród i 
tytułów zasłużonych racjonalizato­
rów odbyła się 19 bm. w Warsza­
wie. (PAP)

Rozszerzenie uprawnień kontrolnych

Nowa struktura organów cenowych
W tych dniach powołano 17 ©.kręg owych oddziałów Pań­

stwowej Komisji Cen, w miejsce funkcjonujących dotych­
czas 18 komisji cen urzędów wojewódzkich. Okręgowe od­
działy są podporządkowane przewodniczącemu Państwowej 
Komisji Cen. Do ich zadań należy: ustalanie cen artykułów 
wytwarzanych przez państwowe przedsiębiorstwa przemy­
słu terenowego, spółdzielnie, jednostki budżetowe i ew. or­
ganizacje społeczne, a także cen wyrobów produkowanych 
przez rzemieślników i inne jednostki gospodarki nieuspołe­
cznionej (jeśli przedmioty te są sprzedawane w uspołecz­
nionym handlu).
Okręgowe oddziały PKC us 

talają również opłaty za waż­
niejsze usługi, świadczone lud 
ności przez zakłady państwo­
we, spółdzielcze i rzemieślni­
cze oraz prowadzą rejestry 
terenowych organów i jedno­
stek gospodarczych, uprawnio 
nych do ustalania cen.

Nowym, ważnym zadaniem 
okręgowych oddziałów będzie 
kontrola prawidłowości okre­
ślania cen. Organizacje gospo 
darcze, wdrażające nowe zasa 
dy systemu ekonomiczno-fi­
nansowego (tzw. WOG-i) uzy­
skały w ostatnich latach sze­
reg uprawnień w tej dziedzi­
nie. Brak było jednak wyspe­
cjalizowanych organów, które 
prowadziłyby stałą, systematy 
cziną kontrolę na tym odcin­

Układ szwajcarsko-amerykański

Możliwość uchylenia
tajemnicy bankowej

Rząd szwajcarski podjął oficjalnie prace mające na celu 
zbadanie dalszej przydatności prowadzenia przez banki te­
go kraju rachunków oznaczonych jedynie numerami, czyli 
dających właścicielom gwarancję całkowitej tajemnicy. 
Wiadomość jest o tyle sensacyjna, że — jak przyznają sa-
mi Szwajcarzy — ich kraj stereotypowo kojarzy się cudzo­
ziemcom w równej mierze z
z „kontami w szwajcarskim
Na początku bieżącego ty­

godnia prezydent Konfedera­
cji Szwajcarskiej, Pierre Gra 
ber, w przemówieniu w par­
lamencie potępił nadużywanie 
tajemnicy bankowej przez 
pewnych klientów banku i oś 
wiadczył, że przynosi to 
Szwajcarii określone szkody.

W istocie liczne tajne konta wy 
korzystywane są przez cudzoziem 
ców do ro-zmaitych oszustw podat 
kowych, a — według pogłosek — 
także do przechowywania fundu­
szów pochodzących z działalności 
przestępczej. Jest w tym być mo 
że sporo przesady; ostatnio stówa 
rzyszenie banków szwajcarskich w 
swojej publikacji stwierdza,. że 
opinia publiczna ma na ogół błęd 
ne wyobrażenie o tajnych kon­
tach bankowych.

zegarkami 
banku”.

Fakty czasami 
dzają złą sławę

czekoladą, co

jednak potwier- 
„kont numero-

wych”. W 1974 Szwajcaria i Sta­
ny Zjednoczone zawarły porozu­
mienie, które przewiduje możli­
wość uchylenia tajemnicy banko­
wej, jeśli władze policyjne dowio 
dą, że fundusze przekazane do 
Szwajcarii stanowią nielegalny 
zysk „zorganizowanego świata 
przestępczego”, czyli po prostu 
mafii. Układ ten zatwierdziła "w 
środę izba wyższa parlałnentu 
szwajcarskiego. Przewiduje on po 
moc prawną organów sprawiedli 
wości obydwu państw w zbiera­
niu materiału dowodowego. Układ 
musi być jeszcze zaaprobowany 
przez izbę niższą parlamentu 
Szwajcarii.

ku. Lukę tę wypełnią właśnie 
okręgowe oddziały PKC. Dzia 
łalność ta dotyczyć będzie za 
równo przedsiębiorstw i zjed­
noczeń przemysłu kluczowe­
go, jak i jednostek tereno­
wych (przedsiębiorstw prze­
mysłu terenowego, spółdzielni 
i innych).

Warto jeszcze poinformo­
wać, że poszczególne okręgo­
we oddziały działają na nastę 
pojących terenach; oddział w 
Warszawie — na obszarze wo 
jewództwa stołecznego war­
szawskiego oraz województw 
ciechanowskiego, ostrołęc­
kiego, płockiego i siedleckie­
go; oddział w Łodzi — na ob­
szarze województwa miejskie 
go łódzkiego oraz województw 
piotrkowskiego, sieradzkiego i 
skierniewickiego; oddział w 
Krakowie — na obszarze wo­
jewództwa miejskiego krako­
wskiego oraz województw no 
wosądeckiego i tarnowskiego; 
oddział w Białymstoku — 
na obszarze województw bia­
łostockiego i łomżyńskiego; 
oddział w Bydgoszczy na ob­
szarze województw bydgoskie 
go, toruńskiego i włocławskie 
go; oddział w Gdańsku — na 
obszarze województw gdań­
skiego i elbląskiego; oddział 
w Katowicach — na obszarze 
województw katowickiego, 
bielskiego i częstochowskiego; 
oddział w Kielcach — na ob­
szarze województw kieleckie­
go, radomskiego i tarnobrzes­
kiego; oddział w Koszalinie — 
na obszarze województw ko­
szalińskiego i słupskiego; od­
dział w Lublinie — na obsza­
rze województw lubelskiego, 
bielsko-podlaskiego, chełm­
skiego i zamojskiego; oddział 
w Olsztynie — na obszarze 
województw olsztyńskiego i 
suwalskiego; oddział w Opo­
lu — na obszarze wojewódz­
twa opolskiego; oddział w 
Poznaniu — na obszarze wo­
jewództw poznańskiego, kali­
skiego. konińskiego i pilskie­
go; oddział w Rzeszowie — 
na obszarze województw rze-

Komunikat MO
Prokuratura

WOjc vV\jd dla

nio 
miejsca zamieszkania.

Cechy zewnętrzne:

m. st. Warszawy 
poszukuje listem 
gończym Zbignie­
wa Patokę s. tsro 
nisława i Anto­
niny Jabłonow­
skiej urodź. 24.
5. 1931 r. Warsza­
wa. zam. Warsza­
wa. ul. Nieporec- 
ka 8 m. 34, ostat-

bez stałego

wzrost 165
cm. średniej budowy ciała, twarz 
owalna, włosy ciemnoblond. czoło 
wysokie znaczna łvsina. oczy bru- 
natno-żółte. nos wklęsły. uszv du­
że. przylegające, broda wyraźnie 
wystająca. Na ciele posiada liczne 
tatuaże.

Zbigniew Patoka podejrzany jest 
o dokonanie poważnych prze­
stępstw kryminalnych. Osoby, któ 
re znaja miejsce pobytu poszuki­
wanego oroszone sa o powiado­
mienie Komendv stołecznej Mili-
c.ii Obywatelskiej Warszawie,
telefon nr 45-63-81 lub 45-76-06 
względnie najbliższej jednostki 
MO.

Jednocześnie ostrzega się. że za 
ukrywanie noszukiwanego grozi 
kara pozbawienia wolności do lat 
5-ciu.

Zachmurzenie duże 1 miejscami 
opady na północnym-zachodzie 
większe przejaśnienia i rozpogo­
dzenia. Temp. min. w nocv od 
8 ct. do 13 st. temp. maks, w dzień 
od 17 st. na r>ołudniowvm-wscho- 
dzie do 22 st. na północnym za­
chodzie
imiiimmimimieiiinn

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Bogdan Zdanowski.
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Nie te jednak względy de­
cydują o próbach rewidowa­
nia polityki bankowej w

Procesy zbrodniarzy wojennych
Szwajcarii. Chodzi 
wszystkim o powody 
fiskalne. Wprawdzie

przede 
czysto 

laikom
wydaje się, że im więcej pie­
niędzy będzie w szwajcar­
skich bankach, tym Szwajca­
ria odniesie większą korzyść. 
Tymczasem tajne konta przy 
ciągają tzw. gorące kapitały, 
tj. kwoty pieniężne wprawia 
ne w sztuczny ruch dla ce­
lów spekulacyjnych. Docho­
dzi do tego, że międzynarodo 
wa działalność banków szwaj 
carskich osiągnęła rozmiary 
nie będące już w żadnej pro­
porcji do wielkości tego kra­
ju i no+oncjału jego gospodar 
ki. (PAP)

Nakaz aresztowania
H. Wynberga

Sąd w Los Angeles wydał nakaz 
aresztowania Henry Wynberga, 
aktualnego przyjaciela znanej 
gwiazdy filmowej Elizabeth Tay­
lor.

Nakaz aresztowania wysłano po­
nieważ Wynberg już po raz drugi 
nie stawił się na rozprawie pro­
cesu cywilnego, w którym jest 
oskarżony o niezapłacenie długu 
w wysokości 17.702 dolarów. Wyn­
berg, który zajmował się sprzeda­
żą używanych samochodów zaku­
pił — jak głosi pozew — w 1973 
roku 27 używanych samochodów 
od jednego z przedsiębiorców w 
Chicago i dość długo zwlekał z 
uregulowaniem należności, wpła­
cając w rezultacie zaledwie jej 
część. (PAP)

Polska pomoc 
dla organów RFN

Główna Komisja Badania Zbrod 
ni Hitlerowskich w Polsce udzieli­
ła ostatnio pomocy prawnej są­
dom przysięgłych z Hamburga i 
Frankfurtu nad Menem, rozpatru 
jącym sprawy przeciwko zbrodnia 
rzom hitlerowskim.

Ośmioosobowa grupa prawni­
ków z Hamburga, pod przewod­
nictwem sędziego dr Udo Bruecka, 
przesłuchała świadków w sprawie 
zbrodni, popełnionych przez b. 
szefa warszawskiego Gestapo I,ud 
wiga Halina.

Po pierwszej rozprawie, w któ 
Tej Hahn skazany został na 12 
lat więzienia za zbrodniczą „ewa­
kuację” więźniów Pawiaka, obec 
ny proces dotyczy transportów 
do Treblinki i eksterminacji lud­
ności Getta Warszawskiego. Hahna 

। czeka jeszcze jeden proces — 
za zbrodnie w czasie Powstania 
Warszawskiego. W aktach oskarżę 
nia nie uwzględniono jednak jesz 
cze wielu innych jego zbrodni.

Sąd przysięgłych z Frankfurtu 
nad Menem, pod przewodnictwem 
dr. Klausa Thomasa, wziął udział 
w przesłuchaniu świadków w spra 
wie Willy Sawatzkyego. oskarżo­
nego o szereg zbrodni, popełnio­
nych podczas tzw. ewakuacji KL 
Auschwitz i podobozów.

W Polsce przebywa też zespół 
prokuratorski z Hamburga, który 
w Warszawie. Lublinie i Krako­
wie otrzymał do wglądu szereg 
dokumentów do prowadzonych 
śledztw w sprawie zbrodni popeł 
nionych przez policję hitlerowską 
w okresie okupacji w południo­
wo-wschodnich rejonach Polski.

PAP

szewskiego, przemyskiego i 
krośnieńskiego; oddział w 
Szczecinie — na obszarze wo 
jewództw szczecińskiego i go 
rzowskiego; oddział we Wro­
cławiu — na obszarze woje­
wództw wrocławskiego, jele­
niogórskiego, legnickiego i wał 
brzyskiego; oddział w Zielo­
nej Górze — na obszarze wo 
jewództw zielonogórskiego i 
leszczyńskiego. (PAP)

Przygotowania do 
trzeciego etapu KBWE 

• Rzecznik prasowy Białego 
Domu, Ronald Nessen, oświad­
czył dziennikarzom, że toczące 
się w Genewie przygotowania 
do przeprowadzenia końcowe­
go ętapu Konferencji w spra­
wie Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie, „znalazły się 
w stadium usprawiedliwiają­
cym optymizm”. Chociaż w fa 
zie genewskiej KBWE ma jesz 
cze przed sobą pewne proble­
my do rozwiązania, to jeśli 
prace będą sie toczyć pomyśl­
nie, istnieje możliwość, że roz­
mowy zakończą się spotka­
niem na najwyższym szczeblu 
w Helsinkach latem tego roku.

Również rzecznik brytyjskie 
go MSZ oświadczył w środę, iż 
W. Brytania pragnie szybkiego 
zakończenia KBWE konferen­
cją 35 państw na najwyższym 
szczeblu.

Także na konferencji praso­
wej w Bonn rzecznik minister­
stwa spraw zagranicznych RFN 
oświadczył, iż rząd tego kraju 
uważa za całkowicie możliwe 
odbycie pod koniec lipca br. na 
najwyższym szczeblu końcowe­
go etapu Konferencji w spra­
wie Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie. (PAP)

Makarios zakończył 
wizytę w Egipcie

Prezydent Cypru, arcybi­
skup Matkarios, który zakoń­
czył wizytę w Egipcie, powie 
dział w środę na konferencji 
prasowej w Kairze, iż Cypr 
uzna je Organizację Wyzwolę 
nia Palestyny za' jedynego re 
prezentanta interesów narodu 
palestyńskiego. Wyraził także 
zgodę swego kraju na otwar­
cie przedstawicielstwa OWP 
w Nikozji. Makarios oświad­
czył, że rząd Cypru popiera 
słuszne prawa arabskiego na 
rodu Palestyny i opowiada'się 
za udziałem niezależnej repre 
zentacii palestyńskiej w kon 
ferencji genewskiej. Opowie­
dział się również za całkowi­
tym wycofaniem Izraela z o- 
kupowanych teiytoriów arab 
skich zajętych po 1967 roku.

PAP

Rokowania rozbrojeniowe
W czwartek, w Wiedniu odbyło 

się kolejne plenarne posiedzenie 
uczestników rokowań w sprawie 
wzajemnej redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie środkowej.

A. Gromyko uda się da Włoch
W Moskwie podano do wiado­

mości, że na zaproszenie rządu 
włoskiego, członek Biura Politycz­
nego KC KPZR, minister spraw za­
granicznych ZSRR, A. Gromyko w 
końcu czerwca br. złoży oficjalną 
wizytę we Włoszech.

Zapowiedź wyborów w Algierii
Przewodniczący Rady Rewolucyj­

nej Algierii, premier H. Bumedien 
przemawiając w czwartek do akty 
wu zapowiedział, że przed 19 czer­
wca 1976 r. odbędą się wybory do 
ludowego zgromadzenia narodowe­
go.

Rozbieżności USA - OPA
Sekretarz generalny Organizacji 

Państw Amerykańskich (OPA) G. 
Plażo, który przestaje pełnić tę 
funkcję w związku z upływem ka­
dencji, oświadczył, że między Sta­
nami Zjednoczonymi i Ameryką Ła
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Zjazd rolników spółdzielców

Najpilniejsze zadania RSP 
w Poznańskiem

Z udziałem sekretarza KW PZPR w Poznaniu — Czesła­
wa Gałgana, przedstawicieli KC PZPR, Wojewódzkiego Ko­
mitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Centralnego 
Związku Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych Wojewódz- 
kiego Związku Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, 
Centrali Nasiennej „Agroma”. Akademii Rolniczej w Pozna­
niu, a także przewodniczących komitetów organizacyjnych 
Wojewódzkich Związków Rolniczych Spółdzielni Produkcyj­
nych w Kaliszu, Lesznie i Pile, odbył się 'wczoraj w Rolni­
czym Kombinacie Spółdzielczym w Wilczynie (gmina Dusz­
niki) XII Zjazd Delegatów RSP województwa poznańskiego.
Ogół zadań — nie tylko w 

zakresie produkcji roślinnej i 
zwierzęcej — stojących przed 
wszystkimi RSP w latach 
1976—1980 oraz plany ich rea­
lizacji orzedstawił w referacie 
programowym prezes Woje­
wódzkiego Związku RSP w 
Poznaniu — Stanisław Walen- 
dowski.

W dyskusji omówiono do­
tychczasowe osiągnięcia i naj­
bliższe zamierzenia poszczegól 
nych RSP.

Sekretarz KW PZPR wska- 
zał natomiast na trzy główne 
zagadnienia wymagające właś­
ciwych rozwiązań przez wszy­
stkie rolnicze spółdzielnie pro­
dukcyjne w województwie do- 
znańskim. Są to: poprawa or­
ganizacji pracy, realizacja pla 
nów w zakresie zwiększenia 
dostaw mleka, warzyw i owo­
ców oraz rozwoju produkcji 
drobiarskiej a także odpowied 
nie przygotowania do najbliż­
szych prac w polu.

Prezesem Wojewódzkiego 
Związku RSP w Poznaniu po­
nownie został wybrany Stani­
sław Walendowski.

Po zakończeniu obrad dele-

„Czystka" w armii
Hondurasu

Najwyższa rada wojskowa 
Hondurasu przeprowadziła 
czystkę w siłach zbrojnych te 
go kraju, usuwając ze stano­
wisk 29 oficerów: 25 pułkow­
ników i 4 podpułkowników. 
Wszyscy zdymisjonowani jesz 
cze przed czterema miesiąca­
mi pełnili wysokie funkcje 
państwowe lub wojskowe. 
Wśród oficerów pozbawionych 
dotychczasowych stanowisk są 
m. in.: byli ministrowie obro­
ny — Fermin Ramirez i 
spraw wewnętrznych — Jose 
de la Cruz Hernandez, b. szef 
sztabu Miguel Angel Garcia 
oraz b. dowódca lotnictwa — 
Enriąue . Soto. Jest to pierw­
sza masowa dymisja wyższych 
dowódców od momentu prze­
jęcia w początkach kwietnia 
br. władzy przez płk. Juana 
Alberta Melgara Castro, któ­
ry usunął z funkcji szefa pań­
stwa gen. Osvalda Dopeza 
Arellano. (PAP)

cińską istnieją nadal głębokie roz­
bieżności.

Zmiana polityki w Meksyku
Meksykańska rządząca Partia 

Instytucjonalno-Rewolucyjna (PR1), 
po raz pierwszy od pół wieku ma 
zamiar dążyć do zmiany polityki 
prowadzonej przez L. Echeverr:ę,

który kończy kadencję prezydenta 
w grudniu 1976 r. PRI wypowiada 
się za nacjonalizacją przemysłu, 
reformą rolną i zwiększeniem udzia 
łu robotników w zarządzaniu 
przedsiębiorstwami.

Podziemna próba nuklearna
Powołując się na oficjalną wy­

powiedź rzecznika USA, agencja 
AFP podaje, że Stany Zjednoczone 
dokonały w czwartek na pustyni 
Nevada podziemnej próby nuklear­
nej. Rzecznik podał, że ładunek 
umieszczony na głębokości 900 me­
trów miał siłę wybuchu równą 
200—1000 kiloton.

gaci zwiedzili Rolniczy Kom­
binat Spółdzielczy Buszewko- 
Dębina i Wilczyna, a także za­
poznali się z ich zamierzenia­
mi inwestycyjnymi, (pik)

A. Kostrzewski 
wiceministrem handlu 
wewnętrznego i usług 
Na wniosek Ministra Handlu 

Wewnętrznego i Usług Prezes Ra 
dy Ministrów mianował mgr. Al­
bina Kostrzewskiego podsekreta­
rzem stanu w Ministerstwie Han­
dlu Wewnętrznego i Usług.

Albin Kostrzewski urodził się w 
1924 r. w Bychawie, woj. lubel­
skie, w rodzinie chłopskiej.

Pracę zawodową rozpocz.ął w 
roku 1944. W resorcie handlu we­
wnętrznego pracuje od 1949 r. W 
latach 1949—1950 pracował w eks­
pozyturze Państwowej Centrali 
Handlowej w Szczecinie na stano­
wisku starszego inspektora kon­
troli. W latach kolejnych, był pra 
cownikiem departamentu kontroli 
Ministerstwa Handlu Wewnętrzne­
go. dyrektorem Centralnego Domu 
Towarowego w Warszawie, a w 
roku 1965 objął stanowisko dyrek­
tora Przedsiębiorstwa Państwowe­
go Domy Towarowe „Centrum” w 
Warszawie. Ukończył studia wyż­
sze w Szkole Głównej Planowa­
nia i Statystyki. Jest członkiem 
PZPR.

Równocześnie prezes Rady Mini­
strów odwołał mgr. Augustyna 
Piotrowskiego ze stanowiska pod­
sekretarza stanu w ministerstwie 
handlu wewnętrznego i usług w 
związku z przejściem na emerytu­
rę. (PAP)

Portugalia zamknie 
konsulat w Namibii

Portugalski minister do 
spraw terytoriów zamorskich, 
Antonio de Almeida Santos, 
przemawiając na forum komi­
tetu dekolonizacyjnego ONZ, 
oświadczył, że konsulat portu­
galski w Windhoek, stolicy Na 
mibii, zostanie zamknięty, jako 
wyraz potępienia polityki dys­
kryminacji i represji prowadzo 
nej tam przez władze RPA. 
„Rząd portugalski —• powie­
dział de Almeida Santos — 
wypowiada się za skoordyno­
waniem akcji międzynarodo­
wej w celu wywarcia nacisku 
na rząd w Pretorii, by zanie­
chał swej dotychczasowej poli­
tyki”. (PAP)

Rozmowy iracko-libijskie
W Bagdadzie zakończyły się roz­

mowy prezydenta Libii, A. Dżallu- 
da z wiceprezydentem Iraku, S. 
Husajnem. Oba kraje postanowiły 
tak współpracować w dziedzinie 
wykorzystania ropy naftowej, aby 
z jednej strony sprostać potrzebom 
krajów importujących ten suro­
wiec, a z drugiej zasnokość własne 
potrzeby w zakresie środków finan 
sowych.

Walka z kontrabandą w Indiach
W ciągu jednego zaledwie dnia 

władze celne Bombaju skonfiskowa 
ły przemycane towary na sumę pra 
■wie 1 miliona rupii. W jednym z 
rejonów miasta odkryto tajny ma­
gazyn nielegalnie sprowadzonych z 
Japonii odbiorników radiowych, ze 
garków i wyrobów tekstylnych o 
wartości 509 tys. rupii.

Burza piaskowa w USA
W wyniku burzy piaskowej, któ­

ra rozszalała się w południowo- 
wschodniej części pustyni kalifor­
nijskiej, okoliczne miasta Indio i 
Palm Springs zasypane zostały pia­
skiem. Piasek utworzył w niektó­
rych miejscach półtorametrowe zas 
py. Ofiar w ludziach nie było.

ENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA
Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe 

600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności
RSW. Telefony: 
z czytelnikami

KSIĄ2KA RUCH

657-18. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca red.
naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji 648-85. Dział miejski
659-39 Dział sportowy 648-45. Redakcjo nocna 430-73 i 453-31. A 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 659-16. Za treść 
I termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada A Druk PZG im. M. 
Kasprzaka — Poznań.

Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17,50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł), rok (208 zl) 
przyjmują doręczyciele i urzędy pocztowe. 
Prenumeratę zbiorową zamawia się w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książ­
ki RSW „Prasa — Książka — Ruch": ul. Zwie­
rzyniecka 9, tel. 60-813, Poznań, konto PKO
nr 5-6-151. H Indeks nr 35029. R-10



SPRAWY POWSZEDNIE

GMINA
TO BRZMI...
To powiedzenie po prostu 

wypadło z obiegu. Nie 
dlatego, by stało się nie 

modne. Ono stało się nie­
aktualne. — Do PeGeeRu 
z nim! — mówiono 20—15 lat 
temu o kimś, komu życzono źle. 
Ale szybko postępujące prze­
miany społeczno-gospodarcze 
spowodowały że, na przykład, 
odsetek ludzi wykształconych 
jest w PGR-ach zbliżony do a- 
nalogicznego wskaźnika w fa­
brykach; warunki mieszkanio­
we też się upodobniły, bo i w 
miastach nadal egzystują do­
my pozbawione elementarnych 
wygód i na wsi coraz wię­
cej budynków z pełnym wypo­
sażeniem. A zarobki? Trudno 
byłoby je dzielić na wiejskie i 
miejskie; ich wysokość zależy 
przede wszystkim od rodzaju 
zakładu, od rodzaju zajęcia, a 
najbardziej od wkładu pracy.

Ostatnio, w związku z refor­
mą administracji i zmianą po­
działu administracyjnego kra­
ju, sporo osób przeszło do pra 
cy w urzędach gminnych i 
miejsko-gminnych, opuszcza­
jąc dotychczasowe stanowiska 
w jednostkach powiatowego 
szczebla. Na ogół kierowani do 
nowych zajęć przyjmowali to 
ze zrozumieniem, mimo wyła­
niających się niejednokrotnie 
rcdzinno-mieszkaniowych nie­
dogodności. Zarazem tu i ów­
dzie dawano wyraz żalowi, iż 
nowe obowiązki mają jednak 
gminny, a nie powiatowy, za­
kres. Dopatrywał się ten i ów 
w przesunięciu do roboty w 
gminie obniżenia rangi pełnio­
nych dotychczas funkcji.

Można się temu nie dziwić, 
ale trudno takie ujmowanie 
sprawy akceptować. Jest bo­
wiem obecnie gmina w 
w Polsce autentycznie pod­
stawowym ogniwem wła­
dzy. A czy słyszał kto, by uwa 
żano na przykład za rzecz uwła 
czającą pracowanie w podsta­
wowej szkole? Albo w fabryce, 
która, na dobrą sprawę, nie 
jest niczym innym jak pod­
stawowym zakładem prze­
mysłowym, wchodzącym wraz 
z sobie podobnymi w sferę za­
rządzania „wyższej instancji”, 
czyli zjednoczenia? Nie wszy­
scy przecież zatrudnieni w u- 
rzędach i instytucjach stopnia 
powiatowego mogli podjąć pra 
cę w (istniejących i nowo powo 
ływanych) urzędach wojewódz 
kich. I dlatego, że mamy ich w 
kraju jedynie 49, i — przede 
wszystkim — dlatego, że pow­
stała konieczność zasilenia u- 
rzędów gmin dodatkowymi, wy 
kwalifikowanymi pracownika­
mi. A działa w Polsce owych 
jednostek stopnia podstawowe 
go 2843, jeśli zliczyć urzędy 
gminne, miejsko-gminne, miej 
skie z uprawnieniami gmin o- 
raz dzielnicowe w najwięk­
szych miastach. Potrzeba ka­
drowych przesunięć wynikała 
również z prostej zasady po­
działu pracy jak też ra­
cjonalnego jej organizowania.

Wyciągają niektórzy z lamu­
sa pokryte kurzem zapomnie­
nia znaczenie słowa: gminny. Ze 
oznaczało to kiedyś — pospoli­
ty, prostacki. Nie da się temu 
zaprzeczyć. Ale były to czasy, 
których współcześni nie parnię 
tają; czasy możnowładców, roz 
pasania szlachty, pogardy dla 
ludu. Dwudziesty wiek, a 
zwłaszcza ostatnie trzydziesto­
lecie, utrwaliły w naszej świa­
domości obraz gminy — naj­
mniejszej jednostki organiza­
cyjnej państwa. W obowiązu­
jącym od 31 maja bieżącego ro 
ku systemie była też gmina naj 
niższą jednostką administra­
cyjną. Ale w systemie wprowa 
dzonym reformą, eliminującym 
ogniwo powiatowe, nastąpił o- 
czywisty awans gminy. Istnie­
ją obecnie jedynie dwa szcze­
ble zarządzania: wyższy i niż­
szy. Powstaje tym samym u- 
kład partnerski: woje­
wództwo — gminy.

Sporo ostatnio o reformie się 
mówi i pisze, niemniej warto 
raz jeszcze przypomnieć frag­
ment wypowiedzi Edwarda 
Gierka na niedawnym XVII 
Plenum Komitetu Centralnego 

STRONA

partii, dotyczący właśnie 
gmin. „— ...Zasadniczym i dłu­
gofalowym celem reformy jest 
umocnienie gmin i miast, a 
więc jednostek bezpośrednio 
zajmujących się sprawami pro 
dukcji rolnej, rozioojem usług, 
przemysłem terenowym, gospo 
darką komunalną, handlem, o- 
chroną zdrowia...”

Umacnianie to jest w pełnym 
toku. Nie tylko z pomocą wy­
kwalifikowanych ludzi, lecz 
również za pośrednictwem przy 
znawanych -władzom gminnym 
środków oraz — kompetencji. 
Gminy przejęły zdecydowaną 
większość uprawnień dawnych 
władz powiatowych. Procent 
spraw, zastrzeżonych do roz­
strzygania przez władze woje­
wódzkie (a które uprzednio po 
zostawały w gestii urzędów po 
wiatowych) ocenia się na oko­
ło dziesięć. Mamy przeto do 
czynienia z daleko posuniętą 
decentralizacją w zarządzaniu 
przy jednoczesnym wzmacnia­
niu sprężystości kierowania 
państwem jako całością. 
Wspomniany już awans władzy 
gminnej zasadza się więc nie 
tyle na rezygnacji z pośrednie 
go, powiatowego ogniwa, ile w 
pierwszej kolejności na uczy­
nieniu gmin jednostkami w 
pełni odpowiedzialnymi za 
sprawy swego terenu.

Jest to ze wszech miar god­
ne podkreślenia, albowiem ( 
wprowadzona w roku 1954 re­
forma podziału administracyj­
nego, mocą której gminy ule­
gły likwidacji a w ich miejsce 
powołano o wiele mniejsze gro 
mady, nie zdała życiowego e- 
gzaminu. Nie zdała go właśnie 
z tego względu, iż nazbyt sła­
be jednostki (w kilka lat póź­
niej przystąpiono w całym kra 
ju do stopniowego ich scalania) 
nie mogły sprostać podstawo­
wemu zadaniu: sprawowania 
faktycznej władzy na podpo­
rządkowanym obszarze. Więk­
szość spraw pozostawała — bo 
w tym układzie musiała pozo­
stawać — w rękach władz po­
wiatowych.

Utworzenie, w okresie po VI 
Zjeżdzie PZPR, gmin z działa­
jącymi na ogół sprawnie na­
czelnikami, zapoczątkowało pro 
ces zmian, ukoronowany nie­

&

QL'idraulicy, bokserzy l 
7f nauczyciele mają u 

nas najgorszą prasę. 
Hydraulicy — wiadomo dla 
czego. Bokserzy — również. 
I hydraulicy i bokserzy nie 
mogą się pochwalić zadowa 
łojącymi sukcesami. Zupeł­
nie nie wiadomo natomiast, 
dlaczego nauczyciele Uczą, 
wpajają, kładą do głów, a 
jak i to nie pomaga, wów 
czas wbijają wszelkimi moż 
liwymi sposobami. Niedaw 
no jeszcze na tej liście fi­
gurowali lekarze, ale pe­
wien autorytet ogłosił, że 
więcej już nie będzie kryty 
kować lekarzy, ponieważ 
idzie do szpitala na opera 
cję i chciałby ze stołu ope 
racyjnego powrócić ży­
wy do domu. W ten 
sposób krytyka lekarzy 
wyraźnie zelżała. Każ­
dy będzie pacjentem — 
wołał autorytet. I głos au 
torytetu zwyciężył. Chyba 
z tuch względów lista za­
wodów krytykowanych zo­
stała skomprymowana do 
hydraulików, bokserów i 
nanczucieli.

Hudraulikami. bokserami 
nie bede się zajmować. Ci 
beze mnie dadzą sobie ra 
de. majac argumenty tak 
ciężkie jak fucha i zama­
chowy sierp.

Martwią mnie jednak na 
uczyciele.

Co prawda lud to nad­
zwyczaj u nas liczny — się 
ga około 400 tysięcy, ale z 
tych 400 tysięcy aż 300 ty 
sięcy stanowią kobiety. Kry 
tyków nauczycieli zaczynam 
wobec tego podejrzewać o

dawnymi decyzjami Sejmu. Ich 
mocą gminy i miasta zyskały 
niekłamaną samodzielność i bę 
dą mogły faktycznie a nie de­
klaratywnie realizować w 
praktyce założenie „władza bli­
żej obywatela”.

Zwiększona samodzielność 
działania naczelników gmin i 
urzędów gminnych nie wynika 
przy tym jedynie z ducha 
postanowień sejmowych. Wy­
nikać ona również bę­
dzie z życiowej koniecz­
ności. Bo jeśli w wo­
jewództwach zakreślonych 
nowymi granicami naliczyć 
można po sto i więcej gmin, 
niezbyt często i niezbyt szcze­
gółowo można będzie z wyż­
szego szczebla ingerować w ży 
cie gmin. Przy generalnym kur 
sie na samodzielność władz 
gminnych i miejskich — trze­
ba będzie koncentrować się na 
nadzorze, doradztwie oraz roz­
strzyganiu spraw szerszej na­
tury, dotyczących całego regio­
nu.

Inaczej też ułoży się życie 
społeczne w gminach i mia­
stach .Równolegle z rosnącą po 
zycją władz gmin, podniosło 
się znaczenie komitetów gmin­
nych PZPR, komitetów FJN. 
Bardzo wielu radnych, działa­
jących do niedawna w ośrod­
kach powiatowych, przeszło do 
rad gmin i miast (w samych 
gminach ich liczba sięga stu 
tysięcy!) i — można sądzić — 
podejmie aktywną działalność 
w nowych ramach.

To wszystko biorąc pod u- 
wagę, rzekłoby się, iż pojęcie: 
gmina — brzmi po prostu rze­
czowo, konkretnie. A może 
brzmieć dumnie, jeśli złożą 
się na to usilna praca, aktyw­
ne działanie, dobre wyniki go­
spodarcze, zadbany wygląd. Al 
bowiem nie najważniejsze 
gdzie się pracuje, lecz c o się 
robi i jak się robi.

WIESŁAW PORZYCKI 

Defilada Zwycięstwa w Moskwie.
Fot. — Archiwum

najgorsze, mianowicie o tr 
kryty antyfeminizm. Mó­
wiąc nauczyciele — myślą 
faktycznie kobiety. Pisząc 
nauczyciele — myślą fak­
tycznie kobiety. Toteż z kry 
tykami nauczycieli uialka 
jest niesłychanie utrudnio­
na, bowiem w rzeczywistoś 
ci krytycy nie kruamą się 
z odsłonięciem przyłbicy.

Nie tak dawno jedno z 

Z życia wzięte

Poiegnanie nauczycieli
pism literackich stolicy po 
stanowiło pożegnać rok pra 
cy nauczycielskiej wielce 
sążnistym artykułem, któ­
ry ze względu na zamysł 
autorski nosi charakter stu 
dium o nauczycielach. Au 
tor. wbrew zwyczajom przy 
jętym w kulturalnym to­
warzystwie, posługuje się 
wytykiem, słowem cierpkim 
jak smak głogu, a nadto 
niemniej gorzkimi żalami 
Nie będą z tym autorem 
polemizować, mam nadzie­
ję. że zrobią to sami nau­
czyciele. Nie będę się sprze 
ciwiać stanowisku samej 
redakcji, która zdecydowa 
ła się wybrać akurat koniec 
roku na taki artukuł. Po­
czekam tylko do Dnia Nau 
czyciela i zobaczę w jakiej 
tonacji wystąpi wówczas 
rzeczona redakcja. Domyś-

Minęło 30 lat

W przeddzień decydujące 
go natarcia na Berlin 
rozdano dziewięciu dy 

wizjom, którym powierzono 
szturm, dziewięć sztandarów. 
Jednemu z nich sądzona była 
dziejowa chwała, ale wówczas 
jeszcze nie wiedziano które­
mu — opowiada mi gen., lejt. 
Fiodor Lisicyn. — Na kopule 
Reichstagu załopotał sztan­
dar z kolejnym numerem 5, 
jako pierwszy z tych dziewię 
ciu. Spowodował to splot ak­
cji, zmieniających się błyska­
wicznie w tych napiętych 
chwilach. Sztandar ten. jak 
wiadomo, zatknięty został 
przez Michaiła Jegorowa i 
Melitona Kantarie, uhonoro­
wanych tytułami Bohaterów 
Związku Radzieckiego, ale dla 
nikogo nie ulegało wątpliwo­
ści, że niosły go miliony rąk 
— od Moskwy, Stalingradu, 
Leningradu, Kaukazu. Łuku 
Kurskiego, Ukrainy, Białoru­
si, zewsząd... Zaraz udamy się 
do sali XVI, gdzie zobaczymy 
ten sztandar.

*

Z r Fiodorem Lisicynem 
zetknąłem się na spotkaniu w 
Centralnym Muzeum Sił Zbrój 
nych ZSRR w Moskwie, gdzie 
miałem okazję porozmawiania 
z weteranami, którzy bezpo­
średnio uczestniczyli w naj­
głośniejszych wydarzeniach II 
wojny światowej. Fiodor Lisi 
cyn był oficerem w 3 armii 
uderzeniowej, tej właśnie, któ 
rej żołnierze weszli do historii 
jako chorążowie Sztandaru 
Zwycięstwa, tego sztandaru, z 
którym kroczono po Placu 
Czerwonym przed trzydziestu 
laty, 24 czerwca 1945 r.

Idziemy obejrzeć ten sztan­
dar, wystawiony w sali XVI,

lam się, że przeczytamy z 
tej okazji okolicznościówkę, 
ciepły, miły oczom i uszom 
panegiryk.

Niestety — co muszę z 
niejakim żalem skonstato­
wać — w naszym życiu za 
czynają obowiązywać dość 
osobliwe obyczaje. Przyj­
dzie święto kolejarza — 
idzie okolieznoiciówka sła­
wiąca trud, ciężką pracę.

Przy czym trud i ciężka 
praca mają znamię bohater 
stwa pracy. Przyjdzie świę 
to leśnika — wówczas nie 
żałuje się entuzjazmu dla 
leśników. Przyjdzie święto 
handlowca — wówczas obo 
wiązkowa o cudownej pra 
cy handlu, łącznie z ekspe 
dientkami. Z okazji święta 
kolejarza w imieniu kole­
jarzy dostaje się pasaże­
rom, z okazji dnia lasu kry 
tyce poddaje się użytkow­
ników lasów, a z okazji 
święta handlowca natręt­
nych, nachlonych i wulgar 
nych klientów, Dziwny jest 
ten nasz obyczaj. Dziwniej 
szy tym bardziej, że wcho 
dzi w krew, zagnieżdża się 
w mentalności i co tu ukry 
wać. niektóre święta są po 
prostu rekompensatą za 
dzień powszedni.

zwanej też Salą Bojowej Sła 
wy, wspinamy się po szero­
kich, monumentalnych scho­
dach.

Zaraz od progu rzuca się w 
oczy panoramiczne zdjęcie, 
przedstawiające moment rzu­
cania na bruk faszystowskich 
fahnen. Leżą one teraz na po 
dłodze pod ścianą: czarne, 
szare, pomarańczowe, czarno­
białe, zielone, szkarłatne Jest 
także, w podobny sposób eks­
ponowany, metalowy „buń- 
czuk fuehrera”, czy jak to 
określić? — z adlerem. ha- 
ckenkreuzem w wieńcu i ta­
bliczką „Adolf Hitler”.

W pobliżu — makieta Reich 
stagu, w takim stanie, w 
jakim prezentował się wtedy 
i wycięte kawałki muru z na­
gryzmolonymi napisami, które 
obwieszczają, że taki a taki 
Iwanow doszedł do Berlina, a 
w ogóle gadom-frycom kaput. 
Wokół sali — znaki bojowe 
frontów, jednostek, ich imio­
na. W gablocie — Księga Bo­
haterów Związku Radzieckie­
go. Inskrypcja głosi: „ich nie­
śmiertelne czyny żyć będą 
wiecznie’.’ I jeszcze druga 
księga — przedsiębiorstw, fa­
bryk i instytucji, nagrodzo­
nych odznaczeniami ZSRR za 
heroiczny trud na zapleczu 
wielkich zmagań.

I oto on, w pełnej krasie — 
Sztandar Zwycięstwa, na któ­
rego tle fotografują się kom­
batanci, wybrani przodownicy 
pracy, szczególnie godni go­
ście. Czerwona flaga z gwiaz­
dą, sierpem i młotem oraz 
oznaczeniem.

*

Fiodor Lisicyn proponuje mi, 
abym zajrzał do pamiętników 
marszałka Gieorgija Żukowa i 
żebym jeszcze raz przeczytał, 
jak znakomity* dowódca zare­
agował na wieść o pojawieniu 
się Sztandaru Zwycięstwa na 
Reichstagu. Lisicyn nie nad­
mienia natomiast o fragmen­
cie z wydanej również w Pol 
sce książki generała Siergieja 
Sztemienki. Trudno mi orzec, 
czy mój rozmówca po prostu 
potraktował rzecz’ jako nie 
wartą podkreślenia, czy też 
przez skromność ją przemil­
czał. Przygotowując ten szkic, 
z nawyku sięgnąłem do sta­
rych lektur i oto co znajduję 
u Sztemienki, gdy natrafiam 
na znane nazwisko;

„Sztandar Zwycięstwa, za­
tknięty na Reichstagu,, przy­
kazano dostawić do Moskwy 
z nadzwyczajnymi honorami 
wojskowymi. Rankiem 20

Nauczyciele, jak każda 
społeczność zawodowa, ma 
ją swoje wady i zalety. Poś 
rednia forma krytyki zna­
lazła się jednak w dość 
-pryncypialnie skonstruowa­
nym programie obowiązko 
wego dokształcania nauczy 
cieli. Pewnie, że z wielu 
spraw nie jesteśmy i nie 
możemy być zadowoleni. 
Już na oko biorąc, sporo w 

praktyce szkolnej obserwu 
je się zaufania do wiedzy 
zdobytej w czasach młodoś 
ci, a konsekwencji przeka 
zywania wiedzy ciut już 
zestarzałej, zwietrzałej. 
Tymczasem prawda jest 
jedna: kto się nie uczy nie 
może uczyć! Bo kto stoi w 
miejscu, ten się cofa. Na­
stępstwem takiego stanu 
jest szkolarstwo, wierne 
trzymanie się programów, 
kopiowanie starych doświad 
czeń. brak dydaktycznej i 
wychowawczej inicjatywy. 
Świat współczesny, ten któ 
ry nas obecnie tak bardzo 
zadziwia swoimi osiągnię­
ciami aż do osłupienia, 
tworzą ludzie nieustannie 
uczący się, ludzie myślący, 
weryfikujący rzeczy i spra 
wy zastane, ludzie odważni 
w działaniu i niespokojni. 

czerwca szef wydziału poli­
tycznego 3 armii uderzeniowej 
pułkownik F. J. Lisicyn uro- 
czyście wręczył go na lotnisku 
w Berlinie Bohaterom Związ 
ku Radzieckiego starszemu 
sierżantowi Sjanowowi, młod 
szemu sierżantowi Kantarii, 
sierżantowi Jegorowowi, kapi 
tanom Samsonowi i Nieustro- 
jewowi. W tym samym dniu 
przybyli oni na centralne lot­
nisko stolicy. Tutaj na Sztan­
dar Zwycięstwa oczekiwała 
kompania honorowa garnizo­
nu moskiewskiego...”

Fiodor Lisicyn, jak już na­
pomknąłem, nie powiedział mi 
o swej obecności na tej cere­
monii. Kiedy zorientowałem 
się, poniewczasie, że nie pozo 
staje mi nic innego, jak odwie 
dzić go w mieszkaniu przy 
Kutuzowskim Prospekcie w 
Moskwie, znalazłem w gazecie 
„Krasnaja Zwiezda” relacje 
grupy reporterów z rekone­
sansu, który miał uściślić prze 
bieg dostarczenia do stolicy 
ZSRR Sztandaru Zwycięstwa. 
Rozpoczęli oni od wizyty u 
gen.lejt. Fiodora Lisicyna.

Poszukiwania ludzi, związa­
nych z tym niecodziennym 
konwojem, zawiodły wysłan­
ników „Krasnej Zwiezdy” do 
marszałka lotnictwa Siergieja 
Rudenko, a następnie — za 
jego radą — do jego towarzy 
szy z bitewnych szlaków. I 
tak oto, ogniwo po ogniwie, 
udało się ustalić, że zaszczyt­
ną misję wypełniła ekipa 
„Li-2”, który był pilotowany 
przez st. lejtenanta Pawła 
Jugiera, dziś Zasłużonego Lot 
nika ZSRR.

Był to już lot, który z róż­
nych względów trzeba było 
utrzymywać w tajemnicy.

*

W siłach zbrojnych ZSRR 
działały pułki lotnicze wyzna­
czane do celów specjalnych. 
W początkach 1945 r. do jed­
nego z nich — nr 19 — przy­
dzielony został pilot, Uzbek z 
pochodzenia — Abdusamat 
Tajmetów. Na dwumotoro- 
wym „Si-47” krążył do Lon­
dynu, Sztokholmu, Teheranu. 
Po powrocie z Teheranu właś 
nie, a był wieczór 6 maja 
roku pamiętnego, załodze do 
której należał Tajmetów, za­
lecono nieopuszczanie hotelu, 
i tak minęło parę dni oczeki­
wań i domysłów. Wreszcie 8 
maja o siódmej rano dyżurny 
ze sztabu przetelefonował 
rozkaz, aby o 8 stawić się w 
pełnej gotowości na lotnisku.

Dokończenie na str. 4
ZBIGNIEW SUCHAR

Ten współczesny Świat z 
jego błyskotliwą techniką i 
kulturą powstaje z pracy 
ludzi twórczych.

Toteż nauczycieli nie kry 
tykowałbym, bo nie ma za 
co. Uderzmy się w piersi. 
My — to znaczy społeczeń­
stwo. Cóż jeszcze onegdaj 
wymagaliśmy od stanu nau 
czycielskiego? Krótko mó­
wiąc — nauczania. Teraz 
wymagamy jasno kształce­
nia. kształtowania. A to są 
dwie różne sprawy. Osta­
tecznie ci lepsi i gorsi nau 
czy ciele, ci ciągle krytyko 
wani nauczyciele, wychowa 
li wcale światłe społeczeń 
stwo i na ogół z pomocą 
tablicy oraz kredy, klasów­
ki, strachu przed dwóją. No 
we programy wraz z wy­
maganiami kształcenia się 
nauczycieli zmieniają zasad 
niczo sytuację. Nowe pro­
gramy zmuszają samych nd 
uczycićli dj myślenia, do 
inicjatyw dydaktycznych i 
wychowawczych. Zmuszają 
zatem do nieustającego do­
kształcania się, zresztą nie 
włącznie na studiach.

Nauczyciele, w -przeciwień 
stupie do hydraulików i bok 
serów, podjęli wyzwanie 
czasu.

Osobiście zatem żegnani 
nauczycieli z należnym im 
szacunkiem za rok ciężkiej 
pracy, bo następny będzię, 
jeszcze cięższy, trudniejszy 
Tym bardziej, że d,ziś już 
ze strachu przed dwóją żad 
ne dziecko nie będzie się 
uczyć na piątki. Nie te cza 
sy.

TOMASZ JERKO
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Ciekawi ludzie, ciekawe sprawy

„Zdanie, którego muszę bronić,

Włodzimierz Dudkowiak
Fot. __ J. Kostrzewskj

budo je mnie"

Artysta malarz. Państwową
Wyższą Szkołę Sztuk Pla­
stycznych w Poznaniu ukoń­

czył w 1972 roku. Pracuje jako 
asystent na tejże uczelni w pra­
cowni projektowania malarstwa
w architekturze
(pracownię

i urbanistyce
prowadzi Zbigniew

Bednarowicz). Bierze udział w 
licznych wystawach. Między inny­
mi w 1974 roku uzyskał jedną z 
głównych nagród na XXVII Festi­
walu Sztuk Plastycznych w So­
pocie. Był komisarzem w latach 
1973—74 Ogólnopolskich Spotkań 
Młodych Twórców^w Koninie (wy­
stawy poplenerowe „Spotkań”: 
grudzień 1973 — Galeria Nowa, 
czerwiec 1975 — Arsenał). Przy­
gotowuje tegoroczne, trzecie ogól 
nopolskie spotkanie w Wolszty­
nie.

— Jakie są założenia progra­
mowe Ogólnopolskich Spot­
kań?

— Celem jest nawiązanie 
kontaktów. Wzajemna wymia­
na myśli i doświadczeń, a tak­
że więź artystów ze środowi­
skiem. Twórcy przywożą do­
kumentację swojej działalnoś­
ci artystycznej, swego dorobku 
twórczego: katalogi, przeźro­
cza oraz dzieła, które są pre­
zentowane na wystawie inau­
gurującej spotkanie. Spotkania 
mają także na celu stworze­
nie warunków dla wspólnej 
pracy. Jest to jakby na krótki 
okres czasu — ogólnopolska 
pracownia. Kontynuacja włas­
nych poszukiwań twórczych, 
ale w waruńkach wspólnej pra 
cy Jest to równocześnie kon­
frontacja młodych indywidual­
ności artystycznych.

— A zasada doboru uczest­
ników „Spotkań”?

— Impreza ta organizowana 
jest przez Zarząd Okręgu 
Związku Polskich Artystów Pla 
styków w Poznaniu. W Spotka 
niach bierze udział od dwu­
dziestu do trzydziestu twór- 
ców, którzy są zapraszani na 
zasadzie autorskiego wyboru 
komisarza artystycznego. Nie 
są tu wyróżniane żadne kie-

Rozmowa
z Włodzimierzem

Dudkowiakiem

runki czy tendencje artystycz­
ne. Zapraszani są ci młodzi
twórcy, którzy pragną w wiel­
kim świecie cywilizacji „być u 
siebie”, a w działalności znaj­
dować potwierdzenie sensu
swego istnienia.

— Pod takim hasłem więk­
szość artystów się podpisze...

— Każda generacja ma swo 
je problemy. Zapraszamy arty 
stów, którzy uzyskali dyplomy 
w ciągu ostatnich pięciu lat. 
Tych, którzy biorą aktywny u- 
dział w wystawach, w plene­
rach, także z twórcami innych 
pokoleń artystycznych. Spotka 
nie ludzi, którzy mają do roz­
strzygnięcia podobne i te sa­
me sprawy, jest nam bardzo po 
trzebne dla krystalizacji po­
staw.

— Jak pan ocenia start arty 
styczny młodych twórców?

— Galerii jest stale za ma­
ło, chociaż coraz więcej. Jest 
sporo wystaw ogólnopolskich. 
Jest więc mimó wszystko gdzie 
prezentować swój dorobek. O- 
czywiście najpierw na malar­
stwo, na istnienie codzienne — 
trzeba zarobić. Dzieła sztuki, 
obrazy, rzeźby, grafiki są kupo 
wane sporadycznie. Potrzebna 
jest natomiast działalność użyt 
kowa plastyków. Tyle że jeśli 
istnieje potrzeba tworzenia, to 
fakt niekupowania obrazów nie 
powstrzymuje twórcy. Są oczy 
wiście i tacy, co wprawdzie 
malują, ale nie tworzą.

— Pojawia się tu sprawa 
kontaktu artysta — społeczeń­
stwo...

działania mogliby, powinni mo 
ze nawet pi zcpi u w auzac pra­
cownicy wyuziaiów kultury, 
działacze. Aie jeśli tego nie ro 
oią? twórca powinien przede 
wszystkim tworzyć, to jest je­
go podstawowa działalność spo 
łeczna. Ale przecież chcemy, oy 
wartości, w które wierzymy, 
stawały się powszechne... Gdy 
już się jakąś rzecz zacznie ro­
nić, to trzena ją doprowadzić 
ao końca.

— Spotkanie 1974 nosiło ha­
sło „Sztuka a rzeczywistość”...

— Próbowaliśmy odpowia­
dać na to hasio uczciwie. Każ­
dy za siebie, w swoim imieniu. 
Rzeczywistością jest przecież 
wszystko to, co istnieje poza o- 
brazem lub rzeźbą, ale również 
to, co jest w dziełach twórcy.

— Czym jest więc dla pana

Usłys-załem łoskot. Ko­
lega pobiegł zobaczyć, 
co się stało. Wracał 

krzycząc: Tadeusz spadł ze 
zbiorników! Razem z innymi 
pobiegliśmy na miejsce wypad 
ku. Tadeusz — nasz brygadzi­
sta, leżał za zbiornikami. Nie 
dawał znaku życia. Wynie­
śliśmy go stamtąd i ułożyliś­
my na kufajkach — na podło­
dze. Ktoś poszedł zawiado­
mić Pogotowie Ratunkowe.

Na manowcach profilaktyki bhp

ĆWIERCPRAWDA
O TRAGEDII

Przyjechało po kilkunastu mi­
nutach i zabrało rannego do . spektor stwierdził, że chodze-
szpitala. Następnego dnia Ta­
deusz Sobieraj zmarł...

Po złożeniu tego zeznania 
świadek został zapytany przez 
członków zakładowego zespołu 
wypadkowego, czy wie co§ na 
temat przyczyn wypadku. 
— Nie — brzmiała odpo­
wiedź. Świadek wyszedł. Za 
chwilę wszedł następny. Po­
uczono go o odpowiedzialno­
ści służbowej i karnej za fał­
szywe zeznania. Świadek 
stwierdził:

— Powiem wszystko, co 
wiem...

Podobnie zapewniali następ 
ni świadkowie. Zespół, opiera 
jąc się na wszystkich zezna­
niach, odtworzył następujący 
przebieg tragedii:

nie po zbiornikach (zamiast po 
pomoście) było tylko jedną 
z przyczyn wypadku T. Sobie 
raja. Za drugą uznał mezabez 
pieczenie szczeliny między 
zbiornikami a ścianą. Wydał 
więc nakaz natychmiastowego 
wykonania barier wokół zbiór 
ników, a także — by zabezpie 
czyć ich otwory zalewowe — 
krat ochronnych. Ponadto 
wszczął postępowanie karno­
administracyjne przeciwko 
kierownikowi zakładu.

Konfrontując ustalenia 
spektora z tymi, których

in- 
do-

„T. Sobieraj oświadczył, że 
idzie sprawdzić zbiorniki. 
Rozmowa odbyła się przy 
zbiorniku nr 5, a był przy niej 
obecny jeszcze mój kolega, 
Feliks Górny.

sztuka?
— Sztuka pełni rolę schro­

nienia, gdzie skupia się wszy­
stko to, co człowiek ma naj­
szlachetniejszego. Racją sztuki 
jest wyłącznie jej gięcia, siła 
i wymowa ogólnoludzka. W j 7. Cztery godziny później przy 
swoim malarstwie pószuku | stąpił do oględzin cieczy wy­
jąć Własnego systemu plastycz

Brygadzista Tadeusz Sobie- 
■aj rozpoczął pracę o godzinie

konał zespół powypadkowy, 
łatwo dostrzec, że przemilczał 
on wszystko, co świadczyło o 
zaniedbaniach zakładu w dzie 
dżinie bhp. Bardzo to niebez­
pieczna tendencyjność. Gdyby 
nie korekta inspektora pracy 
w zakładzie, nadal byłyby za­
niedbania (szczelina między 
zbiornikami a ścianą oraz 
pozbawione krat otwory zale-

O alkoholu świadek nie 
wspomniał. Feliks Górny tak­
że nie. Nikt nie uczynił na ten 
temat najmniejszej wzmianki. 
Dlatego zespół wypadkowy w 
konkluzji stwierdził, że „Ta­
deusz Sobieraj w dniu wypad 
ku zachowywał się normal­
nie”.

Wiemy, że to nieprawda: był 
bardzo pijany i — zgodnie z
przepisami powinien zo-
stać natychmiast odsunięty od 
pracy. Tak się jednak nie sta 
ło. 21e pojęta koleżeńskość — 
de facto nieodpowiedzialność 
spowodowała, że kryto pijań­
stwo brygadzisty. Skończyło 
się to dlań tragicznie. Zataje-

nego przekazu i własnego ję­
zyka siużącego temu celowi — 
usiłuję modyfikować propozy­
cje podsunięte mi przez współ 
czesność. Interesuje mnie zaw­
sze wewnętrzny głos obrazu, 
czyli jego zawartość treściowa. 
Matując oązę również a o mak 
symalnej oszczędności środków. 
Nie interesuje mnie manifesto­
wanie zręczności w operowa­
niu kolorem czy formą. Malar 
stwo jest dla mnie między inny 
mi autentycznym laboratorium 
dla poszukiwań wiążących się 
z kształtowaniem otoczenia 
człowieka. Wynika to z przeko 
nania, że człowieka z przestrze 
nią, w której żyje nie łączy
zwykły związek funkcjonalny, 
ale więź uczuciowa. Dlatego 

— Kontakt twórcy następuje ' też powinien przywłaszczyć so 
z ludźmi wrażliwymi, którym
sztuka jest potrzebna. Może na
wet konieczna. Człowiek
wrażliwy sam przyjdzie obej­
rzeć obraz, rzeźbę. Rozmowa z 
dziełem, to rozmowa z twórcą.

— Liczyć tylko na wrażli­
wość... nie jest to za mało?

— Odbiór sztuki można 
zwiększyć przez jej populary­
zację. Mają swoich popularyza 
torów muzyka, sport. Sztuki 
plastyczne — prawie nie.

— Jest pan animatorem, ko­
misarzem „Spotkań”, człon­
kiem prezydium Zarządu O- 
kręgu ZPAP, opiekunem Klu­
bu Młodych Twórców ZPAP w 
Poznaniu, plastykiem dawnej
dzielnicy Grunwald. Czy to niew 
zabiera zbyt dużo czasu panu ? 
jako malarzowi?

— Im człowiek ma mniej cza 
su, tym więcej pracuje. Istnie­
je potrzeba interwencji twór­
cy w rozwiązania plastyczne 
przestrzeni miejskich. Pewne

bie przestrzeń, a nie tylko za­
jąć ją; wynajdować przestrzeń 
zamiast ją znosić. Wówczas do 
piero przywróci się sztuce jej 
uczestnictwo życiu społecz­
nym, uczyni się ją współodpo­
wiedzialną za sytuację psychicz 
ną i emocjonalną ludzi, ich sa 
modzielność, śmiałość wyobraź 
ni i aktywność społeczną. Mo­
że to wszystko jest moim su­
biektywnym rozumieniem spra 
wy, ale powołam się tu na Ta 
deusza Peipera: „Zdanie, któ­
rego muszę bronić, buduje 
mnie”.

Rozmawiał:
WŁODZIMIERZ BRANIECKI

KULISY SEKRETÓW
Dokończenie ze str. 3

Zjawili się więc lotnicy i 
chcą dokonać zwykłych pro­
cedur, jak to przed lotem, a 
wartownik nie dopuszcza ich 
nawet do miejsca postoju sa­
molotu. A tam szum — krząta 
.się sam inżynier pułku, tan­
kuje się paliwo, którego za­
pas, jak się potem okazało 
mógł wystarczyć na 20 go­
dzin. W końcu pozwalają na 
zajęcie stanowisk. W kabinie 
— dziwne porządki. Nie ma 
karty dyspozycyjnej, mapy 
marszruty, radiowych danych 
dla łączności, a nawet progno 
zy pogody. Siąpi deszczyk, 
nisko ścielą się obłoki. Cicho. 
Nikt nie startuje. Tym wyraź-

znalazł wskazówki co do dal­
szych poczynań oraz — jeszcze 
jedną zapieczętowaną kopertę. 
Tę przykazywano odkryć do­
piero wówczas, gdy przy pol­
sko-niemieckiej granicy na 
sygnał rakiety wzbiją się w 
powietrze eskortujące myśliw 
ce.

Wszystko „zagrało” i oto 
można się zapoznać z treścią, 
zawartą w kolejnym pakiecie: 
„wziąć kurs na Berlin, wylą­
dować na Tempelhofie”.

Załodze przykazano nie od-
dalać się od samolotu i czu­
wać. Dostarczono obiad, ko-
lację. 
maja

Dopiero o świcie 9 
— poruszenie. Lotnicy

niej słychać
żających 
którymi 
pa osób

się
warkot zbli- 

samochodów,
przybywa gru-
w

cywilnych
mundurach 
ubraniach.

Do kabiny wchodzi dowódca 
pułku Siemionkow, który 
oświadczając, że tym razem i 
on poleci — wręcza niezbędne 
papiery i pakiet, z zastrzeże-
niem, że otworzy 
piero nad Polską.

Nad Warszawą 
rozerwał pakiet,

się go do-

Tajmetów 
w którym
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podbiegli do drzwi. U trapu 
— tłoczno. Stojący na czele 
orszaku generał entuzjastycz­
nie gratuluje, woła, że zwy­
cięstwo, że wojna zakończo­
na, przekazuje Siemionkowo- 
wi sporą białą paczkę i wyda 
je rozkaz: „niezwłocznie wra­
cać z tym do Moskwy. Są to 
dokumenty o bezwarunkowej 
kapitulacji Niemiec hitlerow­
skich”.

Przy okazji zapakowano do 
bagażowni trofea — owe fa­
szystowskie „fahnen”, które 
24 czerwca 1945 r. miały z 
chrzęstem się posypać na ka­
mienie moszczące Plac Czer­
wony.

ZBIGNIEW SUCHAK

pełniającej zbiorniki. Było ich 
sześć — wszystkie w kształcie 
prostopadłościanu o wysokoś­
ci 3,4 metra. Sobieraj po me­
dalowych schodach z poręczą 
wszedł na pierwszy zbiornik, 
uchylił jego pokrywę i wzro­
kiem sprawdzał przebieg fer­
mentacji. Czynność tę pow­
tórzył pięć razy. Z szóstego 
zbiornika wracał do pierwsze 
go, przy którym umocowane 
były schody. Powinien iść 
drewnianym pomostem, zbudo 
wanym po to, by zapewniał 
bezpieczną pracę przy bada­
niu fermentacji. Tadeusz So­
bieraj szedł jednak po zbiorni 
kach i wpadł w szczelinę mię 
dzy nimi a ścianą hali pro­
dukcyjnej.

W konkluzji zespół stwier­
dził, że wyłączną przyczy­
ną wypadku było naruszenie 
przez T. Sobieraja przepisów 
bhp. Nie omieszkał przy tym 
podkreślić, iż brygadzista był 
do ich przestrzegania szczegół 
nie zobowiązany — właśnie z 
racji swojego stanowiska i
ukończenia kursu 
nia (w czerwcu

bhp II stop 
1973 rokp).

Zapewne takim ustaleniem
zakończyłoby się badanie przy 
czyn tragedii, gdyby nie zajęli 
się nią inspektor pracy i Za­
kład Medycyny Sądowej. In-

Prawdy odkrywane przez „Die WeHu

„CAP ARCONA"
Kiedy dmie wiatr o sile od 

dziesięciu dio dwunastu 
stopni, wówczas wzbu- 

raone morze wyrzuca na 
brzeg przeróżne kości, czaszki 
i inne części ludzkich szkiele­
tów. „30 lait po jednej z naj­
większych katastrof okręto­
wych tego wieku wciąż je­
szcze nie ma spokoju dla jej 
ofiar — dla poległych z „Cap 
Arcony”, która równo przed 
trzema dziesiątkami lat zatonę 
ła koło Neustadt — iw ta­
kich dniach nadkomisarz Buen 
ning, szef tamtejszej policji 
kryminalnej, otrzymuje mewy 
konalne zadanie identyfika­
cji zwłok. Firma pogrzebowa 
zajmuje się dyskretnym po­
chowaniem znalezionych szkie 
letów, o czym opinii publicz­
nej w ogóle się nie zawiada­
mia. Znaleziska nowych szkie 
letów z „Cap Arcony” stały
się już dla prasy zwykłą 
tyną”.

OKOLICZNOŚCIOWA 
KORESPONDENCJA

ru-

Po.wyższy opis pióra srwego 
lubeckiego korespondenta, za­
mieścił niedawno hamburski 
dziennik „Die Welt” w repor­
tażu poświęconym zatonięciu 
wielkiego niemieckiego trans­
atlantycka „Cap Arcona”, na 
którym poniosło śmierć kilka 
tysięcy więźniów hitlerow­
skich obozów koncentracyj-

wowe zbiorników) sprzyjające nie tych okoliczności sprawi-
m. in. takim wypadkom jak 
tragedia Tadeusza Sobieraja. 
Krótko mówiąc, zespół powy­
padkowy nie poitrafił sam wy­
ciągnąć wszystkich właści­
wych wniosków z tego, co się 
stała. Uchybił zatem wymogom 
profilaktyki, nie wykorzystu­
jąc zebranych w dochodzeniu 
materiałów, wyraźnie wskazu

ło natomiast, że rekonstrukcja 
przebiegu zdarzeń odbiegała 
od rzeczywistości, nie ujaw-
niała niezdyscyplino wania

jących na zaniedbania 
du.

Zespół przemilczał te 
widłowości, natomiast
towarzysze

za kia -

Sobieraja

niepra 
współ-

przesłuchiwani przez zespół — 
zataili, że brygadzista był pi­
jany. Jest to fakt nie budzący 
najmniejszych wątpliwości. 
Zakład Medycyny Sądowej 
Akademii Medycznej w Pozna 
niu, zbadawszy krew brygadzi 
sty, orzekł, że zawiera ona 3,22 
promille alkoholu.

W „Podręczniku medycyny są 
dowej” (W-wa, 1956) czytamy, 
że przy 2,5 do 3,0 promille al 
koholu we krwi — występują 
takie objawy, jak „wybitne za 
burzenia równowagi i koordy 
nacji ruchów”, natomiast 3,5 
do 4 promille to już głęboka 
lub śmiertelna zapaść. Stan 
brygadzisty był zatem upoje­
niem niemal krańcowym i 
natychmiast rzucającym się w 
oczy. Tymczasem świadek, 
który musiał to zauważyć 
zeznał:

jako istotnej przyczyny śmier 
telnego wypadku.

Gdyby nie ingerencja z zew 
nątrz, to w samym zakładzie 
zdołano by dojść jedynie do 
ćwierćprawdy o tragedii Ta­
deusza Sobieraja. Sądzę, że 
taka nieudolność całkowicie 
torpeduje zapobieganie wy­
padkom przy pracy. Nie ujaw 
niając bowiem wszystkich za­
niedbań, które doprowadziły 
do wypadku, tym samym 
niejako aprobujemy istnienie 
owych zaniedbań. Tymczasem 
fakt, że zagrażają one zdro­
wiu i życiu pracowników lik­
widację tych nieprawidłowo­
ści czyni sprawą nadrzędną. 
Podporządkowane jej musiloyć 
wszystko, nie mówiąc już o
doraźnych, wąsko 
teresach zarówno 
cji przemysłowej 
środowiskowych.

pojętych in 
administra- 
jak i grup

MICHAŁ ŁUCZAK

P.S. Wszystkie 
nazwiska osób, o

imiona i
których w

tej publikacji piszemy, zosta 
ły zmienione.

HIMMLER I LOTNICY RAF-U
nych, w olbrzymiej większości 

przywiezionych z Neuengamme. 
Myliłby się jednak ten, kto 
chciałby znaleźć we wspomnia 
nej korespondencji słowa potę 
pienia hitlerowskich okru­
cieństw i współczucia dla ofiar 
bestialstwa popełnionego pod 
koniec istnienia III Rzeszy. 
Autor korespondencji, Man­
fred R. Beer, beznamiętnie 
stwierdza jedynie, co następu 
je:

„W kwietniu 1945 więźniowie obo 
zu koncentracyjnego Neuengamme 
zostali wykwaterowani na rozkaz 
Himmlera przed nadciągającymi 

Anglikami i przeniesieni na statki.
Nie wiadomo było, co miało się z 
nimi stać.

Statek „Cap Arcona” wziął na 
pokład 4390, a stojący również ko­
ło Neustadt „Thielbeck” (3000 
UKT) blisko 3009 więźniów.

Tak nadszedł ranek 3 maja 1945 
roku. W bez przerwy trwających 
nalotach 20 myśliwców bombardu 
jących ze stacjonującej w 
Huntington (Południowa Anglia) 8. 
grupy myśliwców bombardują­
cych Royal Air Force zatopiło w 
deszczowy czwartek oba statki.

Więcej niż 7000 więźniów 24 na 
rodowości poniosło śmierć, tylko 
około dwustu zdołało się uratować. 
Wkraczający po południu do 
Neustadt Brytyjczycy znaleźli się 
w obliczu katastrofalnej sytuacji. 
Zwłoki więźniów były wyrzucane 
setkami na brzeg. Aby zapobiec 
epidemii zwycięzcy rozkazali zmar 
łych pochować na miejscu. Groby 
nie zostały oznakowane.

Później zostały założone cmenta

rze w Neustadt, Timmendorfer 
Strand i Gleschendorf-Neukoppel. 
W ubiegłą sobotę około 700 daw­
nych więźniów obozu koncentra­
cyjnego w Neuengamme uczciło na
cmentarzu Neustadt pamięć
ofiar katastrofy”.

Na tym kończy się okolicz­
nościowa korespondencja, do­
tycząca jednej z większych 
zbrodni hitlerowskich minio­
nej wojny. W głowie się nie 
mieści, że można było w ten 
sposób przediśtawić „katastro­
fę”, do jakiej doszło 3 maja 
1945 roku w Zatoce Neustadt.

Ręce wprost opadają, gdy 
przychodzi polemizować (i czy 
w ogóle można polemizować?) 
z autorem takiego opisu. Trud 
no nawet zgadywać, co — kom 
piętna ignorancja czy cynizm, 
trudna do zrozumienia nie­
świadomość istoty rzeczy czy 
też obłuda i zakłamanie — ka 
zało autorowi reportażu przy-
pisać 
sięcy 
nych 
głady

winę za śmierć wielu ty 
więźniów jednego z licz 
hitlerowskich obozów za 
tylko Himmlerowi i... lot

nikom z RAF-u? Także w pod 
pisie pod ilutstrującym arty­
kuł zdjęciem transatlantyka 
czytamy: „Cap Arcona”, dłu­
goletnia duma niemieckiej ma 
rynarki handlowej, przed do­
kładnie 30 laty została zato­
piona przez Royal Air Force. 
Ze sta Idem poszło na dno 
4300 więźniów obozu koncen­
tracyjnego.

Czytając uważnie uprzednio 
zacytowany fragment kores­
pondencji można dojść do 
wniosku, że część winy pono­
szą nadciągające wojska bry­
tyjskie. przed którymi Himm 
ler kazał więźniów „wykwa­
terować”! Czyżby w obawie, 
że zbliżanie się frontu może 
stanowić zagrożenie i niebez­
pieczeństwo dla ludzi „zakwa­
terowanych” w Neuengamme?

DLACZEGO NIE WIEDZĄ?
Dość jednak tych koszmar­

nych żartów. O tragedii więź­
niów umieszczonych przez hit 
lerowców na kilku statkach, 
które 3 maja 1945 roku stały 
się ich zbiorowymi trumna­
mi., napisano już tyle artyku­
łów i zamieszczono tyle opi­
sów bądź wzmianek w książ­
kach, że sprawa ta jest dziś 
powszechnie znana przynaj­
mniej wszystkim interesują­
cym się tematyką II wojny 
światowej. Ukazała się także 
książka o rozbitkach z „Cap 
Arcony” i film o zatopieniu 
tego statku. Czyżby Manfred 
R. Beer nie zapoznał się wy­
starczająco z tym ponurym 
epizodem wojny, o którym na 
pisał korespondencję do „Die 
Welt”? I który określił kata­
strofą, a więc słowem kojarzą 
cym się nam z nieszczęśliwym 
wypadkiem?

Widocznie nie, inaczej trud-



Wędrując wokół Poznania

kolory zieleni
„Niech to już nie będzie 

miasta...”
H.L. pierwszy raz jest w 

Poznaniu, jutro wyjeżdża. Do 
Rogalina autobusu juz nie 
ma. 18.30 — do Kórnika. Tam 
— 18.58. Późno. Do zamku i 
parku — już wejść nie można?

Ojicyny zamkowe. Wew­
nątrz — spokój, uciszenie. Star 
szy pan z jeżem na głowie, 
pani z robótką na drutach w 
otwartym na korytarz pokoju 
siedzą przed telewizorem.

Jacek W. Historyk średnio- 
wieczczyzny. Mówi, ze do 
zamku już się naprawdę nie 
dostaniemy, ale chociaż...

Park. Poza nami tutaj nikogo 
nie ma. W fosie okalającej za­
mek — dwa białe łabędzie. 
Jeden z nich płynie szybko, 
„łabędzio”. Nagle zawraca.

Ciepły czerwcowy wieczór. 
Słychać kukułkę „...trzy, czte­
ry, pięć...” Jakieś przelewają­
ce się górą, rozkrzyczane gło­
sy ptasie. Głuchy pomruk dzi­
kiego gołębia.

Grusza wierzbolistna. „Jak 
mury zamku kolor liści”. Wą­
skie, srebrzyste.

„Jakie to... więcej niż żół­
te...” Żywotnik zachodni, od­
miana złocista.

Z książką na ty

Wielbicielem literatury an 
tycznej, narzekającym 
na coraz mniej pow­

szechną znajomość łaciny w 
Polsce i postulującym szerszy 
jej powrót w szkołach (sam do 
nich należę), niosę przyjemną 
wiadomość. Oto staraniem 
„Czytelnika” ukazała się anto 
logia pt. „Nowele rzymskie”, 
w wyborze, przekładzie, opra­
cowaniu i z doskonałym wstę 
pem Stanisława Stabryły. Nie 
będę tutaj wnikał w meritum 
tego erudycyjnego a przy tym 
bardzo przystępnie napisane­
go wstępu, wprowadzającego 
w specyfikę nowelistyki- rzym­
skiej, zostawiając to już sa­
memu odbiorcy. Nowelistyka 
ta nie występowała w litera­
turze rzymskiej samodzielnie, 
niemniej tak w problematyce 
jak w kompozycji wykazuje 
wiele podobieństw do noweli­
styki nowożytnej. Autor wybo­
ru i przekładów dokonał bar­
dzo starannej selekcji, za­
mieszczając utwory najbar­
dziej ambitne i zarazem naj­

no zrozumieć, iż nie wie, że 
umieszczenie więźniów w „pły 
wających trumnach” w Zato­
ce Neustadt było świadomym 
aktem, zmierzającym do ich 
unicestwienia. Że statki, na 
których umieszczono więź­
niów, tłocząc ich jak śledzie 
w beczce, nie miały odpowied 
nich zapasów żywności i wo­
dy dla tylu tysięcy ludzi, że 
dziesiątki, a może setki więź­
niów zmarły z wycieńczenia, 
chorób i w ogóle z braku opie 
ki lekarskiej, jeszcze zanim 
nastąpił ów feralny atak sa­
molotów RAF-u. Że angiel­
skie radio wezwało 2 maja 
„wszystkie jednostki morskie 
pływające pod banderą III 
Rzeszy do natychmiastowego 
zawinięcia do portu”, ostrzega 
jąc, iż „wszystkie statki nie­
mieckie, spotkane na morzu 
po godz. 14.00 dnia 3 maja zo­
staną zbombardowane”. Że 
Niemcy nie podjęli (z wyjąt­
kiem kapitana statku „Athen”) 
żadnej . próby wyokrętowania 
więźniów na ląd, a wprost 
przeciwnie, jeszcze 2 maja 
przywozili dalszych ludzi na 
„Cap Arconę”. Że łączna licz­
ba zaokrętowanych na tym 
statku więźniów nie wynosiła 
4300 ludzi, ale — także wed­
ług niemieckich wypowiedzi 
— wahała się pomiędzy. sześ­
ciu a ośmiu tysiącami. Że 
żaden ze statków z więźnia­
mi nie został oznaczony na 
burtach, kominach i pokładzie 
emblematami Czerwonego 
Krzyża, zgodnie z postanowię 
niami prawa • międzynarodowe 
go i konwencji genewskiej, i 
że Niemcy dopuścili się strasz­
nej prowokacji, w następstwie 
czego angielskie samoloty za­
topiły trzy statki z więźniami.

Aleja wysokich lip. „Tędy 
nie, tu wszyscy zawsze...”

Oczywiście, że zawsze. Gdy 
w Poznaniu się mieszka, ten 
Kórnik — na pamięć zna pra 
wie każdy...

Łąka. Skoszone siano. Moc­
ny jego zapach. Cale powie­
trze przesycone w tym parku 
odurzającym, miodnym zapa­
chem.

„Tamto drzewo...” Jasnozie­
lone igły nad potężnym pniem. 
Jakieś odziemki pośród trawy. 
„To korzenie, drzewo nimi od­
dycha”. Tabliczka „Cypryśnik 
błotny — Tazodium disti- 
chum”. Rozrzucił swoje korze­
nie daleko, hen w łąkę. Na 
jednym z nich — przywarł, 
wyrasta żółty, drobny kwia­
tek.

Staw. Kaczki po nim to 
nikną w wodzie, to... „Jak tu 
perspektywa zmienia się...” 
Gdy się drogą obok przecho­
dzi, wysunięta do przodu na 
drugim brzegu wierzba, staw 
cały — jakby koliście przesu­
wały się.

Zieleń ściany drzew tam z 
drugiej strony. Wiele jej ko­
lorów, odcieni. Od ciemnej 

bardziej typowe. Całość dzie­
li się na dwie części, z któ­
rych pierwsza zawiera nowele 
poetyckie Wergiliusza, Owidiu 
sza, Lukana, Stacjusza i in­
nych. Urzekają one bogac­
twem pomysłów, specyficzną 
aurą, barwnością obrazo­
wania. Część druga, to 
zestaw nowel prozaicznych, 
występujących np. w po­
wieściach Petroniusza, w dzie 
łach historycznych Liwiusza 
czy Tacyta, wreszcie w innych 
rodzajach literackich, prezen­
towanych np. przez Pliniusza 
Młodszego lub Senekę.

Karol Dickens miał, ma i 
mieć chyba będzie zawsze 
wiernych, rozkochanych w so­
bie czytelników. Twórczość au 
tora „Klubu Pickwicka" jest 
bowiem tak oryginalna, samo 
rodna, tak zarazem swoista 
przez sposób podejścia auto­
ra, jego pojmowania świata, 
przez niepowtarzalny humor, 
a przy tym tak nieporówny­
walnie osadzona w atmosferze 
przełomu połowy XIX stulecia

Że nalot nastąpił nie rano, ale 
po godz. 14.00 (konkretnie 
około 15.00), o czym poprzed­
niego dnia mówiło ostrzeżenie 
radiowe. Że esesmani zamknęli 
więźniów wewnątrz statków ■ 
i że otworzyli ogień z broni ma 
szynowej do usiłujących wydo 
stać się na pokład. Że już po 
zbombardowaniu i przewróce­
niu się płonącej „Cap Arcony” 
na burtę, strzelali do znajdu­
jących się w wodzie rozbitków 
z tego i innych statków, bądź 
też do więźniów, którym uda­
ło się wpław dotrzeć do brzegu. 
Wreszcie, że nie zginęło „wię­
cej niż 7000 więźniów”, podczas 
gdy „tylko dwustu zdołało się 
uratować”, ale że uratowanych 
było 659 osób, jednak z łącznej 
liczby grubo ponad 10 000, a we 
dług niektórych informacji na 
wet 12—13 000 ludzi!

„3 maja 1945 przed Neustadt 
zatonęła „Cap Arcona”, ALE 
ZMARLI WCIĄŻ NIE MAJĄ 
SPOKOJU” — zatytułowano w 
„Die Welt” korespondencję z 
Lubeki. Byłoby stokroć lepiej, 
gdyby również hamburski 
dziennik pozostawił w spokoju 
ofiary z „Cap Arcony”, za­
miast „upamiętniać” rocznicę 
ich strasznej śmierci reporta­
żem pełnym niedomówień i za 
fałszowań. Reportażem nie za­
wierającym — poza wspomnie 
niem nazwiska Himmlera i kil 
kakrotną wzmianką o więź­
niach obozu koncentracyjnego 
w Neuengamme — ani jedne­
go słowa oskarżenia i potępie­
nia hitlerowskiego reżimu, któ 
ry niewiele godzin przed zakoń 
czeniem działań wojennych zgo 
tował nieszczęsnym ofiarom 
zbrodniczej polityki przemocy 
i bezprawia tak okrutny los.

JERZY PERTEK

do delikatnej, jasnej. Od pra­
wie szarej do niemal żółtej. 
Zieleń...

Wiatr uderza w wodę. Two 
rzy na niej delikatną siatkę, 
potem powierzchnia — wygła 
dza się.

Wiatr... Jesiony, olchy szu­
mią w górze.

W bocznej alejce — dwa 
czarne “ptaki. Żółte ich dzioby. 
Ptaki przywarły do ziemi, pa­
trzą podejrzliwie. Wbiegają 
pod jakiś żylistek. Widzę gło­
wę jednego jak ją wychyla. 
Czeka, aż przejdziemy?

Klęk kanadyjski, dawidia

czesność
— że wywierała i wywierać bę 
dzie wpływ na niejedno je­
szcze pokolenie. Z tym, że w 
Dickensie trzeba się rozsmako 
wać jak w dobrym winie. „Czy 
telnik” z podziwu godną sy- 
stemdtycznością kontynuuje 
już od lat serię nowych prze­
kładów utworów Dickensa. Te 
nowe przekłady wolne są od 
jakże dowolnych ongiś okrojeń 
i „przystosowań", w których 
często zatracały się najistot­
niejsze cechy dzieła. Powieść, 
która ukazała się obecnie w 
przekładzie nieocenionego Ta 
deusza Jana Dehnela — „Sa­
motnia”, mimo iż jest czwar­
tym przekładem na język pol­
ski (pierwszy ukazał się w r. 
1857, w cztery lata po wyjściu 
z druku oryginału), po raz 
pierwszy wszakże jest wyda­
niem pełnym zamkniętym, do­
dajmy, iż podanym w świetnym 
przekładzie. Książka jest osob 
liwa, odbiega od pewnego 
schematu powieści Dickensa. 
Tłem jest sąd kanclerski w 
Anglii i jego praktyki, specy­
ficzna atmosfera sądownictwa 
i w ogóle prawa. Jest to atak 
już nie przeciw poszczegól­
nym ludziom, reprezentantom 
zła czy głupoty, ale przeciw ca 
łemu zmurszałemu systemowi, 
czemu autor daje niedwuznacz 
ny wyraz.

Pracowity zawsze Jerzy Pań 
ski uprzystępnił naszemu ję­
zykowi kapitalny „Dziennik” 
Aleksego Suwerina, opatrując 
go na do miar ogromnie intere 
sującą przedmową, notami i 
przypisami. Dziennik Suweri­
na były to, odnalezione przy­
padkowo po rewolucji, nie- 
przeznaczone do publikacji no 
taty, uwagi, spostrzeżenia, re­
lacje i anegdoty z życia sfer 
ministerialnych carskiej Rosji 
w latach 1893—1907. Suwerin, 
postać ogromnie wpływowa, re 
doktor i wydawca, wlaścic:el 
teatru w Petersburgu i kol por 
tażu prasowego na cały kraj, 
miał dojście do dygnitarzy, na 
dwór cesarski, wszędzie posia 
dał swych zauszników i po­
pleczników, stąd jego dosko­
nała orientacja we wszystkich 
jasnych i ciemnych sprawach

Rys. — Aleksandra Hołownia 

chińska. Jest — jest też topo­
la szara. Wysoka.

Pachnie jaśmin. „Lilaki, tu 
ich tyle. Szkoda, że już nie 
kwitną”.

Znowu staw. Rdzawa rzęsa 
na nim osiadła. Puszcza nie­
mal obok. Duże paprocie. Za­
kwitną? Noc świętojańska za 
parę dni...

Nadbiega wieczór. W pół­
mroku strzelista wieża zam­
ku, wysokie drzewa — jak z 
pejzaży XIX wiecznych. Jak 
wyjęte z krajobrazu.

BRAN

(znamienne, Suwerin zawsze w 
swych notach podoje źródło 
informacji), w intrygach, plot­
kach, rozgrywkach personal­
nych. W sumie niby margines 
wielkiego politycznego świa­
ta, ukazany od podszewki, 
przez co tym bardziej wymow­
ny i jednoznaczny w korupcji 
i demoralizacji, w głupocie i 
m i styf i ka to rstwi e.

Na ogół nie najlepiej znamy 
potąd literaturę bułgarską, a 
już szczególnie niewiele do 
nadrobienia zostaje w dziedzi 
nie ukazania złożonej sytuacji 
Bułgarii w okresie wojny. 
Sprzymierzona staraniem cara 
Borysa III z hitlerowskimi Niem 
cami, stanowiąca dla nich za 
piecze tak militarne jak surow 
cowe, przecież od początków 
czerwca 1942 twardo walczy 
przeciw faszyzmowi w ramach 
tzw. brygady partyzanckiej im. 
Czawdara. Dzieje tej brygady, 
formowania się, obraz składa 
jących się na nią ludzi uka­
zał we wstrząsającej swą praw 
dq, bardzo interesująco napi­
sanej opowieści Weselin An- 
drejew. W „Eposie party­
zanckim” autor, sam jeden z 
dowódców partyzanckich (książ 
kę przetłumaczyli Maria Więc 
kowska i Adam Koseski — ten 
ostatni też opatrzył ją posło- 
wiem), ukazuje w sposób bar­
dzo plastyczny i żywy dzieje 
brygady od formowania pierw 
szych oddziałów w Starej Pla 

~ninie aż po wielkie wystąpie­
nia o charakterze powstań­
czym. Nieproste były dzieje 
partyzantki bułgarskiej, ałe jej 
wkład tak w militarnym zna­
czeniu, jak w szerzeniu świa­
domości politycznej, przyniósł 
doniosłe rezultaty.

Jako ostatnią z książek „Czy 
telnika", którą dziś pragnął 
bym zalecić odbiorcy, jest tom 
Krystyny Nastulanki - „Sami 
o sobie”, zawierający 32 wy­
powiedzi wybitnych twórców 
(drukowane od 1961 r. na ła­
mach „Polityki"), na temat li­
teratury, kultury, sztuki, pro­
blemów moralnych, konfronta­
cji i symbiozy między historią 
a współczesnością, wreszcie 
doświadczeń życiowych. Jakaż 
wspaniała galeria postaci, jak 
wielka różnorodność sądów, 
jak — w sumie — potężny ob­
szar życia widziany spojrze­
niem humanistów.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Przykład
ludzi starszych

S^zęsto wśród ludzi starsze 
L— go pokolenia słyszy się 
uwagi krytyczne, kierowane 
pod adresem młodzieży. Bar­
dzo często krytyce podlega jej 
kultura osobista. Zarzuca się 
brak elementarnych zasad dob 
rego wychowania, bo to nie 
ustąpią miejsca w tramwaju, 
bo gdzieś tam wepchną się bez 
kolejki. Tymczasem... •

Należę do grupy wychowaw 
ców młodzieży i zdaję sobie 
sprawę z tego, jak ważny w 
kształtowaniu charakteru takie 
go młodego obywatela jest 
dobry przykład ludzi starszych. 
Dziecko jest wnikliwym obser 
watorem wszystkich zjawisk, 
które się dzieją wokół niego i 
wiele z tych zjawisk zapamię 
tuje. Jakie wnioski wyciągnie 
z zaobserwowanych ostatnio 
przeze mnie scenek?

Do autobusu wsiada starszh 
kobieta lat około 70-ciu, ma 
kłopoty z utrzymaniem równo 
wagi. Wówczas wstaje panien 
ka lat około osiemnastu i wska 
zuje owej kobiecie zwolnione 
miejsce. Ta jednak zwymyślata 
dziewczynę, że nie ma z niej 
robić starej babci.

Scenie tej przypatrywało się 
sporo młodych ludzi. Czy oni 
w przyszłości ustąpią starszej 
kobiecie miejsca?

Inna scenka. Do tramwaju 
wsiada starsza kobieta z dzie 
sięcioletnim wnuczkiem. Pe­
wien mężczyzna w średnim 
wieku ustępuje jej miejsce. 
Babcia wówczas każę siadać 
wnuczkowi, a sama w dalszym 
ciągu stoi. Czy tak wychowy 
wany chłopiec ustąpi miejsca 
osobie starszej?

WŁODZIMIERZ S^CZKOWSKI 
Poznań

Ciasno
i niebezpiecznie

Cest w Poznaniu między ul.
<7 Szkolną a Wrocławską 

uliczka o nazwie Jaskółcza — 
bardzo wąska, z podobnie wą 
skimi chodnikami. Mimo tego, 
że „porządny” samochód led­
wie się w niej zmieści, ruch 
tam jest znaczny (jedno­
kierunkowy do ul. Szkol­
nej), zarówno kołowy jak 
i pieszy. Idący Jaskół­
czą ludzie, nie mogąc się po­
mieścić na chodnikach, zajmu 
ją również jezdnię. Można so 
bie wyobrazić co się dzieje, 
gdy nagle od ul. Wrocławskiej 
pojawi się. przeważnie jadą- 
cy ze znaeżną szybkością, sa 
mochód. Przechodnie „pryska 
ją” na boki, tłoczą się na tro 
tuarze i o wypadek bardzo lat 
wo, szczególnie jeśli samochód 
jest ciężarowy, a ulicą podą­
żają do szkoły małe dzieci, tub 
osoby starsze i mniej sprawne.

Czy nie powinno się — w 
trosce o bezpieczeństwo — wy 
łączyć ul. Jaskółczą (a także 
inne podobnie wąskie uliczki), 
z ruchu kołowego, zanim zda­
rzać się tu zaczną (a może już 
się zdarzały?) nieszczęśliwe wy 
padki? (1907)

N. N.
Poznań

Do teatru 
odświętnie

/Jhciałam jeszcze powrócić 
do artykułu „Ubiór w ope 

rze”, bo dotychczasowe apele 
prasy nie dają rezultatu. Na 
dal spotyka się w teatrach i 
na koncertach widzów, któ­
rych strój bardziej harmonizu 
je z górskimi stokami, niż z 
przybytkiem kultury.

Może więc po prostu, wzo­
rem nocnych lokali, na przed 
stawienia wpuszczać tylko wi 
dzów ubranych wieczorowo? 
Wieczorowo — w zrozumieniu: 
odświętnie. (1866)

BRYGIpA J.
pózmań

Oczywiście 
z serwetkami 
odpowiedzi na list czy- 

V* telniczki, zam. w „Głosie” 
z 31. V. br., pt. „Bez serwetek 
w Regionalnej” informujemy, 
że kierownictwu zakładu przy 
pomniano o obowiązku wykla 
dania serwetek na wszystkie 
stoliki, z zastrzeżeniem zasto 
sowania sankcji w przypadku 
ponownej interwencji.

Czytelników ..Głosu Wielko 
polskiego” a naszych konsu­
mentów, serdecznie przeprasza 
my i wyrażamy nadzieję, że 
podobna sytuacja więcej się 
nie nowtórzy. (1710)

Dyrektor Oddziału Kawiarń 
poznańskiego przedsiębiorstwa 
pr7n-nvsłn G^^tron^miczneeo 

(mgr A. ŻOŁĄDKIEWICZ

Śmietnik
uprzątnięto

^yrekejn Państwowego Szpl 
tala Klinicznego Nr 2 w 

Poznaniu w nawiązaniu do 
listu czytelnika pt. „Wypoczy 
r.ek na śmietniku”, opubliko 
wanego w „Głosie Wielkopol 
skim” z dnia 4 czerwca br., 
unrzejmie informuje. że usu­
nięto z terenu Lasku Marce 
lińskiego śmieci, porządkując 
przy okazji teren wokół opi­
sanego wysypiska.

7, macownikiem, który do­
puścił się w ubiegłym roku 
tego wykroczenia rozwiązana 
została umowa o pracę.

Dyrekcja Szpitala — prze­
praszając za zaistniały wypa 
dek — uprzejmie informuje, 
że dołoży wszelkich starań by 
tego rodzaj wypadki nie mia 
ły miejsca w przyszłości. (1659)

7-ra Dvrrktnra 
mgr LESZEK KWIATKOWSKI 

Dziwne praktyki
7a pośrednictwem Biura Za 

kwaterowania przy ul. 
Głogowskiej 16 w Poznaniu 
przylałem na pokój dwie pa­
nie, które przyjechały do na­
szego miasta na praktykę za 
wodową. Skierowanie, z ad­
notacją ..kredyt”, opiewało na 
termin od 22 maja do 14 czerw 
ca. Ponieważ obie panie opuś 
ciły nokój w oznaczonym dniu, 
16 hm. udałem sie na ul. Gło 
gowską celem pobrania kwo­
ty należnej mi za wynajęcie 
pokoju. _ _

Pani w okienku odmówiła 
wypłaty, twierdząc, że bony kre 
dytowe realizują tylko raz w 
miesiącu. Kiedy poszedłem in 
terweniować do biura, pełnia 
cy tam służbę pan potwierdził 
informacje urzędniczki i dodnl 
jeszcze, że między 20 a 25 
czerwca mam, zatelefonować, 
czy moja wynłata bed^ie w ter 
mm.ie nr zy gotowana.

Uważam, że Biuro Zakwa­
terowania. nodleołe obecni 
Wielkopolskiemu Przedsiębior­
stwu Turystycznemu ..Przemy 
sław”, zbytnio utrudnia życie 
swym klientom. Nie dość, że 
się Ścieśniam w moim miesz­
kaniu. że oferuje usługę, o któ 
ra Biuro zabiega, to na słusz 
nie zarobione pieniądze mam 
jeszcze czekać. Chyba tylko 
dlatego, że ktoś wymyślił dzi 
waczne rozporządzenie. Gdyby 
to uwidoczniono na kwicie 
kredytowym _ lub ujawniono 
mi wcześniej ów przepis — 
na pewno nie odstąpiłbym po 
koju na takich warunkach. A 
przecież za pokoje, wynajmo­
wane w okresie targów, można 
pobrać należność niezwłocz­
nie. (2026)

B. G.
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 60-959 Poznań.
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Na zdjęciu: „Rotundus“ Urszuli Flewki-Schmidt.
Fot. — M. Kucharski

Struktury przestrzenne

Urszuli Plewki-Schmidt
W Galerii Nowej w Pozna­

niu otwarta zostanie w 
sobotę, 21 bm., o godz. 17 

wystawa struktur przestrzen­
nych Urszuli Plewki-Schmidt. 
Artystka jest adiunktem w pra 
cowni gobelinu Państwowej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz 
nych w Poznaniu. Brała udział 
w licznych wystawach krajo­
wych i zagranicznych (m. in. 
w Holandii, Anglii, USA, Ka­
nadzie, Szwecji, Czechosłowa­
cji). Jest laureatką nagrody Mi 
nistra Kultury i Sztuki. Prace 
artystki znajdują się w zbio­
rach muzealnych w kraju i za 
granicą oraz w zbiorach pry­
watnych. Urszula Plewka- 
Schmidt tworzyła także tkani­
ny dla hotelu „Polonez” i ho­
telu „Merkury” w Poznaniu, 
jak również dla statku „Pow­
staniec Wielkopolski”.

Pisze o niej Alicja Kępiń­
ska: „Artystka myśli i ope­

W Technikum dla Przodujących Robotników

Dojrzałość szkolnych lat
W Technikum dla Przodu­

jących Robotników w 
Poznaniu dobiegł końca 

rok szkolny. Uczniowie — ro­
botnicy wytypowani przez ma 
cierzyste zakłady pracy z Poz 
nania i Wielkopolski zdali os­
tatnie egzaminy. 111 abiturien 
tów przystąpiło do matury. 
Maturzyści i ich , koledzy z 
młodszych semestrów traktu­
ją naukę bardzo ooważnie. 
Świadczą o tym wyniki. Nad­
spodziewanie dobrze wypadły 
maturalne prace pisemne z ję

W ..PERSPEKTYWACH” — Hali­
na Maleszewską w artykule ot. 
..Moda rowerowa” wraca do rta- 
wiska renesansu roweru i pisze 
m. in.: ..Dwa lata terńu podjęto 
decyzje o znacznej rozbudowie 
Bydgoskich Zakładów Rowerowych 
— „Romet” naszego największe­
go i jedynego Cieśli nie liczyć ro. 
werków dziecięcych których to 
produkcie przejęło od Bydgoszczy 
— Bielsko) producenta rowerów. 
Dziś nie ulega dla nikogo wątpli­
wości iż była to decyzja spóźnio. 
na o dwa lata”.

W „KULTURZE* — Waldemar 
Łysiak nublikuie artykuł pt. ..Sie­
dem nieporozumień do wyjaśnie­
nia”. dotyczący ochrony zabyt­
ków. Autor konkluduje: Samo 
ujawnienie i przeanalizowanie nie 
porozumień w świecie ochronv za 
bytków nic nie zmieni. Rozwiązać 
problem można tylko nrzez zmia­
nę polityki konserwatorskiej, wnro 
wadzenie do użycia nowych praw 
i przepisów i egzekwowanie ich 
respektowania, a także prowadze­
nie intensywnej działalności edu­
kacyjnej moeacej zmienić w spo­
łeczeństwie kategorio ""knowania 
zabytków i ich wartości”.

W ..LITERATURZE” — stenogram 
■z redakcyjnej dyskusji pt. ..Miej­
sce awangardy”. Oto wypowiedź 
jednego z dyskutantów — Włodzi­
mierza Borowskiego: ..Snołeczeń- 
stwo przyjmuje w tej chwili wszy­
stko. kupuje natychmiast. Jeżeli 
założymy, że chce awangardy, 
przyjmuje ją. Trudno nowiedzieć. 
czego cboe społeczeństwo, nato­
miast reżymom łatwo jest powie­
dzieć. że społeczeństwo źyczv so­
bie tego a tego, takiej a takiej 
sztuki. Jak udowodnić, że społe­
czeństwo gi" życzó sobie czescś? 
przecież każde ankietowanie fał­
szuje”.

W „ŻYCIU LITERACKIM” — znaj 
dujemy artykuł Władysława M-- 
cheika ot. „Mierz siły na zamia­
ry!”. Autor relacjonuje przebieg
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ruje kategoriami -funkcjonują­
cymi w sztuce aktualnej, a nie 
kategoriami „tkactwa artystycz 
nego”. Dzięki temu gobelin 
przestaje być tylko tkaniną; 
staje się akcją w przestrzeni, 
grą materii, jest władny nie 
tylko ukształtować przestrzeń, 
zastaną, ale i stworzyć prze­
strzeń zupełnie nową, a także 
powołać i poprowadzić złożoną 
grę psychologiczną”.

Warto dodać, że Galeria No­
wa będzie działała obecnie ja­
ko placówka kulturalna Teatru 
Nowego oraz ZW ZMS w Po­
znaniu a także — „GŁOSU 
WIELKOPOLSKIEGO”.

Podczas wernisażu w sobotę 
z muzyką Bacha i Haendla wy­
stąpią artyści — muzycy z 
PSWM w Poznaniu: Weronika 
Firlej (fortepian), Marek Biliń­
ski (kontrabas) i Tomasz Wal­
czak (flet), (bran)

zyka polskiego. i matematyki. 
Na ogólną liczbę 111 zdają­
cych stopień dostateczny z ję­
zyka polskiego otrzymało 21 
osób, a z matematyki tylko 7 
osób. O gruntownym i wszech 
stronnym przygotowaniu zda­
jących świadczy fakt, że Wy­
korzystali wszystkie matural­
ne zestawy tematyczne.

Imponująco, zdaniem wykła 
dowców, prezentują się prace 
maturalne, które uczniowie, 
zgodnie z regulaminem pisali 
zamiast egzaminów ustnych.

narad gospodarczo-społecznych w 
niektórych nowych wojewódz­
twach i na koniec stwierdza: Przy 
nowym podziale administracyj­
nym. dzięki któremu większość 
ludności z tzw. „prowincji” ma 
bliżei do siedziby województwa 
spotyka sie i takie wypadki, że 
chłop wydłużył drogę o 20 i 40 
kilometrów. Tym bardziej wyma­
galna staje sie realizacja intere­
sów petentów na miejscu, w gmi­
nie — w zasięgu 1—15 km. Kiedyś, 
żeby uniknąć odpowiedzialności, na 
która często także nie pozwalano 
„podwiazywano” sie pod powiat. 
A teraz? Jak się ..podwiązać” pod 
województwo? Daleko! Ale jeśli 
szybko nie usamodzielnimy gmin, 
m. in. kadrowo, to rzucimy je w 
objęcia rozlicznych kontroli wo­
jewódzkich i centralnych”.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — W artykule pt. ..Waka­
cie!” Edwarda Bryla, omawiata- 
cegp rezultaty ankiety na temat 
kolonii letnich czytamy m. in.: 
„Niemało problemów wymaga od- 
eórneeo uregulowania. Lecz naj­
ważniejszym, niezawodnym gwa­
rantem powodzenia bedzie obywa­
telska odpowiedzialność i uczci­
wość w wypełnianiu dobrowolnie 
nrzvjętych na siebie obowiązków. 
A naprawdę warto. Sprawa jest 
niebagatelna. W roku bieżącym 
na różnego rodzaju kolonie i obo­
zy wvjedzie około 5 min dzieci 1 
młodzieży. Gdy dodamy jeszcze 
rzesze zainteresowanych rodziców, 
okaże sie iż jest to sprawa ogól­
na. po prostu nasza”.

W ..TYGODNIU” artykuł Wiesła­
wy Baranowskiej nt. „Radość dla 
podniebienia” — o walorach se­
rów. Autorka stwierdza m. in.:
Wvi-tkowa wartość tych pro­

duktów polega na tym. że o ile 
nrzy wvrob?e masła wykorzystu­
je sie prawie wyłącznie tłuszcz 
mleka o tvle nrzv produkcji se­
rów prawie całość białek i tłusz­
czu co stanowi przeszło 60 proc, 
suchej masv mleka. Są to orzv 
tym produkty doskonałe, nie tvl* 
kto dla zdrowych ale i dla osób, 
które stosują diety różnego ro­
dzaju”.

LEKTOR

Strajk szkolny 
w Hamburgu

- W środę, 18 bm. w Hambur­
gu 10 tys. uczniów, rodziców i 
nauczycieli przeciągnęło ulica­
mi śródmieścia, aby zaprote­
stować przeciw pogorszeniu 
się warunków nauki szkolnej. 
Na początku tygodnia ucznio­
wie z 13 szkół tego miasta przy 
stąpili do strajku — najwięk­
szego tego rodzaju w RFN.

Wzburzenie młodzieży i ro­
dziców bierze się stąd, że se­
nat Hamburga postanowił 
wprowadzić drastyczne oszczęd 
ności kosztem szkolnictwa. 
Skreślono 700 etatów dla no­
wych nauczycieli, co prowadzi 
do zagęszczenia klas szkolnych. 
Jesienią w Hamburgu roz- 
pocznie naukę 25 tys. dzieci.

PAP

Wybory w Iranie
W środę zakończyła sie kamna- 

nia przed wyborami parlamentar­
nymi w Iranie, które odbędą się 
w najbliższy piątek. Będą to pierw 
sze wybory od czasu wprowadze­
nia w kraju w marcu br. syste­
mu jednopartyjnego. Prawo gło­
su na kandydatów do Izby niż­

szej parlamentu. liczącej 268 
miejsc, mają wszyscy obywatele, 
którzy ukończyli 20 lat. Senat li­
czy 60 członków, z których poło­
wa jest mianowaną przez cesarza.

Nie ta instytucja
Przebywający w Poznaniu, na 

otwarciu novotelu w dniu 17 bm. 
Edgar Kaczmarek jest naczelnym 
dyrektorem Zjednoczenia Gospo­
darki Turystycznej, a nie Zarządu 
Inwestycji Wydzielonych ,,Orbis”, 
jak mylnie podaliśmy w „Głosie” 
z 18. bm. Przepraszamy. (—)

Tematy prac dotyczą wybit­
nych Wielkopolan. Podobnie 
jak w każdym technikum, ucz 
nio*wie zobowiązani są wyko­
nać'prace zgodnie z obranym 
kierunkiem nauki: elektrycz­
nym bądź mechanicznym. 
Wśród szeregu udanych i cen 
nych prac stanowiących naj­
częściej pomoce naukowe wy­
różnia się tokarka. Powodem 
dumy jest też stanowisko ba­
dawcze, które zbudowali dla 
Instytutu Silników Wysoko­
prężnych Politechniki Poznań 
skiej. Asystenci tego Instytu­
tu są stałymi gośćmi w tech­
nikum. Systematycznie udzie­
lają słabszym matematykom 
korepetycji.

Uczniowie Technikum wyka 
zują niespożytą aktywność. 
Obowiązkową naukę godzą z 
powodzeniem z zajęciami po­
zalekcyjnymi. Są ciekawi i 
chłonni wiadomości wykracza 
jących poza program naucza­
nia. Siedemdziesięciu ukoń­
czyło Wieczorowy Uniwersy­
tet Marksizmu-Leninizmu. 
Wszyscy uczestniczyli w cyk­
lach wykładów poznańskich 
•naukowców. Są stałymi widza 
mi poznańskich teatrów, oglą 
dają wystawy w Muzeum Na 
rodowym, w salonach BWA. 
W tej ostatniej placówce ar­
tystycznej pomagali w urzą­
dzaniu wystawy medalierstwa 
J. Stasińskiego. Artysta gościł 
potem w szkole. Odtąd wizy­
ty twórców będą w techni­
kum ponawiane. Wspólnie z 
Muzeum Narodowym przygo­
towano dla przodujących ro­
botników kurs wychowania o 
sztuce.

Do stałych form pracy po­
zalekcyjnej należą wycieczki 
do zakładów pracy, zwiedza­
nie kraju. Od nowego roku 
szkolnego rozpocznie pracę 
Klub Absolwenta. Pomieszczę 
nia zostały już wyremontowa 
ne przez słuchaczy. Absolwen 
ci nie zrywają kontaktów ze 
szkołą. Część z nich, ci naj­
bardziej wytrwali kontynuują 
naukę. Pięciu z tegorocznych 
maturzystów wybiera się na 
Politechnikę Poznańską. Nie­
którzy maturzyści ubiegłorocz 
ni podjęli naukę na Zaocz­
nym Studium Administracji. 
W technikum dla chcących stu 
diować organizuje się roczny 
kurs przygotowawczy. W przy 
szłym roku po raz pierwszy 
do matury przystąpią też ko­
biety. Wśród 260 słuchaczy 
jest bowiem piętnaście kobiet. 
Są równie pilne i obowiązko­
we jak ich koledzy.

B. G.

Na prawym brzegu Warty

Politechnika Poznańska 
w rozbudowie

Poznański ośrodek akademicki pod względem liczby stu­
dentów zajmuje w kraju czwarte miejsce po Warszawie, Kra­
kowie i Wrocławiu. Obecnie na studiach stacjonarnych uczy 
się około 23 000 młodzieży. Do 1970 roku warunki nauki po­
znańskich studentów były znacznie gorsze od ich kolegów 
w innych miastach. W owym roku Poznań zajmował ostat­
nie miejsce spośród wszystkich 21 ośrodków akademickich, 
jeśli chodzi o powierzchnię uczelnianą przypadającą na 1
studenta.
Dwie były tego główne przy­

czyny: stały wzrost liczby stu­
dentów oraz fakt, że w po­
przednim okresie niewiele 
przybywało obiektów uczelnia 
nych. Obecną 5-latkę uznać 
można za przełomową. Jeszcze 
nigdy dotychczas Zarząd In­
westycji Szkół Wyższych w 
Poznaniu (inwestor z ramienia 
Ministerstwa Nauki, Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki) nie 
dysponował tak imponującym 
programem rozbudowy uczelni 
(z wyjątkiem Akademii Me­
dycznej i szkół artystycznych), 
jak właśnie na lata 1971—75 i 
następne. Niestety, nie wszyst­
kie obecne zadania inwesty­
cyjne są w terminilp realizo­
wane. Bu.dowa szeregu obiek­
tów przebiega z opóźnieniem.

Najbardziej wymownym te­
go przykładem są inwestycje 
dla Politechniki Poznańskiej 
zlokalizowane na terenie mię­
dzy Wartą oraz uliteami: Kór­
nicką, Zamenhofa i Majakow­
skiego. Pierwszym wybudowa­
nym tu obiektem był budynek 
dla Wydziału Mechanicznego. 
Kolejny — dla Wydziału Elek­
trycznego jest w budowie. 
Ostateczny termin przekazania 
go do użytku ustalono na ko­
niec lipca. Aby tak się stało 
niezbędna jest mobilizacja za­
łogi Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego nr 1.

Między tymi dwoma wyso­
kimi budynkami powstajp ze­
spół sal wykładowych. Dotych 
czasowy postęp robót również 
nie napawa optymizmem, 
wszakże istnieją możliwości 
zakończenia tej budowy na 
koniec sierpnia br. Zależne 
jest to jednak od przyspiesze­
nia zaraz robót budowla­
nych.

W rejonie tym zaprojekto­
wano trzeci obiekt dla Wy­
działu Chemicznego. Rozpo­
częcie nastąpi w nrzyszłym ro­
ku. a po 1980 roku powstanie 
tutaj czwarty wysoki budynek 
d y d ak tycz no - n aukowy. Ró w- 
nież między tymi dwoma gma 
chami zarezerwowano miejsca

INFORMUJEMY
20 bm. G godz. 17 zebranie 

członków Koła Osiedlowego 
ZBoWiD nr 1 Dębiec w Szkole 
Podstawowej przy ul. Łozowej 53, 
© godz. 18 zebranie członków ko­
ła ZBoWiD Wilda w sali przy ul. 
Dzierżyńskiego 215,

21 bm. © godz. 16.30 zebranie 
członków koła ZBoWiD w Szkole 
Podstawowej nr 24 — ul. Ostro­
bramska 12/14,

22 bm. O godz. 7.50 zbiórka na 
Dworcu Zachodnim uczestników 
wycieczki do Palędzia. 

Dni Folkloru

W Poznaniu zakończyły się tradycyjnie już organizowane w okresie MTP, „Dni Folkloru Wielko­
polskiego”. W muszli parku Kasprzaka wystqpiło 10 zespołów z Wielkopolski i Poznania, a m. in. 
chór Zespołu Pieśni i Tańca „Wielkopolska”, Zespół Pieśni i Tańca „Cepelia”, Zespół „Biskupianie” 
z Domachowa oraz Zespół „Tośtoki" z Pięczkowa. Dni Folkloru Wielkopolskiego zakończyły wy­

stępy Zespołu Tańca Ludowego Politechniki Poznańskiej (na zdjęciu). (za)
Fot. — H. Kamza

dla zespołu sal wykładowych, 
które, tak jak w pierwszym 
przypadku, połączone będą z 
wysokimi obiektami.

W programie inwestycyjnym 
na lata 1976—1980 i dalsze za­
pewniono niemałe fundusze na 
rozbudowę Politechniki Po­
znańskiej. W założeniach u- 
względniono przede wszystkim 
unowocześnienie bazy dydak­
tyczno-naukowej, dostosowa­
nie jej do wymogów współ­
czesnego kształcenia przyszłych 
fachowców.

Do inwestycji projektowa­
nych należy także budowa na 
wspomnianym terenie (od stro 
ny północnej), a wzdłuż wy­
sokich obiektów dużej hali la- 
boratoryjno-warsztatowej. Jej 
powstanie rozwiąże obecne 
trudności łączenia teorii z prak 
tyką, bowiem Politechnika nie 
posiada należytego zaplecza 
technicznego z parkiem ma­
szynowym. Kubatura hali wy 
nosić będzie 300 000 m3, a więc 
będzie znacznie większa, od 8 
lub 9-koi*dygnacyjnvch budyń 
ków dydaktycznych (około 
66 000 m3).

Zarząd Inwestycji Szkół Wyż 
szych przygotowany jest tak­
że do budowy przy ul. Maja­
kowskiego (narożnik ul. Za­
menhofa) środowiskowego la­
boratorium budownictwa. Słu­
żyć on będzie nie tylko Poli­
technice. lecz także przedsię­
biorstwom budowlanym. W je­
go budowie partycypować bę­
dą: Poznańskie Zjednoczenie 
Budownictwa. Zjednoczenie 
Budownictwa Rolniczego i 
„Metalplast”.

Dla rozbudowy Politechniki 
przeznaczono także tereny po 
drugiej stronie ul. Zamenhofa. 
Tutaj jako pierwsza (rozpo­
częcie w 1976 r.) ma stanąć 
hala zaplecza technicznego i 
aparatury naukowej. W niej 
m. in. mają być wykonywane 
pomoce naukowe dla uczelni. 
W planach przewidziano jesz­
cze budowę gmachu dla Wy­
działu Architektury PP. Na 
ten cel zarezerwowano teren 
przy ul. Kórnickiej (w pobliżu 
W arty).

Wcześniej radykalnej poprą 
wie ulegną warunki mieszka­
niowe studentów Politechniki. 
Teren przy ul. Serafitek prze­
znaczono pod budowę trzech 
domów akademickich (dwóch 
dla Politechniki, a jednego dla 
Akademii Wychowania Fi­
zycznego). Generalnym wyko­
nawcą już budowanych do­
mów jest załoga Poznańskie­
go Przedsiębiorstwa Budowla­
nego nr 2, która wznosi je z 

elementów prefabrykowanych, 
wytwarzanych w wytwórni na 
Ratajach. Będą to zatem 
pierwsze domy akademickie w 
Poznaniu montowane z wiel­
kiej płyty, specjalnie przysto­
sowanej do tego typu obiek­
tów. Pierwszy z budynków 11- 
kondygnacyjnych dla AWF 
gotowy będzie w grudniu tego 
roku. Dwa pozostałe dla Poli­
techniki w 1976 r. Każdy z nich 
posiadać będzie około 60Ó 
miejsc. Tutaj również staną 
dwie stołówki: dla Politechni­
ki (1400 obiadów) i dla AWF 
(800). Dla tej ostatniej uczelni 
wybudowana bedzie jeszcze sa 
la gimnastyczna. Realizacja 
rozpoczętych inwestycji prze­
biega sprawnie. Wszystko więc 
wskazuje na to. że załoga PPB 
nr 2 przekaże je do użytku w 
przewidzianych terminach.

Za kilka lat, po zrealizowa­
niu wszystkich zadań inwe­
stycyjnych. na które projekty, 
opracowuje poznański „Miasto- 
projekt” warunki kształcenia 
przyszłych fachowców Politech 
niki Poznańskiej w różnych 
dziedzinach naszej gospodarki 
odpowiadać będą wymogom 
współczesności. Wcześniej mło 
dzież doczeka się lepszych wa­
runków mieszkaniowych, (a)

Pożegnanie 
absolwentów klubu 
„Pro Sinfonika"

„Klub Pro Sinfonika” im. 
Karola Szymanowskiego przy 
Liceum Ekonomicznym w Poz 
namiu, obejmujący swoją dzia 
łalnością ponad 300 uczniów, 
należy do najaktywniejszych 
w Poznaniu.

W tym tygodniu w auli 
szkoły odbyło się ostatnie w 
tym roku spotkanie klubowe, 
połączone z pożegnaniem ma­
turzystów, którzy przez 4 la­
ta brali czynny udział w kon­
certach „Pro Sinfoniki”. W 
trakcie spotkania podsumowa 
no działalność Klubu, (którego 
długoletnim opiekunem jest 
Ryszard Łuczak) w minionym 
roku szkolnym oraz dzielono 
się wrażeniami z wysłucha­
nych koncertów. Zastępca dy­
rektora Filharmonii Poznań­
skiej — Tadeusz Szantruczek 
podziękował absolwentom Li­
ceum za duży wkład w roz­
wój Młodzieżowego Ruchu Mi 
łośników Muzyki oraz wrę­
czył nagrody za zdobycie przez 
Klub I miejsca w VI Między- 
klubowym Turnieju Muzycz­
nym „Festiwal instrumentów 
muzycznych”.

Młodzież wysłuchała także 
utworów muzyki klasycznej w 

I wykonaniu Andrzeja Tatar­
skiego i Zbigniewa Słowika z 
PWSM. Zespół wokalny „Bi- 
lansik” prowadzony przez Ka­
zimierę Wolszczak pożegnał 
gości i kolegów piosenkami z 
własnego repertuaru, (gra.)

o
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KOMUNIŚCI W RADACH MIEJSKICH
Wpięciu miejscowościach 

na przedmieściu Paryża 
zdmuchnięto w tym roA 

ku 50 świeczek urodzinowych. 
Od wyborów z maja 1925 r. Vi 
try, Ivry, Villejuif, Malakoff i 
Bezons mają bowiem bez przer 
wy — nie licząc, oczywiście, lat 
okupacji hitlerowskiej, komu­
nistyczne rady miejskie. Nie 
były to jedyne sukcesy odnie­
sione w rejonie paryskim przez 
listy bloku robotniczo-chłop­
skiego w tamtym pamiętnym 
głosowaniu, ale właśnie w wy­
mienionych wyżej miejscowo­
ściach w każdych wyborach sa 
morządowych przez pół wieku 
mieszkańcy nieodmiennie obda 
rzali swym zaufaniem Partię 
Komunistyczną.

W Międzynarodowym Roku 
Kobiet warto może przypom­
nieć, że Partia Komunistyczna 
umieściła na swych listach licz 
ne kandydatury kobiet, mimo 
że nie miały one jeszcze wów­
czas nie tylko biernych ale i 
czynnych praw wyborczych. O- 
koło 10 z nich zostało wybra­
nych w różnych okręgach pod 
paryskich i na prowincji.

Nie ulega wątpliwości ,że je 
żeli wspomnianych 5 miaste­
czek podparyskich, w których 
dziś mieszka łącznie około 
250 000 mieszkańców, może ob 
chodzić 50-lecie samorządów 
komunistycznych i wzajemnej 
wierności pomiędzy komunista 
mi i ludnością robotniczą, to 
dzieje się tak dlatego, że dzia­
łalność rad komunistycznych 
pokrywała się z oczekiwania­
mi wyborców i odpowiadała 
ich żywotnym interesom.

Miejscowości, w których w 
1-925 r. wybrano rady komuni­
styczne były w większości wy­
padków okręgami zaniedbany­
mi, niedoinwestowanymi, a nie 
które z nich miały jeszcze 
wręcz półwiejski charakter. By 
ły one administrowane przez 
miejscowych notabli, którzy 
nie robili właściwie nic, by ży 
cie mieszkańców rejonów pod 
miejskich stało się znośniejsze. 
Nagromadzone przez lata nie­
zadowolenie, początek wiel­
kiej migracji robotników pary 
skilch w kierunku przedmieść, 
pojawienie się tendencji do in 
stalowania wielkich zakładów 
przemysłowych pod Paryżem 
— wszystko to przyczyniło się 
wydatnie do zmiany charakte­
ru tych miejscowości.

Zadania, które czekały 27 no 
wo wybranych radnych komun? 
stycznych i socjalistycznych w 
Malakoff — dziś miejscowości 
liczącej 36 000 mieszkańców — 
były ogromne. Zaniedbane do­
my, wyboiste ulice, odpadki za 
legające jezdnie, wiele chodni­
ków i jezdni bez twardej na­
wierzchni, co jesienią i zimą 
zmuszało mieszkańców do cho­
dzenia po błocie i wodzie w sa 
betach, by dotrzeć do dworca 
kolejowego lub najbliższego 
przystanku tramwajowego. Mi

Przy drzwiach ponad 25 
milionów japońskich 
mieszkań widnieją me­

talowe okrągłe znaczki z ko­
lorowym inicjałem NHK, czy­
li najpotężniejszej japońskiej 
rozgłośni — Nippon Hoso Ky- 
okai. Z wielu stacji radiowych 
i telewizyjnych ona ma mono 
poi na pobieranie miesięcznych 
opłat od abonentów, gdyż sta­
nowi wyjątek w tak bardzo 
skomercjonalizowanym tu świe 
cie informacji i rozrywki: w 
jej audycjach nie ma reklam. 
Wiadomo, że na I i III kanale 
TV panienka głośno konsumu­
jąca smakowitą zupę czy roz­
negliżowany młodzieniec de­
monstrujący najnowszy fason 
kąpielówek nie pojawią się w 
dzienniku czy też najbardziej 
dramatycznej scenie filmowej. 
W NHK. w przeciwieństwie do 
innych stacji telewizyjnych, nie 
toleruje się szmiry. a i dla go- 
lizny wstęp jest wzbroniony. 
Jednocześnie — choć instytu­
cja ta ma określony .profil po­
lityczny, co sprawia, że czę­
sto jest określana mianem pół 
oficjalnej — stara się utrzy­
mać pozory obiektywizmu i 
niezależności sądów. Faktem 
jest jednak, że 13-osobowy za­
rząd NHK zatwierdzany jest 
przez premiera, ustala polity­
kę NHK i mianuje wszyst­
kich członków kierownictwa 
instytucji.

W tym roku NHK obchodzi 
50-lecie swego istnienia. Wiel­
ką, omalże światową karierę 
zrobiła ona jednak dopiero w 
okresie powojennym, wysuwa­

mo faktycznej bliskości, Mala­
koff leżało w istocie o setki ki 
lometrów od iskrzącej się świa 
tłami stolicy.

Brukowanie ulic, oświetle­
nie, podniesienie stanu sanitar 
nego, zorganizowanie oczyszcza 
nia miasta — oto pierwsze za­
dania. przed jakimi stanęła no 
wa rada i pierwszy mer Komu 
nistyczny — Piginnier. Już w 
1927 r. opracowany został kom 
pleksowy plan zagospodarowa 
nia Malakoff, a poczynając od 
1929 r. dzieci tutejszych robot­
ników corocznie wyjeżdżały na 
kolonie letnie.

Podczas gdy dziś Ivry jest 
jedną z miejscowości, w któ- 
rych komuniści mają zawsze za 
pewnioną zdecydowaną więk­
szość, w 1925 r. lista komuni­
styczna uzyskała zaledwie prze 
wagę 351 głosów. Na czele li­
sty znajdował się robotnik — 
mechanik Georges Marrane, 
który pozostał merem Ivry 
przez 40 lat, zastępując na tym 
stanowisku miejscowego prze­
mysłowca — mera od 1919 r. 
wybranego z listy prawicowej 
Unii Narodowej. Te 6 lat sta­
nowiły zresztą jedyny wyłom 
we współczesnej historii Ivry, 
które poprzednio było zarzą­
dzane przez merów republikań 
skich. Kiedy w 1925 r. w Ivry 
została wybrana pierwsza ra­
da komunistyczna, partia liczy 
ła tu tylko prawie 50 działaczy.

Trudno byłoby dziś wymie­
nić wszystko, czego dokonała 
w ciągu półwiecza rada w Ivry. 
Dla przykładu przytoczyć moż 
na tylko, że to właśnie tu zo­
stało zainstalowane w końcu 
1927 r. po raz pierwszy w blo­
kach robotniczych centralne o- 
grzewanie. Oto jak ocenił dzia 
łalność rady miejscowy ksiądz 
w książce, wydanej w latach 
20-tych: „rada komunistyczna 
czyni wszelkie wysiłki by za­
pewnić — zgodnie ze swymi 
koncepcjami — dobre zarządza 
nie miastem (...) trzeba jednak 
zaznaczyć, że ma ona wyraźną 
tendencję do faworyzowania 
pracujących robotników kosz- 
tem właścicieli, przedsię­
biorców, kapitalistów...”.

Nieco inaczej przed 50 laty 
sytuacja wyglądała w Vitry, 
które miało charakter znacznie 
bardziej wiejski. Tereny znaj­
dowały się tu tradycyjnie w rę 
kach bogatych właścicieli ziem 
skich, którzy zarządzali gminą 
w sposób najbardziej reakcyj­
ny. Na ich konto trzeba zapi­
sać zaniedbania i dewastacje 
wspaniałego zamku, znajdują­
cego się na terenie miasta i 
skandaliczne postępowanie w 
okresie katastrofalnej powodzi 
w 1910 r.

Tym łatwiej można zrozu­
mieć reakcje mieszkańców Vit 

jąc się pod względem wyposa­
żenia jeśli nie na pierwsze, to 
w każdym razie na jedno z czo 
łowych miejsc wśród najsłyn­
niejszych radiofonii i telewizji. 
Wszystko co supernowoczesne 
nie jest jej obce, poczynając 
od gmachu centralnej rozgłoś­
ni, położonej w jednej z naj­
piękniejszych dzielnic Tokio w 
pobliżu okazałego parku, ota­
czającego zespół słynnych 
świątyń Meiji. Góruje jednak 
nad nimi nie tylko kubaturą, 
ale chybą także liczbą wycie­
czek, które ją odwiedzają na 
iście japońską skalę — prze­
ciętnie 8000 osób dziennie. 
„Traktują nas — mówią z du­
mą, ale także z jakąś nutką 
przekąsu pracownicy NHK — 
po trosze jak muzeum, po tro­
sze jak cyrk”. Z galerii okala­
jących olbrzymie studia moż­
na oglądać filmowanie scen z 
samuraj skich filmów czy też 
sztuk rozgrywających się w 
tak bogatych dekoracjach, że 
do złudzenia przypominają ple 
ner. W sali na 4 tysiące miejsc 
koncertują najlepsze orkie­
stry symfoniczne Japonii i 
świata, występują świecące 
najpierwszym blaskiem gwiaz­
dy piosenki. Wyselekcjonowa­
nych gości dopuszcza się do 
przestronnej hali przypomina­
jącej wnętrze międzyplanetar­
nego pojazdu z opowieści 
„science fiction”, gdzie kom­
putery pilnują ładu i sterują 
machiną zatrudniającą łącznie 
ponad 16 000 stałych pracow­
ników.

Kierownicza kadra, zarządza 

ty, którzy przed 50 laty wybra 
li pierwszą robotniczą radę 
miejską (14 radnych komuni­
stycznych i 13 socjalistycz­
nych); merem został pan Perie. 
Podobnie jak w Malakoff, 
przed nową radą stał ogrom za 
dań. Już po pierwszych 5 mie­
siącach zdołano zapewnić miej 
sca w szkole dla wszystkich 
dzieci, otworzyć hotel, biuro 
d/s higieny, przychodnię lekar­
ską. Rada przystąpiła też nie­
zwłocznie do budowy dróg, któ 
rych jest tu dziś 130 km, co czy 
ni z Vitry jedną z gmin najle­
piej wyposażonych w sieć dro­
gową.

W Villejuif komuniści prze­
jęli władze z rąk radykałów, 
którzy zarządzali gminą w in­
teresie wielkich właścicieli 
ziemskich. Lista komunistycz­
na zwyciężyła tu 190 głosami 
dzięki poparciu robotników, 
którzy stali się główną siłą w 
tej miejscowości. Pierwszym 
merem komunistycznym był 
Xavier Guillemin. Zastąpił go 
po kilku latach Paul Vaillan- 
Couturier, który dzięki swej s 
le twórczej i energii doprowa­
dził do prawdziwej moderniza 
cji miasta. Rozpoczęto w 1925 
roku walkę z błotem, które za­
lewało miasto po każdym de­
szczu, instalowanie oświetle­
nia elektrycznego ulic i budo­
wę systemu ścieków, wysyła­
nie dzieci robotników na kolo­
nie letnie i otwieranie nowych 
szkół.

Wyżej wymienione rady ko­
munistyczne obchodzą już swe 
50-lecie, trzeba jednak zazna­
czyć że 12 innych święci w br. 
swe 40-lecie, bowiem zostały 
one po raz pierwszy wybrane 
13 maja 1935 r. i do dziś pełnią 
władzę.

ROBERT BIELECKI

jąca tym królestwem, ma twa 
rze pełne dumy i samozadowo 
lenią. Zamożność bije z każde 
go kąta. Jednakże za kulisa' 
mi nastroje nie są już tak ra 
do<sne. Dyrektor Haruo Sato, 
który udziela mi informacji na 
temat działalności NHK. oś­
wiadcza że nie planują już 
żadnych zmian ani technicz-

JAPONIA

„EN-HA-KA"
nych, ani programowych. Nie 
kryję swego zdziwienia, gdyż 
wydaje mi się to niezgodne z 
mentalnością Japończyków, 
którzy wciąż pragną coś zmiie 
niać, ulepszać, przestawiać... 
Dopiero po dłuższej rozmowie 
otrzymuję potwierdzenie tego 
o czym się mówi w Tokio, a 
mianowicie, że potentaci tutej 
szej TV przeżywają tarapaty 
finansowe. Nie da się ukryć, 
zabrnęli w długi i stąd owa 
przymusowa „stabilizacja”. A 
niejeden z tysięcy młodych lu 
dzi, marzących o dostaniu się, 
po bardzo zresztą trudnym 
egzaminie wstępnym do NHK. 
nie ma na to obecnie żadnych 
szans. Po prostu do lilsty płac 
nie dopilsze się tu w tym roku 
ani jednego nowego nazwiska, 
choć przeciętny wiek pracow 
ników doszedł do 37 lat, czyli

Cztery 
strony 
świata

Jaki będzie tegoroczny se­
zon turystyczny? To py 
tanie stawia się w Ju­

gosławii od początku roku. 
Turystyka jest tu częścią skła 
dową gospodarki narodowej i 
da je wcale pokaźne wpływy 
do kiesy państwowej i pry­
watnej. Wpływy z turystyki, 
jeśli sezon dopisze, w poważ­
nym stopniu zmniejszają defi 
cyt w budżecie państwowym, 
który w zeszłym roku był re­
kordowy, a i w tym sytuacja 
nie zapowiada się lepiej w 
związku z niewytarczającym 
eksportem towarów jugosło­
wiańskich. Dlatego też już od 
kwietnia prasa zamieszcza 
dane porównywujące liczbę 
gości! z zagranicy w stosunku 
do lat ubiegłych. Dotychczaso 
we dane nie cieszyły gospoda 
rzy — frekwencja była dużo 
niższa. Co prawda wszystko 
może się jeszcze zmienić na 
lepsze. A jeśli tak, to w Ju­
gosławii liczy się w tym roku 
na uzyskanie od turystów za­
granicznych około miliarda 
dolarów.

BAZA NATURALNA 
I ORGANIZOWANA

Adriatycki ten kraj dyspo­
nuje wszelkimi walorami dla 
turystyki. Południowy klimat, 
około 2 tys. km linii brzego­
wej, setki wysp, przepiękne 
Alpy i inne pasma górskie 
(częstokroć schodzące nad 

jak na tutejsze warunki jest 
wysoki. Wyznanie owo nie tak 
łatwo przechodzi przez usta 
ludziom nawykłym do tego, że 
latami drogę ich znaczyły sa" 
me sukcesy. No. ale jeśli mo 
że to być pocieszeniem. NHK 
nie stanowi dziś w Japonii wy 
jatku. Nie tylko ją dotknęła 
recesja.

Na czym będą oszczę" 
dzać? Codzienne emisje 
już od ponad roku
są o godzinę skrócone. Mniej 
zagranicznych gwiazdorów na 
ekranach, rzadsze są własne 
reportaże ze świata. Tam, 
gdzie się dawniej wysyłało 6 
operatorów filmowych, dz’ś 
musi wystarczyć 3 panów z ka 
merami. Cóż tak NHK kraje 
jak jej jenów staje, zaś ratu 
nek widzi w podniesieniu, 
zresztą niewysokiej w porów­
naniu z cenami innych tutej­
szych usług opłaty za abona 
menty telewizyjne.

Statystyczny Japończyk spę 
dza przed telewizorem prze­
ciętnie 3 godziny dziennie, z 
tym że kobiety i dzieci poświę 
cają na to więcej czasu. Z 
punktu widzenia lekarzy, jest 
to na pewno zbyt duża dawka

JUGOSŁAWIA

Czy dopiszq
turyści?

samo morze), dziewicza jesz­
cze w wielu rejonach przyro­
da wszystko to stwarza możli 
wości dla wypoczynku, o któ­
ry gdzie indziej nie tak łatwo. 
Dodajmy do tego rozwiniętą 
bazę turystyczną, niezłą sieć 
szos i dróg, a także dobre po­
łączenia z wieloma państwa­
mi, a zrozumiemy dlaczego w 
ostatnich latach przebywało 
w Jugosławii aż tyle milio­
nów przybyszy szukających 
atrakcji i wypoczynku.

Około 85 proc, turystów 
zagranicznych przybyło w 
ubiegłym sezonie samochoda­
mi. W rejonach nadmorskich 
jest 5 lotnisk przyjmujących 
samoloty pasażerskie prawie 
wszystkich typów.

W Jugosławii jest ponad 
700 000 miejsc dla turystów w 
różnych obiektach, z tego 
około 220 000 w hotelach, bli­
sko 250 000 w kwaterach pry­
watnych, które może nie 
mają tego komfortu co hotele 
i motele, ale za to mają niższe 
ceny, większą swobodę w co­
dziennym życiu i — co ma 
także swoisty urok — bezpo­
średni kontakt z mieszkańca­
mi kraju.

Na uwagę zasługuje fakt 
że coraz bardziej do turystyki 
międzynarodowej przystoso­
wuje się wieś jugosłowiańska. 
Zresztą tego typu wypoczy­
nek ma coraz więcej zwolen­
ników. Przepełnione plaże, 
szum tysięcy samochodów, 
tłumy w miejscowościach wy 
poczynkowych powodują, że 
mieszkańcy dużych miast Eu­
ropy coraz częściej marzą o 
ciszy, której wtórują tylko 
głosy przyrody. Tego rodzaju 
turystyka rozwija się ostatnio 
w Słowenii, na stokach Alp 
oraz w Czarnogórze i Mace­
donii.

DLA ZMOTORYZOWANYCH

Podróżujący samochodem 
znajdą na wybrzeżu adriatyc 
kim setki campingów i mo­
teli. Nie ma trudności z za­
opatrzeniem w benzynę, oleje 
i! w podstawowe akcesoria sa­
mochodowe, sieć jest solidnie 
rozbudowana. Trudności mogą 
być tylko z naprawami samo­
chodów nietypowych, ale „fia 
towcy” nie powinni mieć w 
Jugosławii kłopotów.

Dla podróżujących z pełną 
kiesą nie zabraknie również 
miejsc w hotelach; większość 
z nich zbudowana została w 
ostatnich latach. W 60 pro­
centach to hotele wyższych ka 
tegorii — „A i „B”. 10 pro­

małego ekranu, ale owa fascy 
nacja ma także swoje pozytyw 
ne strony. Trzeba bowiem u- 
względnić wielkie zaintereso­
wanie programami oświatowy 
mi, którym wyłącznie służy 
naprawdę znakomity kanał III 
NHK. Przedszkola i szkoły wy 
korzystują te audycje w ogrom 
nym procencie, każdego tygod 
nia serwuje im się b. dużo pro 
gramów trwających łącznie 27 
godzin 55 minut. Korzysta z 
nich blisko 81 proc, przed­
szkoli, 94,6 proc, szkół podsta 
wowych, 45,6 proc, gimnazjów 
i 51,9 proc, liceów. Wszystkie 
te audycje są systematycznie 
konsultowane z gronem peda 
gogicznym i — jak mi powie 
dziano — w ub. roku w róż­
nych zebraniach dyskusyjnych, 
przeprowadzanych przez NHK 
wzięło udział aż 120 000 nauczy 
cieli. Jest to więc przedsięwzię 
cie na ogromną skalę. Bardzo 
bogate są też programy róż­
nych kursów korespondencyj­
nych dla młodzieży starszej i 
dla dorosłych uczestników ner 
mąnentnego kształcenia. Włą­
czą sie w to zresztą radio, gdyż 
— jak wynika z japońskich 
doświadczeń — im ludzie star 
si. tym chętniej korzystają z 
pomocy radia. Wyjątek stanowi 
nauka języków obcych. Tu te 
lewizja jest chyba niezastąn.io 
na. NHK obok języków angiel 
skiego. francuskiego i rosyjskie 
go nadaje też wykłady chiń­
skiego. niemieckiego i hiszpań 
skiego. a roczny nakład po­
mocy naukowych i podręczni 
ków wynosi pomad 7 milionów 

cent z nich dysponuje własny 
mi basenami (co przedłuża se 
zon turystyczny w chłodniej­
szych miesiącach) oraz terena 
mi sportowymi — tenis, koszy 
kówka, siatkówka i modne 
ścieżki zdrowia.

JAK NAJMNIEJ BIUROKRACJI

Jugosławia robi wiele, by 
ściągnąć turystów na swoje te 
reny. Jednym z tych elemen­
tów jest duże uproszczenie 
formalności granicznych i cel 
nych (tych ostatnich głównie 
jeśli chodzi o wywóz towarów 
zakupionych w Jugosławii); nie 
bardzo natomiast lubi się 
wprowadzanie bez cła wyro­
bów z innych państw. W chwi 
li obecnej wizy nie obowiązu­
ją przybyszów aż z 36 państw, 
z którymi Jugosławia ma sto­
sunki dyplomatyczne i z któ­
rych przybywa prawie 85 pro 
cent turystów. Za okazaniem 
paszportu lub dowodu osobi­
stego można wjeżdżać do Ju 
gosławii na okres 30 dni. Po­
nadto w tym sezonie każdy 
może przywieść ze sobą 1500 
denarów (w ub. roku tylko 
200), co starcza na podstawo­
we wydatki w pierwszym 
okresie pobvtu. zainim turysta 
uda się do banku, by wymie­
nić zasadniczą kwotę gotówki, 
przeznaczoną na urlop.

*
Jugosłowianie twierdzą, że 

Architekt Naszego Świata dla 
ludzi stworzył raj, a dla siebie 
— tereny jugosłowiańskie. 
No, cóż — do legendarnego 
raju trudno się człowiekowi 
dostać, natomiast Jugosławię 
można zobaczyć. Nic dziwne­
go, że do roku ubiegłego' sy­
stematycznie rosła liczba tury 
stów odwiedzających Jugosła 
wię. W zeszłym roku zanoto­
wano spadek gości z zagrani­
cy o 7 proc, (wiązało się to z 
trudnościami gospodarczymi, 
kryzysem paliwowym, infla­
cją w wielu państwach itp.) 
niemniei przybyło blisko 5,5 
min. osób, a łącznie z turysta 
mi krajowymi ilość notowa­
nych noclegów wyniosła bli­
sko 30 min. Ba-ga-te-la...

Czy spadek liczby turystów 
pogłębi się, czy utrzyma na 
poziomie zeszłorocznym? Oto 
powtarzające się pytanie nur­
tujące gospodarzy, którzy z 
prawdziwie szczerą gościnno­
ścią — chcieliby powitać ich 
jak najwięcej.

DARIUSZ PILEWSKI

egzemplarzy. Co prawda w ży 
ciu codziennym nie bardzo 
jeszcze sie odczuwa wyniki 
owych studiów językowych, ale 
Japończykom bardzo trudno 
przełamać barierę ogromnej od 
mienności ich ojczystej mowy.

Inaczej przedstawia się spra 
wa przyswajania sobie przez 
nich wiedzy o szerokim świe 
cie, o życiu i obyczajach in­
nych narodów. Są tego wszy 
stkiego bardzo ciekawi, a przy 
tym mają-ogromną, chyba nie 
słvchanie rzadko spotykaną, 
zdolność adaptowania przeja­
wów różnvch kultur. Małą zna 
komite orkiestry symfoniczne, 
utalentowanych dyrygentów i 
solistów, światowej sławy szo 
penilstów. Nawiasem mówiąc, 
krążą tu wieści, że w lipcu 
chyba właśnie NHK wystawi, 
korzystając zresztą z pomocy 
naszych muzyków. operę Mo­
niuszki — „Halkę”.

Specjalnością NHK są różne 
„zgaduj zgadule” i bardzo tu 
popularne konkursy amator­
skie. zwłaszcza śpiewacze. Pa 
rowie występują kontra pa­
niom. całe rodziny od dziad­
ków do wnucząt mierzą swe si 
ły. Czasem zarówno klęski jak 
i zwycięstwa Oblewane bywa 
ją rzewnymi łzami. Japończy 
cy wyżywają się w grupowym 
współzawodnictwie. Nie tylko 
zresztą na małym ekranie 
NHK.

TADEUSZ RUBACH
■assasssEzrsr-jssa
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Finał I ligi piłkarskiej

• Arka i Gwardia w II lidze
• Lech przegrał 0:3 z Szombierkami
Piłkarska ekstraklasa zakończyła rozgrywki. W środę zapadły ostat­

nie rozstrzygnięcia sezonu 1974/75. Niezwykle emocjonującą, wręcz 
dramatyczną batalie o pozostanie w I lidze przegrały na finiszu 
gdyńska Arka i Gwardia Warszawa. Obie te drużyny muszą jednak 
pożegnać się z ekstraklasą i w przyszłym sezonie występować będą 
w II lidze.

Najważniejsze zagadki rozwiąza 
ne zostały już wcześniej. Chorzow 
ski Ruch od kilku tygodni ..nosi 
berło” mistrza Polski, mielecka 
Stal też od dawna szczyci się tv 
tułem wicemistrza. W ostatniej 
kolejce emocjonowano się wiec 
głównie rywalizacja o pozostanie 
w I lidze. Pięć ostatnich drużyn 
w tabeli przystępowało do środo 
wych spotkań z identycznym bi 
lansem punktowym, o kolejności 
decydowała różnica bramek.

Mecz Szombierki Bytom — Lech 
Poznań zakończył sie wynikiem 
3:0 (1:0). Bramki zdobyli; Wojto­
wicz (18 min.), Nagiel (75 min.), 
Dudek (87 min.). Widzów ok. 10 
tys.

Mecz ostatniej szansy Szombie­
rek z poznańskim Lechem zgro­
madził na boisku w Bytomiu nad 
komplet widzów. Gospodarze nie 
sprawili zawodu, rozgrywając je 
den z najlepszych swoich meczów. 
Od pierwszych minut spotkania 
gospodarze z impetem nacierali na 
bramkę lechitów i już przed 
przerwą, przy większej skutecznoś 
ci napastników, mogli prowadzić 
różnicą trzech bramek. O zdenerwo 
waniu bytomian świadczy fakt, że 
skuteczny do tej pory i nieza­
wodny w tego rodzaju sy­
tuacjach — Ogaza, nie wy­
korzystał w 12 min. rzutu 
karnego. Świetnie dysponowany 
bramkarz Lecha — Turek obronił 
strzał napastnika bytomskiego 
orąz kilkanaście innych, celnych 
i silnych strzałów jego kolegów. 
Uległ jednak w 18 min.. p0 precy 
zvinvm strzale Wojtowicza.

Po przerwie gra się wyrównała, 
bardziej skuteczni byli jednak w

Turniej w Gnieźnie
Czterech żużlowców

Startu żegna się 

z torem
Czterech żużlowców gnieźnień­

skiego Startu postanowiło poże­
gnać się z żużlowym torem. Są to: 
Kazimierz Grudziński, Gzesław 
Odrzywolski, Marian Pilarczyk i 
Wiesław Rutkowski. W związku z 
tym ich macierzysty klub organi­
zuje w niedzielę, 22 bm. o godz. 17 
indywidualny turniej na który 
zostali zaproszeni następujący za­
wodnicy: A. Pogorzelski Unia 
Leszno (nr startowy 1), M. Zara- 
nek Polonia Bydgoszcz (2), Z. Ją­
der Unia (3), E. Błaszak (4), W. 
Kaczmarek Start (5), K. Libor Ko­
lejarz Opole (6), A. Mazur Motor 
Lublin (7), W. Puk Start (8). Z. 
Friedek Kolejarz (9). M. Gomułka 
Motor (10), S. Kasa Polonia Byd­
goszcz (11). Z. Dobrucki Unia (12), 
E. Brabański Slask Świętochłowi­
ce (13), G. Sikora Start (14), J. Pa­
dewski Stal Gorzów (15) i B. Krzy 
żaniak Stal Toruń (16). (ad)

„Totek" płaci
W zakładach Toto-Lotka z dnia 

15 bm. stwierdzono:
W losowaniu I stwierdzono: 

8 rozw. z 5 traf. prem. — wy­
grane po 238.045 zł, 113 rozw. z 5 
traf, zwykł. — wygrane po około 
16.500 zł. 6.693 rozw. z 4 trafienia­
mi — wygrane po 416 zł i 135.025 
rozw. z 3 trafieniami — wygrane 
po 21 zł.

W losowaniu II stwierdzono: 
5 rozw. z 5 traf. prem. — wy­
grane po 342.897 zł, 118 rozw. Z 5 
traf. zwvkł. — wygrane po około 
14.500 zł. 8.057 rozw. z 4 trafienia­
mi — wygrane po 426 zł i 135.025 
rozw. z 3 trafieniami — wygrane 
po 18 zł.

NA 
SPOR 
TOINO

W meczu siatkówki aukcje mają rytm bigbitowy. Niemal każ­
da kończy się mocnym uderzeniem. Czasami ścięcia są 

tak atomowe, że przeciwnicy czują się „jak pod nożem". Trzeba 
mieć znakomity refleks, aby „wziąć" taką szybką piłkę, o któ­
rej siatkarze mówią, że „paznokcie by poobcinała”. Zdarza się 
jednak przecież, iż znakomicie usposobiony gracz potrafi bro­
nić najostrzejsze ścięcia po kilka razy z rzędu.

Każda drużyna ma swoje trickowe zagrania i swoją taktykę 
rozgrywania piłki. Mocny serw, skuteczne blokowanie ataku 
przeciwników, umiejętne mijanie ich zasłony i precyzyjne zbi­
cia to główne akcenty walki pod siatką. Czasami zdarza się, 
co prawda, że traci się zagrywkę z powodu „podwójnego od­
bicia" lub dlatego, że było „przejście” albo „net“. Siatkarscy 
mistrzowie potrafią jednak wszystko.

Wiadomo, kto do kogo skocze i kto będzie zbijał po zwo­
dzie. W dramaturgii meczu wystarcza im jedno słowo: uważaj! 
bierz! skacz! puść! Do perfekcji opanowana sztuka obrony 
i ata'ku pozwala im na przykład przy tzw. „podwójnej ruskiej" 
zmusić blokującego przeciwnika, aby — skacząc na próżno — 
„zrobił samolot", gdy tymczasem nie ten, którego zbicia ocze­
kiwano ścina nie do obrony. „Ale postawił gwoździa!” — mó­
wią siatkarze.

Niejeden medal wybijany jest takimi właśnie „gwoździomi"...
KOS

STRONA 

dalszym ciągu gospodarze, zdoby 
wając dalsze dwie bramki i uzy­
skując cenne, gwarantujące po­
zostanie w lidze, zwycięstwo.

W drużynie Szombierek trudno 
kogokolwiek wyróżnić. Wszyscy
zagrali z wielką ambicja i poświę
ceniem. W Lechu obok bram
karza Turka —podobał sie praco
witv Stępczak. (PAp)
Kuch — Gwardia 1:4
Legią — Zagłębie 0:0
Pogoń — Górnik 4:1
Szombierki — Lech 3:0
Tychy — Wisła 2:2
ROW — Stal Mielce 3:1
Śląsk — ŁKS 1:0
Arka — Polonia 3:1
1. Ruch 30 44:16 61:27
2. Stal Mielec 30 38:22 40:24
3. Śląsk 30 36:24 40:31
4. Wisła 30 34:26 40:31
5. Zagłębie 30 31:29 31:31
6. Legia 30 29:31 45:35
7. Górnik 30 29:31 48:46
8. Polonia 30 28:32 25:31
9. Lech 30 28:32 31:43

10. Tychy 30 27:33 34:38
11. Szombierki 30 26:34 43:45
12. Pogoń 30 26:34 30:35
13. ŁKS 30 26:34 26:34
14. ROW 30 26:34 24:35
15. Gwardia 30 26:64 25:38
16. Arka 30 26:34 26:45

Laureaci honorowej

trybuny trenerów
W środę, w siedzibie Rady Głów 

nej Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej od­
była się uroczystość wręczenia 
okolicznościowych dyplomów i od 
znaczeń laureatom trybuny naj­
lepszych trenerów — wychowaw­
ców młodzieży”. Była to już III 
edycja tego plebiscytu, organizo­
wanego przez FSZMP, PES i re­
dakcję „Sztandaru Młodych”.

Wyróżnionym trenerom serdecz 
ne gratulacje złożyli: przewodni­
czący GKKFiT — Bolesław Kapi­
tan i przewodniczący Rady Głów­
nej fSZMP — Zdzisław Kurow­
ski.

Za zaszczytnie wyróżnienie po­
dziękowali w imieniu nagrodzo­
nych trenerzy Kazimierz Górski i 
Jan Starościński. Czterem szkole­
niowcom wręczono odznaczenie im. 
Janka Krasickiego. Złotą Odznakę 
otrzymał Janusz Starościński, a 
srebrne Da.nuta Pilejczykowa, Jó­
zef Tropczyński, Czesław Korzeń.

Oto laureaci „Honorowej Try­
buny” 1975 roku: Helena Pilejczy­
kowa (Olimpia Elbląg) — jazda 
szybka na lodzie. Krystyna Żołnie 
rowicz (Stomil Olsztyn) — gimna­
styka), Roman Dakiniewicz (Za­
wisza Bydgoszcz) — lekka atlety­
ka. Kazimierz Górski (PZPN) — 
piłka nożna. Czesław Korzeń (Wi­
słoka Dębica) — zapasy. Józef Tro- 
paczyński (LZS) — kolarstwo, Jan 
Starościński (Warszawianka) — lek 
ka atletyka, Janusz Podeszwa (Gra 
nat Skarżysko) — wioślarstwo. Wi 
told Ruzikowski (T.ublinianka) — 
pływanie, Hubert Wagner (PZPS) 
— piłka siatkowa, Andrzej Nie­
dzielski (PZKaj.) — kajakarstwo, 
Zbysław Zając (Ogniwo Szczecin) 
— kolarstwo, Antoni OkmiańsM 
(Śnieżka Karpacz) — saneczkar­
stwo. (PAP)

Irena Szewińska
11,1 sek. na 109 m

Podczas rozegranego w środę wie 
czorem międzynarodowego mityn­
gu lekkoatletycznego w Stuttgarcie, 
Irena Szewińska wygrała w ulew­
nym deszczu bieg na 100 m w do­
skonałym czasie 11,1 sek. Drugie 
miejsce zajęła Ingę Helten (RFN) 

_  11,4, a trzecie Alice Annum (Gha 
na) — 11,5.

Atomowe 
ścięcia
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Słońce: 3.18—20.05
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W POZNANIU

PIĄTEK

OPERA — próby.
MUZYCZNY i POLSKI — nie­

czynne.
NOWY — g. 19 „Opera za trzy 

grosze”.
LALKI i AKTORA — próby.

SOBOTA

OPERA — g. 19 „Legenda Bał­
tyku”.

MUZYCZNY — nieczynny.
POLSKI — g. 19.30 Gościnne wy 

stępy Teatru z Ugandy.
NOWY — g. 19 „Opera za trzy 

grosze”.
LALKI i AKTORA — próby.

NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Legenda Bał­
tyku”.

MUZYCZNY — nieczynny.
POLSKI — g. 19.30 — Gościnne 

występy Teatru z Ugandy.
NOWY — g. 19.30 „Opera za trzy 

grosze”.
LALKI i AKTORA — próby.

W WOJEWÓDZTWACH
KALISZ: piąt. „Wesoły wspól­

nik”, sob. i niedz. „Zmierzch dłu­
giego dnia”.

WĄGROWIEC: sob. „Miodowe”.
CHODZIEŻ: niedz. „Mindowe”.

I, KINA
- --- ——_____

PIĄTEK, SOBOTA, 
NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. „Za­
pamiętaj imię swoje”; Noteć: „Po 
drugiej stronie słońca” .

CZARNKÓW: piąt. „Zbrodnia 
jest zbrodnią”, sob., niedz. „Podró 
że z Jakubem”.

GNIEZNO Lech: piąt. „Kartka 
z młodzieńczych lat”, sob., niedz. 
„Dziewczyna z Laską”, Polonia: 
„Joe Kidd”.

GOSTYŃ: „Tajemniczy blondyn 
w czarnym bucie”.

JAROCIN: „Nie będę cię ko­
chać”.

KALISZ Oaza: „Charley Var- 
rick” i „Ulzana — wódz Apa­
czów”; Stylowe piąt. „Generał 
śpi na stojąco’’ i „Piękność dnia”, 
sob., niedz. „Ziemią obiecana”, 
„Piękność dnia”, „Marysia i Na­
poleon”.

KĘPNO: „Włoch szuka żony”.
KOŁO: sob. „Wybawieniem bę­

dzie śmierć”, sob., niedz. „Wyba­
wieniem będzie śmierć” i „Orzeł 
i reszka”.

KŁODAWA: „Grzeszna natura”.
KONIN Centrum: piąt. „Mały 

wielki człowiek”, sob. niedz. „Fa 
talny dzień”, „Komisarz Pepe”, 
niedz. „Konformista”; Górnik: 
„Dzieje grzechu” i „Polska gola”.

KOŚCIAN: „Los generała”.
KROTOSZYN: „Awans’’ i „Dro­

gi do ojczyzny” (dokum.).
KÓRNIK: „Taśmy prawdy”.
KRZYŻ: piąt. „Człowiek, który 

przestał palić”, sob., niedz. „Pój­
dziesz ponad sadem”.

LESZNO: piąt. „Szczęśliwego No 
wego Roku” i „Winnetou wśród 
Sępów”; sob., niedz. „To ja zabi­
łem”.

MIĘDZYCHÓD: „Porozmawiaj­
my o kobietach” i „Przygody 
Hucka Finna”.

NOWY TOMYŚL: „Druga twarz 
ojca chrzestnego”.

OBORNIKI: „Godzina szczytu”.
OSTRÓW Roma: „Zwycięstwo”; 

Słońce: piąt. „Britannic w niebez­
pieczeństwie”, piąt., sob., nied~. 
„Michaś przywołuje świat do po­
rządku”, sob., niedz. „Urodziny 
Matyldy”.

OSTRZESZÓW: „Opis obycza­
jów”.

PIŁA Iskra: „Ostatni seans filmo 
wy”; Koral: „Wążżżż”; Sokół: 
niedz. „Winnetou w Dolinie Smier 
ci”, piąt., sob., niedz. „Złoto dla 
zuchwałych”.

PLESZEW: „Nie unikniesz prze­
znaczenia”.

RAWICZ: „Y-17”.
ROGOŹNO: piąt. „Pięć łatwych 

utworów”, sob., niedz. „Wódz Prn 
sów”.

RYCHTAL: „Gniazdo”.
SŁUPCA: „Aresztuję cię przyja­

cielu”.
ŚREM Klubowe: niedz. „Wódz 

Seminolów”. piąt., sob., niedz. 
„Och, jaki pan szalony”; Słonko: 
„Śmiercionośny ładunek”.

ŚRODA: „Świadek koronny” i 
„Boy Friend’\

SZAMOTUŁY: „Wdowa Con- 
derc” i „Szary okrutnik”.

TUREK: „Płonąca .tajga”.
TRZCIANKA: „2001 odyseja kos­

miczna”.
WĄGROWIEC: „Gra złudzeń”.
WOLSZTYN: „Pułapka na ge­

nerała”.
WRZEŚNIA: „Jeremiah John­

son”.

g- KONCERTY H
PIĄTEK

AULA UAM — g. 19.30 — Kon­
cert dyplomowy absolwentów 
PWSM, dyrygent — Andrzej Kam- 
prowski, solistka — Małgorzata 
Gruszczyńska (fortepian).-

NIEDZIELA

AMFITEATR (Cytadela) — g. 16 
— Koncert Wielkopolskiej Orkie­
stry Rozrywkowej pod dyr. Z. 
Mahlika, z udziałem solistów scen 
poznańskich.

TARAS ARKADII (pi. Wolności) 
— g. 12 — Koncert orkiestry MPK 
pod dyr. kapelmistrza M. Franków 
skiego.

K BYgURY

SZPITALE; PIĄTEK — interna, 
chirurgia, okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7; laryngologia 
— ul. Grunwaldzka 16/18; SOBOTA 
— interna, chirurgia, laryngologia, 
neurologią — ul. Przybyszewskie­
go 49; chirurgia dziecięca — ul. 
Krysiewicza 7; okulistyka — ul. 
Garbary 17; NIEDZIELA — inter­
na, chirurgia, laryngologia — ul. 
Mickiewicza 2; okulistyka — ul. 
Walki Młodych 7; neurologia — 
ul. Lutycka.

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania, ul. Chełmońskiego 20 
— tel. 66-00-66; nagłe zachoro­
wania i porady lekarskie — tel. 
63-735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al. 
Marcinkowskiego 21) — tel. 989 
g. 7—22.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejską Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109, Główna 53, 
Mickiewicza 22, Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska, Staro- 
łęcka 18, al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

£ RASBIO

PIĄTEK — PROGRAM I: 7.35 
Dzień dobry, kierowco; 7.40 Tak­
ty i minuty; 8.05 U przyjaciół; 
8.1C Mel. naszych przyjaciół; 8.35 
Muzyczny rejs; 9.05 Grą orkiestra 
Lavutea; 9.30 Berlin z melodią i 
piosenką; 9.45 Zespół rozrywkowy 
E. Spyrki; 10.08 Gdy człek w ta­
niec polski stanie; 10.30 „Mikro­
klimat” — pow.; 10.40 Rytmy Ame 
ryki Południowej; 11 Jazz po pol­
sku; 11.18 Nie tylko dla kierow­
ców; 11.25 Refleksy; 11.30 Lublin na 
muzycznej antenie — cz. I; 12.25 
Lublin na muzycznej antenie — 
cz. II; 12.40 Konc. życzeń; 13 Pol­
skie ballady ludowe; 13.30 Konc. 
fortep. B-dur Nr 27; 14 Muz. lud. 
Wielkopolski; 14.30 Sport to zdro­
wie; 14.35 Rytmy młodych; 15.05 
Listy z Polski; 15.10 Muzyka na 
wolnej przestrzeni; 15.30 Przeboje 
Paryża; 16.11 Propozycje do I.isty 
Przebojów; 16.30 Aktualności kul­
turalne; 16.35 Ciekawostki „Pol­
skich Nagrań”; 17 Radiokurier; 
17.20 Zespół „Jackson Five”; 18 
Transmisja ze stadionu „Skra” w 
Warszawie międzynar. zawodów 
lekkoatletycznych o Memoriał Ja­
nusza Kusocińskiego; 19.20 Gwiaz­
dy 7 stolic; 19.45 Kupić, nie kupić, 
posłuchać warto; 20.05 Felieton li­
teracki; 20.20 Muzyczny kalejdo­
skop; 21.05 Biuro Listów odpowia­
da; 21.15 Nastrojowe tematy filmo­
we; 21.35 Rytm, taniec i piosen­
ka; 22.15 75 lat muzyki naszego 
stulecia; 23.05 Korespondencja z za 
granicy; 23.10 Granica jazzu.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1. 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16. 19.05, 21, 
22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Muzyczny ty­
dzień Poznania omówi dr J. Mło- 
dziejowski; 8.35 My 75 — audycja 
Studia Młodych; 8.45 Muzyką spod 
strzechy — góralskie nuty; 9 Przed 
startem na wyższe uczelnie (kie­
runek humanistyczny) „Bez maski 
i konturów”; 9.20 Śpiewający kom 
pozytor — Paul Simon; 9.40 Dla 
przedszkoli „Kurpiowskie sobót­
ki”; 10 Pisarz i Książka — o twór­
czości J. Żuławskiego; 10.30 Konc. 
muz. operowej; 11 Przed startem 
na wyższe uczelnie (kierunek geo- 
graficzno-ekonomiczny) „Z czego 
będziemy budować?”; 11.22 Muzy­
ka; 11.35 Postęp w gospodarstwie 
domowym; 11.45 Od Tatr do Bał­
tyku — mel. śląskie; 12.05 W tros­
ce o nasze dziecko; 12.20 Muzyka 
ludowa (in crudo); 12.30 Czas do­
brych gospodarzy; 13 Przed star­
tem na wyższe uczelnie (kierunek 
społeczny): „To warto wiedzieć”; 
13.20 Pieśni Schuberta gra G. Ginz 
burg; 13.35 Literatura na święcie — 
„Wieczorne chwile” — pow.; 13.55 
Mini przegląd folklorystyczny — 
Szwecja; 14 Więcej, lepiej, taniej; 
14.15 Tu Radio Moskwa; 14.40 Ama­
torskie zespoły przed mikrofonem; 
15 Radioferie; IG ' „Drogi rozwoju 
Trzeciego Świata” — studium wie 
dzy polit.-spolecz.; 17.25 Audycja 
oświatowa; 17.40 Aud. sportowa 
pt. „Piłkarze po sezonie”; 17.50 Ra 
dioexpress; 17.55 Poznański konc. 
życzeń; 18.40 Ludzie, wśród któ­
rych źyjemy;. 19 Angielska muz. 
instrumentalna; 19.15 Język angiel­
ski; 19.30 „Romeo i Julia” — sym 
fonia dramatyczna; 22 Magazyn 
studencki; 23 Świat nowej muzy­
ki; 23.35 Co słychać w świecie; 
23.40 Kwartet F-dur K.V. 370 na 
obój, skrzypce, altówkę i wiolon­
czelę.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM III: 7.30 Rozwódka z 
Bombaju — gaw.; 7.40 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Co kto lubi; 9 „W poszukiwaniu 
straconego czasu” — ode. 12; 9.10 
Od pierwszego nagrania; 9.30 Nasz 
rok 75; 9.45 Dyskoteka pod gru­
szą; 10.15 Język niemiecki; 10.35 
Muzyką na big band — Oleg Lund 
strem; 10.50 „Żegnaj, laleczko’’ — 
ode. 22; 11 Dyskoteka pod gruszą; 
11.20 Życie rodzinne — magazyn; 
1L50 Muzyka na big band — Dizzy 
Gillespie; 12.05 Południowe wyda­
nie magazynu ,Z kraju i ze świa­
ta”; 12.25 Za kierownicą; 13 Po­
wtórka z rozrywki; 13.45 Czytamy 
pamiętnik Anny Potockiej: 13.55 
Symfonie Dyoraka; 14.40 Na gru­
zińskim weselu — VII gawęda; 
14.50 Gra Zespół SBB: 15.10 Muzy­
ka filmowa Alana Price’a; 15.30 
Gra zespół Hagaw; 15.50 „Wyjście 
z rejonu burzy” — nowa płyta 
Jacka Bruce’a; 16.10 Piosenki z lis 
tów; 16.45 Nasz rok 75; 17.05 „W 
poszukiwaniu straconego' czasu” — 
ode, 13; 17.15 Kiermasz płyt; 17.40 

Spełftienie — rep.; 18 Muzykobra 
nie; 18.30 Polityka dla wszystkich; 
18.45 Tylko po hiszpańsku; 19 Pow. 
w wyd. dźw.: „Noce i dnie”; 19.35 
Muzyczna poczta UKF; 20 Ekspe­
dycja Beringa — gaw.; 20.10 Inter- 
radio — magazyn muzyczny; 20.50 
Ilustrowany Magazyn Autorów; 
21.50 Opera tygodnia — S. Rachma 
ninow: „Aleko”; 22.08 Śpiewa Cleo 
Laine; 22.15 Trzy kwadranse jazzu 
— dyskografia; 23 Nowe tomiki 
poetyckie — Andriej Bieły; 23.05 
Koncert tylko dla melomanów; 
23.50 Na dobranoc śpiewa Peret.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

SOBOTA — PROGRAM I: 7.35 
Dzień dobry kierowco; 7.40 Propo­
zycje do „Listy przebojów”; 8.05 
U przyjaciół; 8.10 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.25 „Mikroklimat’’ — 
fragm. pow.; 8.35 Kielecki koncert 
rozrywkowy; 9.05 Muzyka; 9.30 
Moskwa z melodią i piosenką; 9.45 
Mel. filmowe; 10 Lato z Radiem; 
11.50 Nie tylko dla kierowców; 
12.25 „Tropicale Tahiti Granda Ban 
da”; 12.40 Koncert życzeń; 13 Pieś 
ni i tańce Górali żywieckich; 13.30 
Konc. chopinowski — H. Stompka; 
14 Nasi ulubieńcy; 14.30 Sport to 
zdrowie; 14.35 Studio muzyki in­
strumentalnej; 15.05 Listy z Pol­
ski: 15.10 Muzyka i poezja; 16.11 
Radiowa kroniką muzyczna; 16.40 
Po dniach polskich w Żywcu — re 
portaż; 17 Radiokurier; 18 Muzyka 
i Aktualności; 18.25 Nie tylko dla 
kierowców; 13.30 Przeboje non 
stop; 19.15 Gwiazdy światowych 
estrad; 19.45 Z księgarskich wi­
tryn; 20.05 Podwieczorek przy mi­
krofonie; 21.48 Klasycy bez — bo- 
pu; 22.15 Śpiewa H. Frąckowiak; 
22.30 Sobotnia dyskoteka — cz. I; 
23.05 Korespondencja z zagranicy; 
23.10 Sobotnia dyskoteka — cz. II.

WIADOMOŚCI: 0.01. 1, , 2, 3, 4, 
5, 6, 8, 9, 12.05, 15, 16, 19, 20, 22, 23.

PROGRAM II: 7.10 Soliści w re­
pertuarze popularnym; 7.35 Posłu­
chaj i przemyśl; 8.35 „Postawy i 
wzory” — stosunek do pracy a 
drogi awansu; 9 Przed startem na 
wyższe uczelnie (kierunek huma­
nistyczny): „Kozietulski i inni”; 
9.49 Koncert z nagrań Chóru a ca- 
pella PR i TV w Krakowie; 10 
Teatr PR — XIII Międzynar. Fe­
stiwal Przyjaźni: „Niezrozumie­
nie”; 10.45 E. Chojnacka gra współ 
czesne kompozycje klawesynowe; 
11 Przed startem na wyższe uczel­
nie (kierunek geograficzno-ekono- 
miczny): „Problemy urbanizacji 
w naszym kraju”; 11.35 Rodzice a 
dziecko; 11.40 Od Tatr do Bałty­
ku; 11.50 „O czym się nie mówi” 
— fel.; 12.05 „Pro libris — rep. 
dźw.; 12.30 Czas dobrych gospoda­
rzy; 13 Przed startem na wyższe 
uczelnie (kierunek matematyczno- 
fizyczny): „Młoda nauka o starej 
nazwie” — aud. prof. dr, Mariana 
Mazura; 13.20 Weber: Symf. op. 21; 
13.35 „Miniprozy’’ Iwana Bunina; 
13.55 Mini przegląd folklorystycz­
ny — Skandynawia; 14 Więcej, le­
piej, taniej; 14.15 Rep. literacki pt. 
„Mistrz na medal”; 14.35 C. Saint- 
Saens: 2 Konc. fortepianowy; 15 
Radioferie; 16 „Czata” — magazyn 
wojskowy Studia Młodych; 17.25 
Wiersze S. Machowiaka; 17.40 Ko­
mentarz Janusza Matuszyńskiego; 
17.50 Radioexpress; 18.05 Grająca 
szafa; 18.40 „Radiolatarnia” — czy 
li przewodnik popularno-naukowy 
— najnowsze doniesienia naukowe 
z biolgii, fizyki i astronomii; 19 
Clement Janneąuin — Chansons — 
śpiewa Zespół Wokalny Philinpe’a 
Caillarda; 19.15 Język francuski; 
19.30 Transm. z Katowic koncertu 
WOSPR i TV z udziałem pianisty 
G. Ohlssona; 21.55 Barok dla wszy 
stkich — Letni koncert; 22.30 „Ra 
diokabaret”; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Leksykon jazzu.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30. 
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 
8.30 Co kto lubi; 9 „W poszukiwa- 
waniu straconego czasu” — ode. 
13; 9.10 Sarah Vaughan z orkiestrą 
Count Basiego; 9.30 Nasz rok 75; 
9.45 Interradio — magazyn muz.; 
10.25 Gra i śpiewa „T and T”; 10.35 
David Clayton Thomas solo; 10.50 
„Żegnaj, laleczko’’ — ode. 23; 11 
Dyskoteka pod gruszą; 11.20 Życie 
rodzinne — magazyn; 11.50 David 
Cląyton Thomas z zespołem Blood, 
Sweet and Teard; 12.25 Za kie­
rownicą; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.45 Czytamy pamiętnik A. Potoc 
kiej; 13.55 Symf. Dyoraka; 14.40 
Noc. na Łomnicy — 8 gaw. J. Mło 
dziejowskiego; 14.50 Gra Trio T. 
Stańki; 15.10 Piosenki z różnych 
obrotów; 15.30 60 minut na godzi­
nę; 16.30 Alber — Strobel grają 
bossa novę; 16.45 Nasz rok 75; 17.05 
„W poszukiwaniu straconego cza­
su” — ode. 14; 17.15 Kiermasz płyt; 
17.40 Rep. pt. „Rzecz jasna — o 
kobiecie”; 18 Mużykobranie; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 Mu­
zykalny detektyw; 19.15 Książka 
tygodnia; 19.35 Zapraszamy do 
trójki; 21.50 Opera tygodnia — S. 
Rachmaninow: „Aleko”; 22.08 Śpię 
wa Cleo Laine; 22.15 Pow. w wyd. 
dźw.; „Noce i dnie” M.Dąbrow­
skiej; 22.45 Piosenki ze scenki; 23 
Nowe tomiki poetyckie — Z. Za­
lewski; 23.05 „Samotność w tłu­
mie” — nowa płyta Erica Clapto- 
na; 23.50. Gra Joan Christian Mi­
chel.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 IWoskwa z melodią i piosenką; 
8.15 Po jednej piosence; 8.30 Prze 
krój muzyczny tygodnia; 9.05 „Fa 
la 75”; 9.15 Magazyn Wojskowy; 
16.05 Wakacyjny Teatr Przygody: 
„Wyspa Urszuli” — słuch.; 10.25 
Listą przebojów; 11 Niedzielna mu 
sicorama; 12.10 Public, międzyna­
rodowa; 12.15 Graj, gracyku; 12.45 
Przeboje filmowe; 13 Wesoły 
autobus; 14 Recital z pauzą — Ma 
ryła Rodowicz; 14.10 Tygodniowy 
przegląd prasy; 14.20 Recital z 
pauzą — Maryla Rodowicz; 14.30 
„W Jezioranach”; 15 Koncert źy 
czeń; 16.06 Teatr PR — Wiosna 
Roku 1945: „Żołnierz i muza”; 
17.05 Trio Gene Krupy; 17.15 So­
botnio-niedzielne wydanie Radio- 
kuriera: 18.08 3 X R — Radiowa 
Rewia Rozrywkowa: 18.53 Dobra­
nocka; 19.15 Przy muzyce o spor 
cie; 20.05 Dyskusja na tematy mię 
dzynarodowe; 20.20 Dyskoteka jaz 
zówa; 20.40 Spotkanie z pisarzem 
M. Brandysem; 21.05 W. Warska 
zaprasza...; 21.30 Radiovariete; 
22.30 Rewia piosenek; 23.05 Ogól­
nopolskie wiadomości sportowe; 
23.20 Rytm, taniec i piosenka.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 
20, 21, 23.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — fel. literacki; 8.35 Pu­
blicystyka międzynarodowa; 10 
Wielkopolska Niedziela; 12.05 Fe­
lieton muzyczny J. Waldorffa; 
12.35 Czy znasz tę książkę?; 13 Po 
ranek symf. muz. francuskiej; 
14 Podwieczorek przy mikrofo­
nie; 15.30 Wakacyjny Teatr Przy 
gody: „Opowieści puszczy kana­
dyjskiej”, cz. III; 16 Utwory J. 
F. Haendla; 16.30 Koncert chopi 
nowski — z nagrań W. Horo­
witza; 17.01 „W co się bawić”; 
17.30 Sławne romanse — S. i A. 
Oświęcimowie; 18.35 Felieton ak­
tualny; 18.45 Kabarecik reklamo­
wy; 19 Teatr PR: „Pacjent Duca 
Bojandziu”; 20 Konfrontacje lite- 
racko-operowe — P. Czajkowski: 
„Eugeniusz Oniegin” — opera; 
21 Bałtycka wachta; 21.15 An­
drzej Kurylewicz — Concerto na 
tematy Jarzębskiego; 21.50 Mozart: 
Sonata g-dur; 22 Pozn. wiadomoś 
ci sportowe; 22.10 Konc. Chóru 
PR i TV we Wrocławiu; 22.30 Re­
cital wiolonczelisty Pierre’a Four 
nier’a; 23.35 Komedia madrygało 
wa renesansu.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.
Program własny na UKF 

69,74 MHz: 18.30 Ogólnop. program 
stereof.; 22.30 Ogólnop. program 
stereof.

PROGRAM III: 7.30 Posłuchaj­
my jeszcze raz — magazyn; 8.35 
Co kto lubi; 9 „W poszukiwaniu 
straconego czasu” — ode. 14; 9.10 
Standardy na saksofonie gra Da- 
vid Newman; 9.25 Program dnia; 
9,30 Gdy się mówi A — aud. pu­
blicystyczna; 9.50 Grające listy; 
10.15 Ilustrowany Magazyn Auto­
rów; 11.15 Wielkie recitale; 12.05 
„Wzlot i upadek Mussoliniego” — 
ode. 9; 12.30 Trio Mainstream w 
Płocku; 13.15 Przeboje z nowych 
płyt; 14.05 Peryskop — przegląd 
wydarzeń tygodnia; 14.30 Pocztów 
ka dźwiękowa z Portugalii; 14.45 
Za kierownicą; 15.10 Na estra­
dach świata; 15.50 Zapraszamy do 
studia; IG.15 Tak powstała „Zie­
mia obiecana” — rep.; 16.45
„Ring” — nowa płyta Gary Bur 
tona; 17.05 „W poszukiwaniu stra 
conego czasu’’ — ode. 15; 17.15
Antologia piosenki franc.; 17.40
Coś w tym jest — o filmach roz­
mawiają A. Szymańska i Z. Ka­
łużyński; 17.55 Mini-max — czyli 
minimum słów, maksimum mu­
zyki; 18.30 „Rola” — słuch.; 18.50 
Gwiazdy jazzu o sobie — Chick 
Ccrea; 19.35 Muzyczna poczta 
UKF; 20 Czekając ną Inkę — ga­
węda; 20.10 Gdyby Beethoyen od­
zyskał słuch — dygresje muzycz 
ne; 20.50 Piosenki M. Zimińskie- 
go; 21 „Bransoletka” — słuch, 
poetyckie C. K. Norwida; 21.22 
Wariacje w stylu soul; 21.50 Ope­
ra tygodnia — S. Rachmaninow: 
„Aleko”; 22.08 Śpiewa Cleo Lai­
ne; 22.15 „Mały książę” — spotka­
nie II; 22.30 Muzyka z polskich 
filmów; 23 Z „Wyboru wierszy” 
Jana Zycha; 23.C5 Jazz na moty­
wach latynowskich; 23.30 To sta­
re dobre tango; 23.50 Śpiewa An 
ne Silrestre.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 14, 
19.30, 22.

^MUZEACH
I NA

W poniedziałek 1 dni poświątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 1 
HISTORII m. POZNANIA — są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
P.ynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” — co­
dziennie g. 10—15, środy 1 piątki 
g. 12—18. soboty, dni przedświą­
teczne zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO — codziennie g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—16 Postępowe i 
rewolucyjne tradycje Wielkopol­
ski (do 20, VI).

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15.

MUZEUM NARODOWE (sale 
parterowe) — g. 9—18, niedz. g. 
10—15 „Praca w sztuce — malar­
stwo, rzeźba, grafika z XIX i XX 
wieku” (do 29. VI).

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 10—15, środa 
g. 10—16, sob. nieczynne.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g- 9—15, poniedz. i środy — g. 
12—18, niedz. i św. g. 10—15, so­
boty, dni przedświąteczne za­
mknięte — „Wystawa waz gołu- 
chowskich”.

WIELKOPOLSKIE MUZFUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. 1 św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (na Cytadeli) — g. 10— 
18, wtorki g. 10—16.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—16, sob. 9—13 (Gale­
ria malarstwa nieczynna).

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — W 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18. 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 190).

KLUB MPiK (Rataj'czaka 39) — 
Wystawa prac A. Bonowskiego — 
Pejzaż dolnośląski i Gó-ry Kaczaw- 
skie — g. 10—20, niedz. g. 12—18.

ZPAP (Arsenał) — „Wystawa ka­
rykatur Tadeusza Nowickiego — 
Nota” — g. io—16 (z wyjątkiem 
niedziel).

BIBLIOTEKA im. E. RACZYŃ­
SKIEGO (pl. Wolności 9) — wy­
stawa książek tłumaczy polskich 
„Literatura światowa w Polsce” 
— pon., śr. i piątek — g. 9—19, 
wt. i czw. — g. 9—15, sob. g. 9—13.
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Piątek 20 VI

PROGRAM I

9.00 — Dla dzieci — Poranek;
10.60 — „Czarny książę” — radź, 

film fab.;
15.45 — NURT — Pedagogika — 

..Doskonalenie zawodowe nau­
czycieli”. Wykład doc. dr. Sta­
nisława Krawcewicza;

16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Dla młodzieży — „Ostat­

nia lekcja”;
17.00 — Memoriał Janusza Kuso- 

cińskiego;
19.00 — „Teleskop”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Z cyklu: „Zaśpiewajmy to 

jeszcze raz” — „Powrócisz tu”:
20.50 — „Panorama”;
21.30 — „Czterdziestolatek” — ode. 

VI pt. „Włosy Flory czyli la­
birynt” — film ser. prod. TVp 
(koi.);

22.20 — Dziennik (kol.);
22.35 — Wiadomości sportowe-
PROGRAM II

15.55 — „TV Kurs Informatyki”;
17.00 — „Nikt nie rodzi się żołnie­

rzem” — radź, film fab.;
19.00 — „Ścieżka zdrowia”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Kaukaski Park Narodo­

wy” —. radź, film przyrodni­
czy;

20.45 — Przeboje świata (kol.);
21.25 — „Kontenery” — program 

publicystyczny:
21.55 — „24 godziny” (kol.);
22.10 — NURT — Pedagogika;
22.40 — Język rosyjski — lekcja 34 

kurs I stopnia.

— Baflca Ak dorosłych;
20.30 — „Nowe przygody Vidoc- 

qua”, ode. I pt. „Żelazna szka­
tuła” _ film ser. prod. fran­
cuskiej (kol.);

31.25 — „Winda” — program roz­
rywkowy;

22.00 — „Sam na sam z Jerzym 
Putramentem”;

23.00 — Informacyjny magazyn 
sportowy.

PROGRAM U
15.10 — „Spotkanie i górami” — 

program public.;
15.30 — „Przyjacielskie wizyty ” 

(kol.);
16.00 _ „One i oni” — jugorf. pro 

gram rozrywkowy (kol.);
16.45 — „Militaria — Obronność — 

Nowoczesność”;
17.15 — „Ruiny strzelają” — ode. 

I filmu ser. prod. TV ZSRR;
18.20 — „Świat — Obyczaje — Po­

lityka” — Viva Mozambiąue!;
18-50 — „Noc świętojańska w Bor 

sza” — program TV rumuń­
skiej;

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Glosy” — program pu­

blicystyki kulturalnej;
21.05 — Recital Chóru Miehaelisa 

program muzyczny;
21.55 — „Rycerz szklanego ekra­

nu” — węg. film fab. (kol.).

Poniedziałek 23 VI

PROGRAM I

— „Świat, który nie może 
zaginąć”, ode. pt. „Tajemnica 
afrykańskiego baobabu” (kol.);

18.26 — „Teleskop”;
16-46 — „Anatomia sukcesu” — 

program publ.;
19.30 — Dziennik fkol.k
20.20 — „Romantyk” — węg. film 

fab. (kol.);
M.40 — „świadkowie” — program 

pubL;
22.15 — „Ca sa do fado” — mu­

zyka i poezja portugalska;
22.50 — Dziennik (kol.);
23.05 — Wiadomości sportowe.

PROGRAM II
16.50 — Język francuski, 1. 44;
17.20 — „W bratniej wspólnocie”;
17.50 — „Ludzie z pierwszych stron 

gazet”;
18.20 — „Remanent w stodole 

czyli Rosiewicz sio!” — pro­
gram rozrywkowy;

18.40 — „Piotr i Hortensja” — 
reportaż;

18.55 — „Antygona w stodole” — re 
portaż;

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Solo na perkusji” — re­

cital Marty Ptaszyńskiej;
20.50 — Tria fortepianowe Beetho- 

vena (ode. VI Trio op. 70 nr 2 
Es-dur);

21.20 — „24 godziny” (kol.);
21.45 — Teatr TV — Maksym Gor 

ki: „Zykowowie”;
23.15 — NURT Nauczanie początko 

we matematyki (powt. z pro­
gramu I).

0 Sprzedaż
Sprzedam stół nowy oraz 
4 krzesła. Tel. 418-337, 
godz. 7—10. 15912g 
Sprzedam białą suknię 
ślubną, ul. Łąkowa 4 b, 
m. 10, III ptr. 15938g
Kożuch damski — efek­
towny, cena przystępna 
— sprzedam. Kordeckiego 
25 m. 3, I ptr., po 16.
____ !5939g
Młocarnię MSC 7 B pra 
wie nową sprzedam. Jan 
Kuca Rojew, koło Kroto­
szyna. 15945g
Dziurkarkę „Singera” bie 
liźnianą, automatyczną 
idealnym stanie sprze­
dam, 19.000 zł. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 16115g.
Sprzedam magazyn ge­
ograficzny „Poznaj Świat" 
rocznik 1964 do 1975. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 752p.
Kalkulator kieszonkowy 
Diamant 2, japoński tanio 
sprzedam. Tel. 422-87. 

15954g
Sprzedam BMW ms 1 Sy­
renę 103. Grudzieniec 121, 
godz. 16—18. 15946g
Sprzedam młocarnię MC-7 
nowa wraz z prasą. Alek­
sander Traczyk, Szcze­
pankowo, pow. Szamotu­
ły. 16317g

Soboto 21 VI

PROGRAM I
9.30 — „Nikt nie rodzi się żoł­

nierzem” — radź, film fab.;
14.15 — „Program I proponuje”;
14.30 — „Z koszar i poligonów”;
14.50 — Dla młodzieży — , ,Po- 

mysł na lato”;
15.40 — Dziennik (kol.);
15.50 — „Rejs” — program z Gdań 

ska;
18.10 — „Wszystko za wszystko”;
19.30 — Monitor (kol.);
2C.20 — „Mieć i nie mieć” — ame 

rykański film fab.;
22.00 — „Wieczorowy gość” — 

Bogdan Łazuka;
22.20 — Dziennik (kol.);
22.40 — Wiadomości sportowe;
22.55 — Z cyklu: „Róże Montreux” 

Burt Bacharach opus nr 3 — 
ang. program rozrywk. (kol.).

15.50 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe matematyki: „Geome 
tria”, cz. I Wykład prof. Zo 
fii Krygowskiej;

16.30 — Dziennik (kol.):
16.40 — „Echo stadionu”;
17.05 — „Spotkania z Wiclkopo^ 

ską”;
17.25 — „Teleskop”;
17.35 — „Teleferie TDC”;
18.-45 — Filmy reklamowe (ko!.);
18.50 — „Szare na złote” — „Mam 

pomysł”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr Telewizji — Maksym 

Gorki: „Zykowowie”. Adapta­
cja i reżyseria — Izabella Cy­
wińska;

21.45 — „Pegaz” (kol.);
22.30 — Gra Adam Makowicz — 

fortepian:
22.50 — Dziennik (kol.);
23.05 — „Oferty”.

PROGRAM n
Dzień Armeński
17.05 — „W dolinie Araratu” — 

film dok. (kol.);
17.40 — „Sąsiedzi’> — film fab. 

(kol.);
18.55 — „Początek” — film doku­

mentalny;
19.05 — „Zaproszenie do tańca” 

— koncert estradowy (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — ..Najdłuższy dzień wiosny” 

— film (kol.):
21.05 — „24 godziny” (kol.);
21.15 — „Przegląd” — Armeński 

magazyn aktualności (kol.);
21.25 — ..Eliza Stokowska o Ar­

menii” — fel. (kol.):
21.30 — Sympozjum — fel;
21.35 — „Radziecka Armenia” — 

film dok. (kol.);
22.00 — „Miłość poety” — film 

muzyczny (kol.);
22.30 — ..Turystyczne szlaki Ar­

menii” — film tłokom, (kol.):
22.45 — „Żył na świecie malarz” 

<kol.):
23.25 — NURT.

Czwartek 26 VI

PROGRAM II

16.40 — „Program II proponuje”;
16.50 — „Studio przebojów” — pro 

gram rozrywkowy TV NRD;
17.35 — „Żywiec” — program pu­

blicystyczny;
18.05 — Spotkania ze sztuką — 

„Trudna rozmowa” (kol.);
18.45 — Polski Film Dokumental 

ny — Ludzie dobrej roboty: 
„Drukarz” i „Pilot z Agro”;

19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — „Wieczór autorski — z ro 

dziną Radziejowskich” (kol.);
21.50 — „24 godziny” (kol.);
22.00 — „Czterdziestolatek”, ode. 

VI pt. „Włosy Flory czyli la­
birynt'” — film ser. prod. 
TVP (kol.);

22.50 — Mecz siatkówki mężczyzn 
Polska — Czechosłowacja.

Niedziela 22 VI

PROGRAM I
7.20 — „TV Kurs Rolniczy”;
7.55 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
8.05 — „Alarm przeciwpożarowy 

trwa”;
8.15 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”;
8.40 — „Bieg po zdrowie”;
8,50 — Wiadomości sportowe;
9.00 — Dla młodych widzów — 

radź, film przygodowy (kol.);
10.10 — „Antena”;
10.30 — „Turecka włócznia” — 

bułg. film fab.;
12.00 — Dziennik (kol.);
12.20 — „Tydzień” — magazyn 

spraw codziennych;
12.50 — Muzyczne wizyty — Blan- 

dine Verlet (Francja) — kla­
wesyn;

13.10 — „Na zawsze” — rep. film, 
(kolor);

13.35 — „Nie tylko dla pań”;
14.00 — Bułgaria — Polska — mecz 

ąuizowy;
15.00 — Śpiewa Josephine Beker — 

francuski program rozrywko­
wy (kol.);

15.50 — Losowanie Toto-Lotka;
16.10 — Lektury Pegaza;
16.25 — „Relaks z Chopinem” — 

program baletowy;
16.53 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy;
18.10 — „Refleksje obywatelskie”;
18.25 — „Bonanza” — film pt. 

„Cena soli” (kol.):
19.30 — Dziennik (kol.);

Wiórek 24 VI

PROGRAM I
9.00 — Poranek;
10.00 — „Nowe przygody Vidocqua” 

— ode. I ser. filmu frenc. pt. 
„Żelazna szkatuła” (kol.);

18.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Na wielkim i małym 

ekranie” (kol.);
17.10 — „Spotkanie w Kosmosie”;
17.30 — Dla młodzieży „Lato z po 

mysłem”;
18.20 — „Panorama Lubuska”;
18.40 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
18.45 — Filmy reklamowe (kol.);
18.50 — „Eureka” (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Motocross” — czechosł. 

film fab.;
21.50 — „Interstudio” (kol.);
22.30 — „Cn nam zostało z tych 

lat” — Hanka Skarżanka;
22.55 — Dziennik (kol.):
23.10 — Wiadomości sportowe.

PROGRAM II

17.25 — Wiedza 1 film — „Motet 
na Ratusz Toruński” — reż. 
Zbigniew Bochenek, „Ratusz 
Poznański” ł_ reż. Roman Woź 
niakowski (kol.;

18.10 — „Gramatyka morza” — 
film;

18.20 — „Za kierownicą”;
18.50 — „Anatomia spektaklu”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Pieśń świętojańska” — 

program poetycko-muzyczny;
21.10 — Program publicystyczny;
21.40 — „24 godziny” (kol.);
21.50 — Teatr Kobra — Patrick 

Quentin: „Fatalna kobieta”. 
Reż. — Anna Minkiewicz;

23.15 — Język rosyjski, 1. 35.

Środa 25 VI

PROGRAM I

10.00 — „Motocross” — czechosł. 
film fab.;

15.50 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe matematyki: „Geo­
metria”, cz. II. Wykład doc. 
dr. Bogumiła Noweckiego;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Informacje — Towary — 

Propozycje”;
16.50 — Losowanie Małego Lotka;
17,06 — Laboratorium 75 — „Hu­

ta Katowice” — program po­
pularno-naukowy;

PROGRAM I
8.00 — TV Kurs Informatyki — 

„Efektywność systemów infor 
matycznych”, cz. II;

10.00 — „Romantyk” — węg. film 
fab. (kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Śpiewa Elda Viler” — 

film franc. (kol.);
17.00 — „Witraże”;
17.20 — „Przypominamy, radzi­

my”;
17.25 — Reklama;
17.30 — „Teleferie TDC”;
18.40 — „Bractwo Kurkowe” — 

reportaż filmowy;
19.00 — „Poligon” (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — XIII Festiwal Polskiej Pio 

sen ki — „Opole 75” — Prze­
boje sezonu (kol.);

22.20 — „Listy i polityka”; •
22.50 — Dziennik (kol.);
23.05 — Wiadomości sportowe.
PROGRAM II
17.10 — Język rosyjski, 1. 35 — 

Kurs I stopnia;
17.40 — „Informator turystyczny”;
18.10 — Z cyklu: „Świat, który nie 

może zaginąć” — film doku­
mentalny prod. ang. pt. „Ta­
jemnica afrykańskiego baoba­
bu” (kol.);

19.00 — „Kalejdoskop sportowy”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Loża” — magazyn ak­

tualności teatralnych;
21.00 — „24 godziny” (kol.);
21.10 — „Królewskie dzieci” — 

film fab. prod, NRD;
22.45 — Język francuski, 1. 44, 

cz. II.

01 Samochody
Fiata 125p 1500 fabrycznie 
nowego sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
ila 16605g._________________  
Sprzedam pilnie Żuka w 
stanie dobrym po przy­
stępnej cenie Stanisław 
Krupka Skałowo 20 pocz­
ta Kostrzyn Wlkp.

1605.1 g
Sprzedam w stanie Ideal­
nym Fiata 125p. Poznań, 
Żeromskiego 5, godz. 
16—18,16056g
Kupię Trabanta od 1970 
roku. Fredry 4 m. 1. 
_____________________ 16057g

Fiata 125/1300, rok 71, bar 
dzo dobrym stanie, sprze 
dam. Poznań, ul. Chłodna 
3 m. 8, tel. 66-06-97, od 
godz. 19. 15710g
Sprzedam Trabanta 601, 
Poznań, Żurawia 11 m. 3.

15724g

MIESZKAŃCY GRUNWALDU!
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Obuwiem w Poznaniu 

zaprasza na

KIERMASZ OBUWIA 
I GALANTERII SKÓRZANEJ 
który odbędzie się w niedzielę, dnia 22 czerwca 1975 r. 
— na Rynku Łazarskim — w godzinach od 9 — 13. 
POLECAMY: 
MODNE OBUWIE LETNIE

@ DAMSKIE 
© MĘSKIE 

@ MŁODZIEŻOWO-DZIECIĘCE 
© oraz TEKSTYLNO-GUMOWE 

A TAKŻE:
@ WALIZKI ।

© NESESERY
> TORBY PODRÓŻNE I PLAŻOWE 

© TOREBKI SPACEROWE.
ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY ’ 

UDANYCH ZAKUPÓW! 1 
3886-K1

Sprzedam skrzynię drew­
nianą do Żuka. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 16079g.

Sprzedam samochód Re­
nault 4 — Super, rok pro 
dukcji 1969. Kruszewski 
Mosina, Sowiniecka 12, 
tel. 282. 15767g

Pracownicy poszukiwani
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Mięsnego w Poznaniu, ul. Garbary 101/111 
zatrudni 
— pracowników do przyuczenia w zawodzie 

masarza, 
— rzeźników, wędliniarzy, 
— strażników, rewidentów.

Pracownikom przysługują śniadania regene­
racyjne i inne świadczenia przysługujące pra­
cownikom przedsiębiorstwa.

Warunki pracy i płacy do omówienia w 
Dziale Spraw Osobowych i Szkolenia Zawo­
dowego WPPMs., ul. Garbary 101/111 tel. 559-74.

36U-K1

Piętek 27 VI

PROGRAM I

9.00 — Dla dzieci — „Poranek”;
10.00 — „Królewskie dzieci” — 

film fab. prod. NRD;
15.50 — NURT — Pedagogika — 

„Model dyrektora szkoły”. 
Wykład doc. dr. Zbigniewa 
Radwana;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Spotkanie po latach” — 

publ. sportowa;
17.05 — „Weekend na lotnisku” 

(kol.),
17.40 — „Beskidzkie wianki”;
18.20 — „Teleskop”;
18.40 — Reklama;
18.45 — Fakty — Opinie — Hipo­

tezy — „Siła, która rządzi 
światem”;

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — XIII Krajowy Festiwal 

Polskiej Piosenki — „Opole 75” 
— cz. I (kol.);

,21.20 — „Panorama”;
22.00 — XIII Krajowy Festiwal 

Polskiej Piosenki — „Opole 75” 
cz. II (kol.);

23.00 — Dziennik (kol.);
23.15 — Wiadomości sportowe.
PROGRAM II
16.45 — Kurs Informatyki: „Efek­

tywność systemów informatycz 
nych”, cz. I i II;

17.45 — „Ludzie nauki — prof. 
Ludwik Badian”;

18.15 — Filmy VIII Przeglądu Za 
kopiańskiego: „Konstantego
Mackiewicza życie, sny, marze 
nia” i „Portret Gustawa Że­
mły”;

19.00 — „Ścieżka zdrowia”.
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Strzały pod wierchami” 

— film fab. prod. TV CSRS;
21.55 — „24 godziny” (kol.).

CODZIENNIE w programie 1 
i 2: Dobranoc — godz. 19.20 oraz 
w programie 1 TV Technikum Roi 
nicze: w sobotę — o godz. 6.30 i 
13.05, w niedzielę — o godz. 6.20. 
we wtorek i czwartek — o godz. 
13.45, w środę i piątek — o godz. 
6.30; Politechnika — w środę — 
o godz. 14.30, w piątek — o godz. 
14.40. (b)

Kombinat Produkcji i Montażu Obiektów Bu­
downictwa Ogólnego z Lekkich Konstrukcji 
Stalowych „Metalplast” w Obornikach Wlkp. 
— Zakład Produkcji Lekkiej Obudowy (Za­
kład Wiodący), 64-GOO Oborniki W'lkp., ul. Pow­
stańców Wielkopolskich 53 — zatrudni: 

— socjologa, 
— psychologa.

Warunki pracy i płac wg Układu Zbiorowego 
Pracy w Przemyśle Materiałów Budowlanych.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne — przyjmuje 
D :ał Kadr Kombinatu, 64-600 Oborniki Wlkp., 
ul. Powstańców Wlkp. 53, telefony; 657, 658, 659.

Przedsiębiorstwo dysponuje zorganizowaną 
bazą socjalną w postaci ośrodków wypoczyn­
kowych, przychodni lekarskiej, stołówki zakła; 
dowej i zapewnia dowóz pracowników.
______________________________________1532-K2
Państwowa Opera im. Stanisława Moniuszki 
w Poznaniu — zatrudni

pracowników na etatach artystów chóru.
Wymagane wykształcenie średnie (ogólno­

kształcące lub zawodowe).
Bliższych informacji udziela Dział Służby 

Pracowniczej Opery przy ul. Fredry 9 — tel. 
572-41, w. 68.3749-K1
Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych w Poznaniu — przyjmie natychmiast 
do pracy w Suchym Lesie k. Poznania, ul. Sza­
rych Szeregów 23

kierowcę z I kat. prawa jazdy na autobus 
do przewozu pracowników.

Przedsiębiorstwo zapewnia świadczenia zgo­
dnie z układem zbiorowym pracy w budowni­
ctwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 
i Płac Wielkopolskiego Przedsiębiorstwa Robót 
Inżynieryjnych w Poznaniu, ul. Swiętosław- 
ska 12, 3758-K1
Przedsiębiorstwo Sprzętowo-Transportowe Bu­
downictwa Rolniczego, Zajezdnia w Oborni­
kach i Wrześni — zatrudni natychmiast:

— kierowców z I lub II kat. prawa jazdy, 
— operatorów koparek samojezdnych

i dźwigów,
— mechaników samochodowych,

— robotników na stanowiska torowych, 
— st. inspektora d/s technicznych lub eks­

ploatacyjnych.
Warunki pracy i płacy do omówienia w za­

jezdni.3687-K1
Fabryka Obsługowych Urządzeń Samochodo­
wych w Poznaniu, ul. Sikorskiego 12/13 — 
zatrudni

kierownika kolonii na dwa 24-dniowe tur­
nusy w Tursku k. Sulęcina, od dnia 1 lipca, 
do dnia 19 sierpnia br.

Bliższych informacji o warunkach pracy 
i płacy udzieli Dział Spraw Pracowniczych pod 
w/w adresem. Telefon 33-12-77, w. 53 lub 38.

3779-K1

FM

‘i

Sprzedam Nysę w dobrym 
stanie. Seweryn Nowak 
Lwówek Wlkp., kod, 
64-310, ul. 3 Stycznia 1.

15808g

Sprzedam motor Taunus 
17 do remontu. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 15828g.

Sprzedam Citroena GS
1973 r. Tel. 445-66. 15805g

Sprzedam dwie przyczep- 
ki o ład. 6 t i 4 t oraz 
Stara 25. Poznań, ul. Szy­
dłowska 44. 16032g
Sprzedam Citroena BL-11.
Grzybowa 24 (Dębiec).

16133g

Komunikaty
Rada Wydziału Prawa i Administracji Uniwer­
sytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu — 
zawiadamia, że w dniu 30 czerwca 1975 r. o go­
dzinie 11.30 — odbędzie się

PUBLICZNA OBRONA ROZPRAWY DOK­
TORSKIEJ — nagra TEOFILA SMARZYŃ- 
SKIEGO pt.: „Uprawnienia nabywcy rze­
czy wadliwej opatrzonej gwarancją produ­
centa w obrocie powszechnym”.

Promotorem pracy doktorskiej jest doc. dr 
habil. Stanisław Sołtysiński z UAM, a recen­
zentami są:

— prof. dr Witalis Ludwiczak z UAM, 
— doc. dr habil. Janusz Szwaja z UJ.

Tekst pracy wraz z recenzjami został wyło­
żony w czytelni pracowników nauki Biblioteki 
Głównej UAM. ul. Ratajczaka 40.

Wstęp na obronę wolny. 3907-K1

Dziekan i Rada Wydziału Elektrycznego Poli­
techniki Poznańskiej — zawiadamiają, że dnia 
30 czerwca 1975 r. w budynku B-l Politechniki 
Poznańskiej przy pl. Skłodowskiej-Curie 5 — 
odbędą się

PUBLICZNE OBRONY ROZPRAW DOK­
TORSKICH:

— o godz. 10.45 w sali 404
mgr. inż. JERZEGO SIWCA pt- „Próba 
analitycznego ujęcia fluktuacji parametrów 
elektrycznych wyładowania, łukowego sta­
bilizowanego strumieniem gazu”.
Promotor: prof. dr hab. inż. Czesław Króli­
kowski — Politechnika Poznańska.
Recenzenci: prof. dr hab. inż. Aleksander 
Kordus — Politechnika Poznańska; prof. 
dr hab. inż. Józef Śmigielski — Instytut 
Maszyn Przepływowych PAN — Gdańsk; 
doc. dr inż. Julian Babij — Politechnika 
Poznańska.

— o godz. 12 w sali 408
mgr. inż. HALINY ZAMORSKIEJ pt.: „Ba­
dania i model tangensa kąta strat dielek­
trycznych w funkcji częstotliwości, przy 
stałych parametrach wilgotności i tempe­
ratury ziarn zbożowych w polu elektrycz­
nym wielkiej częstotliwości”.
Promotor: doc. dr inż. Stefan Biedroń — 
Politechnika Poznańska.
Recenzenci: prof. Artur Metal — Politech­
nika Poznańska; prof. dr hab. inż. Zygmunt 
Rybicki — Politechnika Warszawska.

Z rozprawami doktorskimi i opiniami recen­
zentów można zapoznać się w dziale informa­
cji Biblioteki Głównej Politechniki Poznań­
skiej, pl. Skłodowskiej-Curie 5, pokój 303.

3766-K1

Licytacje
Urząd Miejski, Ekspozytura Poznań - Stare 
Miasto — działając na podstawie art. 103 usta­
wy z dnia 17. VI. 1966 r. (Dz. U. nr 24, poz. 151) 
— ogłasza

PUBLICZNĄ LICYTACJĘ
— samochodu osobowego marki „Warszawa* 

M-20” — cena wywoławcza 27.000,— zł
— samochodu osobowego marki „Trabant 601* 

— cena wywoławcza 29.250,— zł.
Licytacja odbędzie się w dniu 25 czerwca 

1975 r. o godz. 10 w składnicy przy ul. Kościusz­
ki 106. Pojazdy będzie można oglądać od 9.30.

' 3873-K1

STRONA

GLOS - 20/21/22 VI 1975



ZAPRASZAMY NA

WIELKI KIERMASZ LETNI
NA RYNKU JEŻYCKIM

W DNIU 22 VI (NIEDZIELA)
W GODZ. OD 9.00-13.00

organizowany przez 
Przedsiębiorstwo 

Domy Towarowe „Centrum" 
Oddział w Poznaniu

3887-K1

Praca 0 Nauka
Ucznia przyjmie zakład 
kaletniczy Poznań, Stru- 
sia 8. 15955g

Poszukuję samotnego o- 
grodnika do swych szklar 
ni blisko Warszawy. Mie 
szkanie i utrzymanie za­
pewnione. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 16242g.

Sprzedam motocykl Ja­
wa 250. Poznań, Dąbrow-
skiego 231. 16040g

Jawa CZ 175, Sport sprze 
uam. Tel. 648-51.

159«łg

Opiekunka do 14-miesięcz 
nego dziecka potrzebna 
od września. Andrzej Dy­
mek Garbary 33 m. 19, 
zgłoszenia po 16. i6O25g

Kobieta do szycia czapek, 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15392g.

Przyjmę zaraz do prac 
biurowych samotną pa­
nią. Mieszkanie i utrzy­
manie zapewnione. Zgło­
szenia: Luboń 3 (Żabiko- 
wo) Czerwonej Armii 92. 

16321g

Kierowca . mechanik eme 
ryt przyjmie posadę. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla i6070g.

Panie umiejące szyć na 
maszynie potrzebne, pra­
ca stała. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 15090g.

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

14550g

Cholewkarka do szycia 
cholewek, bamboszy dzie 
cięcyeh obszytych mi­
siem, potrzebna. Tylko si 
la fachowa. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
16072g.

Dorywczo potrzebny pra­
cownik do kucia napisów 
nagrobkowych Chudoby 
14, godz. 11—13. 15177g

Kupno © Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Tel. 
67-61-37, po godz. 18.

16M8g

Mężczyzna i kobieta do 
rolnictwa potrzebni. Po­
biedziska, Kaczyna 1, 

-2ak, tel. 8. 15707g
Potrzebny krojczy (czyni) 
do pracowni krawieckiej. 
Praca stała. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
15793g.

Pomoc do rocznego dziec 
ka na stałe lub dochodzą 
ca potrzebna, tel. 67-61-34. 
_______________ 15835g
Piekarz i robotnik po­
trzebny. Piekarnia Motte-
go 2 m. 1. 16130g
Przyjmę pracownika do 
gospodarstwa. Konarze- 
wo Szkolna 36, dojazd z 
Górczyna, autobusem 103. 

16162g
Spodniarkę lub spodnia- • 
rzą zatrudnię. Zakład 
Krawiecki Promienista 6. 

16188g
Ogrodnika z długoletnią 
praktyka do samodziel­
nego prowadzenia ogrod­
nictwa w terenie przyj­
mę. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19, dla 16202g.
Potrzebne młode kobiety 
do zbioru truskawek. 
Anioła Poznań — Fabia- 
nowo, ul. Kowalewicka 
24, dojazd autobusem 56,
80 z Górczyna. 16081g
Przyjmę na bardzo dob­
rych warunkach bufeto­
wą i dwie pomoce ku­
chenne. Adres wskaże 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla I5814g.
Palacz rencista 
wania cieplarni 
trzebny. Tel. 
ściowy po godz.

do ogrze 
zaraz po- 
grzeczno- 
20, 501-61.

15840g
Do rwania truskawek 
przyjmę dziewczęta. Po­
znań, Urbanowska 18.

15467g

Przyjmę ludzi do zbiera­
nia truskawek Urszula 
Czyż Poznań — Piątko­
wo, ul. Teofila Mateckie-
go 3a. 15595g
Małżeństwo szuka pracy 
ogrodnictwie, praktyka 
pieczarkarstwie. Warunek 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
15890g.

Przyjmę chałupniczą pra 
cę w dom. Tel. 418-337, 
godz. 7—10. 15911g
Przyjmę mycie schodów. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 15927g.

• Przyjmę dozorstwo (do­
chodzące). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
15926g.
Potrzebna pracownica do 
szklarni na stałe. Poznań, 
Ptasia 16, wejście od
Swierzawskiej. 15943g
Przyjmę tokarza. Zakład 
Ślusarski Jan Mioduszew 
ski Poznań, ul. św. Sta­
nisława 16, tel. 554-57.

16102g
Przyjmę opiekunkę do 
dziewczynki 3,5-letniej na 
stałe w rodzinie lekar­
skiej. Tel. 41-12-32, po 
godz. 16. 16103g
Piekarz (ciastkarz) kwali 
fikowany poszukuje pra­
cy mieszkaniem (poko­
jem). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16111g.
Do zbioru truskawek za­
trudnię. Mieloch Chludo- 
wo, stacja kolejowa na 
miejscu. 16239g

STRONA

Kury młode nioski, przy 
czepkę do samochodu oso 
bowego, grzejniki stalo­
we c.o., wytwornicę gea- 
tylenu małą natychmiast 
sprzedam, ul. Notecka 4.

16078g
Sypialnię Chippendale
doskonale utrzymaną
sprzedam. Teł. 525-78.
_____________________  15694g
Pilnie sprzedam ciągnik 
C-328 z przyczepą, stan 
dobry. Adres wskaże „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
15695g.

Sprzedam taksometr „Pol 
tax 1” Poznań, ul. Garn-
carska 4 m. 2. 15746g
Sprzedam większy agre­
gat omłotowy jak nowy. 
Rokoczy Laskownica
62-130 Gołańcz. 15764g
Sprzedam motocykl WSK 
175, stan bardzo dobry. 
Poznań, ul. Piękna 41, po
godz. 15. 15794g

Sprzedam pianino w dob­
rym stanie. Leszno, tel. 
11-02, dzwonić po 16.

15797g
Sprzedam wózek głęboki 
i chodzik. Marcelińska 48
m. 3, po 14. 15823g
Sadzonki goździków uko­
rzenione sprzedam. Ogród 
nictwo Czapury, ul. Poz-
nańska 1. 15827g
Sprzedam ciągnik Ursus 
C-328, Adres wskaże „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
16U8g.

Snopowiązałkę WC 2 pług 
trzyskibowy przyczepę 
(wysoka) — sprzedam. F. 
Pietrucha Wierzeja pocz­
ta Grzebienisko koło Sza
motuł. 16131g
Sprzedam ciągnik C-328 
oraz przyczepę i pług dwu 
skibowy. Franciszek Kac­
przak Zalesie poczta

1 Brzeżno, woj. Konin.
16190g

POLECA

POZNAŃ

2574-K1

Sprzedam futro piżmowe 
grzbiety. Tel. 320-112.

15991g
Sprzedam MZ 250 Sport, 
rok 1974. Tel. 655-31.

15738g

Sprzedam taksometr. Tel.
609-59. 15857g

Sprzedam motocykl MZ, 
ul. Mylna 17 m. 2. 15853g
Ciągnik Ursus C-328 sprze 
dam. Pobiedziska, Ka­
czyńska 8. 15862g

100 kur nioski, pianino 
czarne sprzedam. Oborni 
ki, Kopernika 15. 15868g
Sprzedam osiołka wraz z 
uprzężą i powózką. Ro­
bert Krueger, Sarbia 
64-705, koło Czarnkowa. 
______________ 669p 
Sprzedam wiązałkę kon­
ną. Stanisław Maciński 
Zegowo 8, koło Nowego 
Tomyśla.______________ 648p
Sprzedam meble dębowe 
— antyki. Tel. 33-07-60.

15558g
Sprzedam sadzonki chry­
zantem wielkokwiato­
wych. Smardzewska 8
(Junikowo). 15876g
Sprzedam spacerówkę nie 
miecką. Nowowiejskiego 
23 m. 11. 15892g
Sprzedam przyczepę trak 
torową, w bardzo dobrym 
sta-ie, cena 30.000. Wia­
domość Szamotulska 66
tel. 445-30. 15935g
Sprzedam roztrząsacz o- 
bornika, dwuosiowy i 
kombajn Vistula zbiorni­
kowiec. Jerzy Mizera Ka 
mionna, koło Międzycho-
du. 15922g
Sprzedam kombajn Vistu 
la (S 53) na zbiornik, stan 
dobry, oraz przyczepę 
ciągnikową. , Dąbrówka 
Wlkp. ul. Główna 25. ko-
ło Zbąszynia. 15924g

ZAWIADAMIAMY UPRZEJMIE CZŁONKÓW 
,SPOŁEM** Poznańskiej Spółdzielni Spożywców,

że w dniu 23 czerwca 1975 r. o godz. 17
ODBĘDZIE SIĘ

NADZWYCZAJNE ZGROMADZENIE
PRZEDSTAWICIELI SPÓŁDZIELNI

w świetlicy ZNTK, przy ul. Roboczej 4
z następującym porządkiem obrad:
1.

2.

3.
4.
5.

Zagajenie, uchwalenie regulaminu obrad, wybór Prezy­
dium i Komisji.
Zapoznanie Przedstawicieli ze zmianami organizacyjnymi 
w Spółdzielni Spożywców, związanymi z nowym podziałem 
administracyjnym Państwa.
Dyskusja.
Podjęcie uchwały o połączeniu Spółdzielni.
Podjęcie uchwały w przedmiocie podziału nadwyżki bi­
lansowej za I półrocze 1975 r. „Społem” PSS w Poznaniu.. 

6. Udzielenie skwitowania Radzie i Zarządowi Spółdzielni
oraz podziękowanie działaczom spółdzielczym i pracow­
nikom Spółdzielni za włożony wkład w jej rozwój.

7. Wolne wnioski, dezyderaty, zobowiązania.
3801-K1

Szczecin! 2 duże pokoje, 
kuchnia, łazienka, wspól­
ny przedpokój w śródmie 
ściu zamienię na pokój z 
kuchnią w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 15745g.

Na rok oddam pokój nie- 
umeblowany. Tel. 675-108. 

15886g

Przyjmę na wspólny po­
kój młodszego pana pra­
cującego. Kozia 15 m. 2. 

15964g

Nieruchomości

Przyjmę panienki na dwu 
osobowy pokój. Winiary 
ul. Stanisława 44.

16221g

Przyjmę dwie panienki na 
pokój. Stanisława 46.

15774g

Pracująca poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 15824g.LETNIA OFERTA PEWEX-u

Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego
n PEWEX"

Oddział w Poznaniu

® KOSTIUMY KĄPIELOWE, SZORTY
© BLUZECZKI Z WŁÓKIEN SYNTETYCZNYCH
G WZORZYSTE KOSZULE MĘSKIE
0 SPODNIE I KURTKI Z TKANINY TEXAS
O KURTKI I SKAFANDRY DLA PAŃ i PANÓW
@ TKANINY SUKIENKOWE I UBRANIOWE
produkcji zagranicznej i eksportowej produkcji krajowej.

SPRZEDAŻ PROWADZĄ PLACÓWKI ,,PEWEX-u’

GNIEZNO 
KALISZ 
KĘPNO 
WRZEŚNIA 
PIŁA 
OSTRÓW 
KOŁO 
LESZNO 
KONIN

KROTOSZYN 
TUREK

Przyjmę na pokój, płatne 
za rok z góry, ul. Zam-

Sprzedam dom dwurodzin 
ny (budownictwo przed­
wojenne). Mieszkanie wol 
ne po kupnie. Ogród po­
nad 1000 ms. Poznań — 
Junikowo, tel. 67-37-35.

16516g
kowa 4 m. 3. 16029g
Pracująca po studiach po 
szukuje samodzielnego 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16404g.

Kupię domek jednorodzin 
ny do 400 000 zł może być 
w stanie surowym w oko 
licach Lubonia, Szczepan
kowa,

Gosposia do 2 osób pra­
cujących, chętnie z pro-
wincji potrzebna. Sa-
modzielny pokój. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 15567g.

Przyjmę zaraz ogrodnika 
na warzywa i kwiaty. Ste 
fan Grzelka, 62-020 Zala- 
sewo, poczta Swarzędz, 
koło Poznania. 14965g
Zatrudnię ślusarza, uni­
wersalnego, zdolnego pra 
cownika do przyuczenia. 
Warsztat Mechaniczny Je 
lonek Orzechowa 2, do­
jazd autobusem nr 110.

15637g
Gosposię do 2 osób dobre 
warunki — oddzielny po­
kój przyjmę. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
16271g.
Przyjmę do szycia konfek 
cji lekkiej, oraz do kro­
jenia na 4 godziny dzien­
nie. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 16474g.

Kupię jastrzębie sprepa­
rowane. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 16141g.
Kupię Jawę 50 ccm’ z 
osłonami rocznik 1974 — 
1975. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 645p.

Kupię bony PeKaO, tel.
673-187. 16322g

I Kupię całe „pismo świę­
te” (Biblia Tysiąclecia). 
Tel. 33-02-95. 16005g

Czółno wędkarskie kupię, 
ewentualnie kto z posia­
daczy (Jezioro Kierskie) 
udostępni korzystanie w
niektóre dni robocze.
Zbierski Poznań, Szama­
rzewskiego 61 m. 1.

15830g
Sprzedam brylant 1,1 kar. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 16420g.

Trzy panie szukają wy­
godnego pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15204g.
Małżeństwo — (wyższe 
wykształcenie) poszuku­
je dużego, pustego po­
koju. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15235g.

Lokalu na pracownię kon 
fekcji poszukuję. Oferty 
„Prasa”, Grunalwdzka 19 
dla 15210g.

M-3 Winogrady (Os. Przy 
jaźni) zamienię na równo 
rzędne dzielnica Grun­
wald — Jeżyce lub śród­
mieście. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15893g.

Zamienię 1 piętro willi 
Winogrady 3,5 pokoju, 
kuchnia, łazienka, balkon 
na M-3 — 4 spółdzielcze. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 16091g.

Przeźmierowa.
Puszczykowa

Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15510g.
Sprzedam szklarnię z bu­
dynkami, 2 km od Pozna­
nia. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15542g.

Sprzedam jednorodzinny 
dom wolnostojący do wy 
kończenia w dzielnicy Je 
życe. Kamieński Poznań, 
ul. Fredry 5 (sklep).

15564g

Sprzedam dom mieszkal­
ny wraz z budynkiem go 
spodarczym 1,5 ha ziemi, 
PKS, szkoła na miejscu. 
Józef Przybył Dąbrowa,
koło Śremu. 15568g

Sprzedam pilnie działkę 
2421 m2 Puszczykowo ul. 
Przecznica przy Sobie­
skiego. Prawo zabudowy. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 15414g.

Poznańska
Komenda Straży Pożarnychi

Pracownik do pieczarkar 
ni możliwie prawem jaz­
dy na stałe potrzebny, 
oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 16402g.

Sprzedam maszynę wielo 
działaniową elektronowo- 
mechaniczną produkcji ja 
pońskiej. Oferty ,,Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 16421g.
Aparat Pentacon six, spa 
cerówkę w dobrym sta­
nie, sprzedam. Chudoby 
15 m. 5, po godz. 16.

16037g
Sprzedam maszynę do szy 
cia, małą lodówkę, tap­
czan dwuosobowy. Tel. 
551-37. 16055g

— Mielżyńskiego 14 (PDT. VIII p.)
— Świerczewskiego 12 (tylko dziewiarstwo)
— Garbary 38
— Warszawska 8
— 3 Maja 21
— Wiosny Ludów 14

INFORMUJE, że 
z dniem 21 czerwca 1975 r. nastąpi 

zmiana numeru 
centrali telefonicznej z 580-65 

Wa NUMER 38-50-11.
3839-K1

UWAGA, UCZNIOWIE KLASY VIII 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ!

— Obrońców
— Buczka 34

Stalingradu 30

— Królowej Jadwigi 6
— Nowo warszawska 3
— Zwycięstwa 1
— Dworcowa 1
— 20-lecia PRL 9
— Dr. Bolewskiego 6
— Nowotki 2

Sprzedam Kombajn zbo­
żowy Vistula snopowiązał 
kę WC 5. Poznań, Świer­
czewskiego 108a m. 9.

16138g
Sprzedam stół, pomocnik,

Lokale
Bezdzietne małżeństwo po 
szukuje pokoju. Tel. 
514-73. 16033g

bufet orźech, nowsze.
Os. Powstań Narodowych
23 m. 5.
Sprzedam

15705g
młocarnię

MSC-4, 2 wozy ogumione, 
powózkę ogumioną. Stani 
sław Wojtkowiak, Jezior 
ki gmina Stęszew.

15959g

Piec kąpielowy miedzia­
ny z podstawą sprzedam. 
Warsztat blacharski, Ko-
ścielna 24. 15965g
Sprzedam ciągnik Zetor 
25A. E. Kaczor, Dzięcie- 
lin, tel. 733, Międzychód. 

15850g

Sprzedam snopowiązałkę 
ciągnikową. Stanisław Ba 
ranowski Wrzembórz, 
koło Wrześni. 16012g

Sprzedam organy Welt- 
meister, wzmacniacz 60 W 
+ kolumna, nowy saxo- 
fon tenor. Józef Matysiak 
Prusa 16a m. 16. 16021g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską dwupłytową Sin 
ger również żakard i mo- 
hair. Tel. 621-74, godz. 
19—2,1. 16008g

Poznań! pokój 20 ml cen 
tralne II ptr. zamienię na
podobne Sosnowcu.
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 15750g.

Asystent UAM poszukuje 
pokoju. Tel. 69-00-87, godz. 
8—14. 15092gpr
Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-3 względnie 
M-4. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19, dla 15692g.
Pokoje 2 i 3-osobowe sa­
modzielne, c.o., łazienka, 
używalność kuchni od­
dam członkom SM lub 
studentom, opłata półro­
czna z góry. Malinowa 11,
po godz. 20. 16080g
Małżeństwo studenckie po 
szukuje pokoju. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 15708g.

Zamienię trzy pokoje, 
kuchnią, łazienką, I pię­
tro, kwaterunkowe na 
dwa mieszkania, dwa po­
koje, kuchnią i pokój z 
kuchnią. Warunki do omó 
wienia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15735g.
Małżeństwo bezdzietne 
poszukuje pilnie samo­
dzielnego nieumeblowa- 
nego pokoju, Swięs Lu­
boń 3, Kościuszki 61 a.

16L28g

Pani pracująca poszukuje 
pokoju jednoosobowego. 
Ofer'y „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 15755g.

Spiesznie kupię mieszka­
nie własnościowe M-4 lub 
M-3 w Poznaniu. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 15836g.
Lekarz wynajmie pokój 
w sierpniu. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19, dla 
16125g.

Przyjmę na pokój bez­
dzietne małżeństwo. Dę­
biec, Lumumby 14.

15368g
Poszukuję pokoju z kuch 
nią na dwa lata. Płatne 
rok z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16155g.

Łódź! Zamienię mieszka­
nie spółdzielcze własno­
ściowe i spółdzielcze na
mieszkanie Poznaniu.
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 15227g.
Poszukuję mieszkania na 
3 lata, płatne z góry. 
Pawlak, tel. 560-74.
X'-------  15®80g

ZARZĄD 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Gastronomicznego 

w Poznaniu — ulica Wielka 26

PRZYJMUJE NA ROK SZKOLNY 
1975/1976

ZAPISY UCZNIÓW
do klasy I

następujących zawodach:
♦ KELNER

— dziewczynki i chłopców
♦ KUCHARZ

— dziewczynki i chłopców
♦ SPRZEDAWCA

— dziewczynki
♦ CUKIERNIK — 

CIASTKARZ
— chłopców.

W okresie nauki zawodu uczeń obok wy­
nagrodzenia miesięcznego otrzymuje także:

— bezpłatną odzież ochronną i obuwie
— wyżywienie za odpłatnością — 3 zł 

dziennie.
Uczniowie kl. I i II, znajdujący się w 

szczególnie trudnej sytuacji otrzymują do­
datkowe wynagrodzenie — zasiłek do 300 
złotych miesięcznie.

Po ukończeniu nauki zawodu absolwenci 
mają zapewnioną pracę w placówkach 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Gastronomicznego.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie­
la Sekcja Kadr i Szkolenia Zawodowego 
PPPG — Zarząd, ul. Wielka 26 (wejście 
z ul. Klasztornej, III ptr., telefon 587-05 
do 07, wewn. 1). 3489-K110 GŁOS 20/21/22 VI 1975



Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Artykułami Papierniczymi i Sportowymi 

w Poznaniu
ZAWIADAMIA P. T. KLIENTÓW, ż e

ZWIĘKSZONO DNI OTWARCIA 
WYPOŻYCZALNI SPRZĘTU SPORTOWO-TURYSTYCZNEGO 
I TAK:

© Wypożyczalnia nr 60, ul. Woźna 17
— czynna: w poniedziałki — czwartki — piątki 

i soboty, w godz. od 10 — 18.
0 Wypożyczalnia nr 74, ul. Dzierżyńskiego 85 

— czynna: wtorki — środy — piątki i soboty 
w godz. od 10 — 18.

Wypożyczalnie polecają na sezon wiosenno-letni: 
namioty 2, 3, 4-osobowe, materace pneumatyczne, 
plecaki, chlebaki, łodzie i kajaki pneumatyczne, ha­
maki, kuchenki turystyczne itp.

3744-K1

Pani pracująca poszukuje 
pokoju nieumeblowanego 
— chętnie przy starszej 
osobie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15934g.
Samotna, po studiach, 
członek SM, wynajmie na 
rok kawalerkę lub samo­
dzielny pokój c.o., korzy­
stne warunki. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
16094g.
Pilnie kupię mieszkanie 
M-2 lub M-3 względnie 
piętro willi w Poznaniu. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 16109g.
Zamienię 3 pokoje, kuch­
nia, IV ptr. przy kinie 
Wilda, na mieszkanie par 
terowe do I ptr. na 3—4 
pokoje, kuchnia na bar­
dzo dobrych warunkach. 
Oferty „Prasa”, Grunwal. 
dzka 19 dla 15357g.

Sprzedam względnie wy­
dzierżawię domek z ogro­
dem. Poznań — Smochowi 
ce, Stefan Królikowski, 
uL Margonińska 1 m. 1. 

15163g

Kupię działkę rekreacyj­
ną. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 15578g.

Sprzedam piętro willi na 
Sołaczu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15588g.
Sprzedam czynną piekar­
nię, 4 ha ziemi, gospodar­
stwo. Adres wskaże „Pra­
sa", Grunwaldzka 19, dla 
15594g.

Kupię domek niewykoń­
czony lub parcelę pod do 
mek. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19,dlal5615g
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ZAKŁADY ROWEROWE „PREDOM - ROMET
Zakład w Poznaniu, ul. Serbska 7 Winogrady

PRZYJMUJĄ ZAPISY UCZNIÓW

W
na rok szkolny 1975/76

NASTĘPUJĄCYCH ZARODACH :

— Ślusarz
TOKARZ
FREZER.

W okresie nauki uczeń otrzymuje wynagrodzenie:

© Samochody
Zamienię Fiata 126p no­
wego do odbioru na no­
wego Trabanta — Combi 
lub podobny. Tel. 509-42. 

16161g

Sprzedam Forda Capri 
1600 XL, rocznik 1973, prze 
bieg 15.000 km. Poważne 
oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 16275g.

Sprzedam Moskwicza 426 
— combi. Tel. 41-34-34.

15715g
Sprzedam Zastawę, cena 
65.000 zł. ul. Hetmańska 
10 m. 6. 15830g

Okazyjnie sprzedam Lubli 
na w bardzo dobrym sta 
nie. Osiedle Kosmonautów
22 b m. 19. 15918g

© Nieruchomości
Sprzedam szklarnię z bu­
dynkami, 2 km od Pozna 
nia. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15542g.
Kupię część willi lub 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15394g.

Sprzedam 4,5 ha ziemi lub 
gospodarstwo 8 ha, 7 km 
od centrum Poznania, re 
jon Michałowa. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 15630g.

Sprzedam domek jedno­
rodzinny dwa pokoje, ku 
chnią, garażem, ogrodem. 
Warunek mieszkanie. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 1596ig.
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Zamienię Fiata 125p, 1500, 
na nowego 126p. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 15743g.

Fiata 1500, rocznik 1971, 
sprzedam. Tel. 478-77.

15900g

Sprzedam Volkswagena 
1300, rok produkcji 1967, 
tel. 458-58, po godz. 18.

16596g

Sprzedam samochód NSU- 
Prinz 1000 S, rok produk 
Cji 1967, tel. 632-30, po 15. 

15925g

Sprzedam przyczepkę sa­
mochodową Camping „Ho
mi”. Tel. 505-30. 16O84g

Sprzedam Warszawę Com 
bi po generalnym remon 
cie. Poznań, ul. Poznań-
ska 68.

Sprzedam Warszawę M-20. 
Poznań, Botaniczna 12a. 

15883g

Kupię dom jednorodzinny 
w Swarzędzu lub okolicy. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla i5419g.

Kupię nadwozie Warsza­
wy Combi. Tel. 647-53.

16U2g

Sprzedam Fiata 125p, 1300, 
kolor wiśniowy, mały 
przebieg. Poznań, ul. 
Traugutta 33. 13699g

Sprzedam Fiata 125p — 
1500, rocznik 73 w ideal­
nym stanie, radio. Osied­
le Jagiellońskie 48 m. 4, 
Jerzy Unierzyski. 16405g

© Lokale
Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-3 lub M-4. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 15920g.16107g

W dniu 17 czerwca 1975 roku zmarł

W smutku pogrążona

Ul. Biedrzyckiego 19 m. 1.

WŁADYSŁAW LIPIECKI

. Pogrzeb się.,dnią 2d czerwca br. o. go­
dzinie T4'na crrieńtarżu na Gprćzynie.

674-K3

W Zmarłym tracimy oddanego i zasłużonego 
pracownika, dobrego kolegę, kierownika i opie­
kuna kadry naukowej.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicznego 
POLSERVICE z głębokim żalem zawiadamia, że 
w dniu 13 czerwca 1975 r. zmarł nagle w Libii, 
w czasie pełnienia obowiązków służbowych

pracownicy Dyrekcja, Rada Zakładowa i POP 
Instytutu Ochrony Roślin w Poznaniu, 

ul. Miczurina 20.

docent Instytutu Ochrony Roślin w Poznaniu, 
wicedyrektor d/s naukowo-badawczych, kierow­

nik Zakładu Badań i Kontroli Pozostałości 
Pestycydów.

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 
na cmentarzu Główna - Miłostowo.

dr habilitowany 
KAZIMIERZ GŁOGOWSKI

Zmarły był zasłużonym organizatorem badań 
pozostałości pestycydów w produkcji rolnej, 
autorem wielu prac naukowych i cenionym po­
pularyzatorem wiedzy rolniczej, aktywnym dzia­
łaczem w organizacjach społecznych i politycz­
nych, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Odznaką „Zasłużonego Pracownika Rolnictwa”.

mgr inż. architekt
JAROSŁAW DZIERBIŃSKI

Kupię dom lub niewykoń 
czony do 220 tys. zł w o- 
kolicy Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 14917g.
Sprzedam lub zamienię do 
mek jednorodzinny nowy 
na podobny w Pile. Mię­
dzychód, ul. Słowackiego 2
tel. 304. 14922g
Parcelę odstąpię za pomoc 
w budowie domku jedno­
rodzinnego ewentualnie 
wspólnego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwladzka 19, dla 
15391g.
Kupię domek względnie 
mieszkanie w Poznaniu do 
160 tys. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15201g.

tDnia 18 czerwca 1975 r. zmarła, namaszczona 
Olejami św.

HELENA CZACHAROWSKA

16664g

12

tDnia 18 czerwca 1975 r. zmarł najdroższy mąż, 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 65, śp.

Sprzedam parcelę 0,5 mor 
gi, oparkanioną, zadrze­
wioną, barak mieszkalny 
do wykończenia. Starołę- 
ka, Tomaszowska 16.

16000g
Tanio sprzedam dom. O- 
brzycko, ul. Kuźnica 8, 
woj. poznańskie. 16004g
Kupię działkę sądowni­
czo - ogrodniczą. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15761g.
Kupię 1 ha ziemi lub ma­
łe gospodarstwo. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15829g.
Posiadam 4.500 m1 uzbrojo 
ne — oczekuję propozycji. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 15711g.

Kupię działkę budowlaną 
w Baranowie lub Przeź­
mierowie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
153O9gpr.

Puszczykowo — dom mie­
szkalny z zapleczem go-
spodarczym także dla
celów warsztatowych — 
działka zagospodarowana 
— sprzedam. Adres wska­
że „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 16123g.
Parcelę pod zabudowę w 
Starołęce — sprzedam. A_ 
dres wskaże „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 16177g.
W małym mieście sprze­
dam pół ogrodnictwa 
szklarniowego, z wolnym 
mieszkaniem lub przyj­
mę wspólnika. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16201g.
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— w II roku nauki zawodu —489,— zł
— w III roku nauki zawodu — 6,20 zł na 1 rob/g.

Za dobre wyniki w nauce przyznawane są kwartalne na­
grody w wys. do 20 proc, wynagrodzenia miesięcznego.

Zakład zapewnia po ukończeniu nauki zawodu pracę w Po­
znaniu.

Zakład organizuje wycieczki krajoznawcze i obozy letnie. 
Ponadto uczniowie otrzymują:

— bezpłatny przydział odzieży ochronnej
— dla półsierot oraz pochodzących z rodzin wielodziet­

nych o niskich dochodach przewiduje się specjalne 
zasiłki w wysokości 300 zł miesięcznie

— deputat węglowy
— nagrody z funduszu zakładowego (13 pensja)
— bezpłatną opiekę lekarską w Przyzakładowej Przy­

chodni
— wczasy we własnych ośrodkach wczasowych nad 

morzem i w górach.
Wszelkich informacji oraz zapisy przyjmuje Dział, Spraw 

Pracowniczych w Poznaniu przy ul. Serbskiej 7, pokój 22 — 
telefon 38-32-10. 3755-K1
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Sprzedam działkę budów 
laną 981 ms, Poznań, ul. 
Lubowska 10. Zgłoszenia: 
Zgliński, Osiedle Piastów 
skie 72 m. 16, tel. 708-03.

15881g
Suchy Las! Sprzedam 0,5 
ha ziemi (truskawki). Tel. , 
615-47, wieczorem. 15907g >

Przystojna, zgrabna pan­
na, lat 23, wzrost 167, wyż 
sze wykształcenie, dobrze 
sytuowana — pozna pana 
w celu matrymonialnym. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 657p.

Kto wykona prace sztu-
katorskie mieszkaniu.
Rynkowski Poznań, Ostro
roga 21. 15397g

Oddam w dzierżawę ga­
raż, ul. Marcelińska, sprze 
dam most tylny „Opla”.
Tel. 67-11-63. 16088g

© Matrymonialne
Inżynier, wzrost średni — 
pozna w celu matrymo­
nialnym miłą i ładną pa­
nią do około 28 lat. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 15837g.
Inżynier kawaler po czter 
dziestce solidny, posiadają 
cy mieszkanie, oszczęd­
ności. pozna panią nieza­
leżną materialnie, zdecy- 
waną na założenie rodzi­
ny. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 14411g.

Pragnę poznać sympatycz 
ną panią do lat 35, miłoś­
niczkę turystyki motoro- 
wei. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 15841g.

Kawaler lat 38, wzrost 
174, wykształcenie techni­
czne, dobrego charakteru, 
zrównoważony, z miesz­
kaniem — pozna pannę o 
podobnych walorach, ład 
ną, zgrabną (z prowincji, 
oraz zdjęcia — mile wi­
dziane). Zwrot i dyskre­
cja zapewniona. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15087g.

@ Różne
Usługi malarskie. Tele­
fon 67-43-48. 14676g

Betoniarkę dam w dzier­
żawę. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 15216g.

Przyjmę drobne zlecenia 
— prace blacharsko - de­
karskie. Adres: Poznań, 
ul. Garbary 33 m. 15.

15854g
Poszukuję garażu w oko­
licach Grochowskiej, Mar 
Celińskiej, Szamotulskiej. 
Tel. 67-35-09, po godz. 16.' 

16159g
Pasy przepuklinowe, po­
operacyjne, ciążowe, przy 
obniżeniu żołądka, do 
sztucznego odbytu, suspen 
soria, sznurówki — gorse 
ty ortopedyczne, wkładki 
ortopedyczne przy schorze
niach stóp wykonuje
Warsztat Ortopedyczny Z. 
Janaszek fdawniej P. Nie 
dzieła). Poznań, Dolna 
VW1da 20, rok założenia 
1920 . 753p

-j- Dnia 18 czerwca 1975 roku zmarła, śp.

WERONIKA KIERZEK

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 11 
na cmentarzu Miłostowo.

15

16666g W smutku pogrążona

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Dobrego Pasterza 7. t®681g

BBSHSSE1

Ul. Kaszyńska 21 m. 12. 16665g
udział w pogrzebie, śp.

BOROWICZHELENY
Instytutu Turystyki w Poznaniu.

PODZIĘKOWANIE
9składa

i pracownicyDyrekcja

AGNIESZKA HĘCKA
9.40

16614g

16646g

16671g

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia ?1 bm. 
o godz. 16 na cmentarzu parafialnym Winiary, 
ul. Wojciechowskiego (dawniej Piątkowska).

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 15 
na cmentarzu w Zabikowie.

Dnia 18 czerwca 1975 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach w 92 roku życia, nasza droga 

matka, teściowa, babcia i prababcia

zatrudniony w ramach polsko-libijskiej współ­
pracy naukowo-technicznej, pracownik

Cześć Jego pamięci

W smutku pogrążone 
żona, córka i rodzina

Siostrzeniec z rodziną
16693g

PHZ Polservice
670-K3

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 
na cmentarzu w Kórniku-Bninie.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

WŁADYSŁAW POKRYWKA 
długoletni pracownik HCP

4- 17 czerwca 1975 r. po długich, ciężkich cier- 
I pieniach zmarła, opatrzona Sakramentami 

świętymi, nasza droga ciocia

śp. BARBARA BURA 
emerytowana, wieloletnia pracownica 

Apteki Kolejowej w Poznaniu.

Msza św. pogrzebowa odprawiona zostanie
dnia 21 czerwca br. o godz. 9 w kościele para­
fialnym p. w. św. Anny w Poznaniu. Wyprowa­
dzenie zwłok do grobu rodzinnego nastąpi z ka­
plicy cmentarnej na Junikowie, 21 czerwca br. 
o godz. 11.

mąż z dziećmi

SERS

ELEONORA WOYDA

Ul. Dąbrowskiego 34.

HENRYK. RADKE
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 11.10 
a Cmentarzu górczyńskim.

składająW smutku pogrążone

córki z mężami i dziećmi

644-K 3

STANISŁAWA WINIECKIEGO

Hanka Dobrzanka - Winiecka

W smutku pogrążona
16332gRODZINA 15T28g

a d a j ąs k 1

SERDECZNE
WYRAZY

631-K316692g

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

z Oddziału Robót Zmechanizowanych 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Robót 

Drogowych.

WSPÓŁCZUCIE 
UBOLEWANIA

RODZINA
16617g

Odjazd autobusu z ul. Krasińskiego 13 godz. 9.30.
16640g

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa 
ŻONA

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
oraz współpracownicy 

Fabryki Maszyn i Urządzeń 
Przemysłu Spożywczego „Spomasz” 

we Wronkach.

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 11.50 na cmentarzu

W głębokim
R O

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu

Ojca

za współczucie oraz wieńce i kwiaty 

SERDECZNIE DZIĘKUJĘ.

z powodu zgonu

Matki

I5670g

tDnia 17 czerwca 1975 r. odeszła od nas nie­
spodziewanie nasza najukochańsza matka, 
teściowa, babcia, przeżywszy lat 72

Osiedle Jagiellońskie 123 m. 2, 
dawniej Byczyńska 5 m. 3.

KATARZYNA PNIEWSKĄ
z domu Michalak

Luboń, Okrzei 32.

tDnia 19 czerwca 1975 r. zasnęła w Bogu, po 
krótkich cierpieniach nasza najukochańsza 
mamusia, teściowa, siostra, szwagierka, prze­

żywszy lat 52, śp.

HALINA NOWACZYK
z domu Sobocińska

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążeni
synowie, synowa i rodzina -

tDnia 19 czerwca 1975 r. zmarła po długotrwa­
łej chorobie, opatrzona Sakramentami św

śp.

JADWIGA MACKIEWICZ
z domu Bijaczewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyiiskim.

W smutku pogrążona

Os. Piastowskie 23 m. 23.
DO

16673g

tDnia 19 czerwca 1975 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 61 nasz ko­
chany ojciec, teść, dziadek, brat i szwagier, śp.

JOZEF TORZ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 31 bm. 

o godz. 15.30 na cmentarzu w Zabikowie. •

W smutku pogrążona

Luboń 1, Świerczewskiego 7 m. 1. 16632g

tDnia 18 czerwca 1975 roku zmarł w 75 roku 
życia, nasz najukochańszy ojciec,, teść i dzia­

dek, śp.

JAN POŁOMSKI
oficer WP w stanie spoczynku.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu junikow­
skim, dnia ,21. VI. br. o godz. 12.50.

W głębokim smutku pogrążeni

synowie i córka z rodzinami

tW dniu 18 czerwca 1975 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., po długotrwałej i cięż­

kiej chorobie, nasza ukochana matka, teściowa, 
babcia, prababcia, siostra i ciocia, przeżywszy 
73 lata, śp.

JADWIGA MIELCARSKA
z domu Błędkowska

sobotę, dnia 21 bm. 
górczyńskim.
smutku pogrążona

tDnia 19 czerwca 1975 r. zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 64, namaszczony Olejami, św., mój 
ukochany mąż, nasz najdroższy ojciec, teść, 

dziadek, brat, szwagier i wujek, śp.

Dyrekcji, Radzie Zakładowej, Współpracowni­
kom PPH „Centrala Rybna”, Krewnym, Znajo-
mym i Lokatorom za

SERDECZNE

KOLEDZE

STEFANOWI DOMAGALE

Wszystkim Krewnym, Przyjaciołom, Znajo­
mym, Sąsiadom, Dyrekcji i Współpracownikom 
Wielkopolskich Zakładów Teleelektronicznych 
„Telkom — Teletra” w Poznaniu, pracownikom 
WSS w Szamotułach za okazaną pomoc, wyrazy 
współczucia, wieńce i kwiaty, za udział w po­
grzebie mego męża, śp.

FELIKSA JÓŹWIAKA

GŁÓWNEMU ENERGETYKOWI

kol. BOGDANOWI PIECHOCKIEMU

tW dniu 18 czerwca 1975 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 80 na­
sza kochana ciocia, śp.

+ Dnia 18 czerwca 1975 r. zmarł po długiej cho­
robie mój drogi mąż, ojciec, brat, szwagier 

i wujek, przeżywszy lat 61, śp.

Ul. Urbanowska 28 m. 9.

Krewnym, Przyjaciołom, Dyrekcji, Koleżan­
kom, Kolegom i Pracownikom Estrady Poznań­
skiej, Dyrekcji i Zespołowi Teatru Polskiego, 
Kołu PZW Prasa, Znajomym i Tym wszystkim, 
którzy wzięli udział w pogrzebie mojego uko­
chanego męża

Poznań, ul. Chociszewskiego 41 a m. 1.

KOLEDZE

LEONOWI MANSFELDOWI
długoletniemu pracownikowi Przedsiębiorstwa 
Uprzemysłowionego Budownictwa Rolniczego 

w Poznaniu, ul. Żmigrodzka 41/49

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
z powodu śmierci

Matki
s k ł a d a ją 

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy 

Przedsiębiorstwa Uprzemysłowionego 
Budownictwa Rolniczego — Poznań, 

ul. Żmigrodzka 41/49.
< 650-K3



KRZYŻÓWKA NR 25

REN.

Wyrazy 4-literowe: ALBA. 
ANKA, ERIE, GWAR, KŁOS 
LEAR, OSPA PENS.

watowych wartości 100 zł każ­
dy ufundowanych przez Centra 
le produktów Naftowych. Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 10-74, 60-959 
Poznań. Na kartce nrosimy do­
pisać: Krzyżówka nT 25.Wyrazy 5-literpwe: AJAKS, 

ALWAR DOLAR. GALOP, 
ORGAN, STAJA. ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

Wyrazv 6-literowe; ALKOWA, 
ANADYR, JESION" KOLOID. 
KRYPTA. LEPNIK. PONOWA. 
RASZKA RENETA, SZCZYT, 
TRENER, ZASIEW.

NR 23

Hasło brzmi: 
Cola orzeźwia”.

,Zimna Pepsi-

V/ pewnym miasteczku
IIfiele osób w Banesuille 

było przekonanych, że 
Córa Spindler jest mor­

derczynią. Ze rozmyślnie i z 
zimną krwią zabiła swego 
męża Freda.

Dowody? O nie, nie było ich 
wcale i Córa nigdy nie była 
oficjalnie oskarżoną o prze­
stępstwo. Nikt również nie
zarzucił

Jedno 
Spindler 
dziesięć

jej tego publicznie, 
było pewne: Fred 
ubezpieczył się na 

tysięcy dolarów. To

Litery w kratkach oznaczo­
nych liczbami wypisane w ko­
lejności od 1 do 47 utworzą 
hasło, które wystarczy przesłań 
jako rozwiązanie całego zada­
nia.

Opr.: Władysław Firlik

Na rozwiązanie krzyżówki nr 
25 czekamy do 27 czerwca br. 
Między czytelników. którzy 
prześla (na kartkach poczto-

W wyniku komisyjnego lo­
sowania nagrody w postaci 
skrzynki Pepsi-Coli otrzymu­
ją: Waldemar Kasprzak, ul. 
Dąbrowskiego 103/8 Poznań, 
Anna Różalska, ul. Polna 10/6 
Poznań.

Nagrody do odebrania w Po­
znańskim Wydawnictwie Pra­
sowym RSW „Prasa — Książka 
— Ruch”, ul. Grunwaldzka 19, 
pokój 17, Dział Wydawniczy.

jednak jeszcze nic nie znaczy­
ło ponieważ każdy ojciec ro­
dziny jest dziś ubezpieczony. 
Wielu mężczyzn, podobnie jak 
Fred chce w ten sposób za­
bezpieczyć swą żonę na wy­
padek śmierci. Fred otrzymał­
by również dziesięć tysięcy 
dolarów na wypadek śmierci 
Córy. Ade do tego nie doszło.

Fred miał dobrze płatną po 
sadę, a nadto pracował jeszcze 
wieczorami. Dlaczego więc 
miałaby Córa zabić takiego 
męża? Dlaczego miałaby po­
zbywać się kury znoszącej zło 
te jaja? Aby otrzymać jed.no, 
bardzo duże, złote jajo? To 
byłoby nielogiczny.

Przypuśćmy, że Fred umarł 
z powodu zażycia zbyt dużej 
dawki środków nasennych. 
Ponieważ dużo pracował wie­
czorami, bywał zmęczony i mu 
siał zażywać pigułki, aby za­
snąć. A zatem było możliwe, że 
wziął ich za dużo. Albo?

Córa pracowała to jedynej w 
miasteczku aptece Simma 
Bentley’a. Na pewno poznała 
tam wiele środków nasennych 
i orientowała się w ich dzia-
laniu. Była przecież 
inteligentną kobietą.

bardzo 
Kiedy

więc Fred nie mógł sypiać, 
brała prawdopodobnie z apte 
ki proszki nasenne dla niego.

O podejrzeniach wokół Córy 
szeryf Ben Roberts usłyszał w

restauracji. Uważał je za za­
rzut w stosunKu ao siebie.

— Moi ar oazy — oświadczył 
— nie mogę przecież dokony­
wać obduncji każdych zwło* 
w Banesmlie. Do czego bysmy 
doszli? Nie mogę również po­
dejrzewać każdego męża, 
jeżeli jego żona umrze. I na 
odwrót. Przedstawcie sobie, co 
by się wówczas działo? Nad 
każdym człowiekiem wisiaio- 
by podejrzenie, żaden mężczyz 
na nie poślubiłby wdowy, bo 
może... a ponadto czy ktokol­
wiek mógłby mi powiedzieć 
jaki motyw istniał w przy- 
paaku Córy i Freda?
iJ) ro^ zeJsclu Freda 
W odbyt się w naszym mia 
steczku cichy ślub, 'i ylko w 
urzędzie stanu cywilnego. Nie 
było ślubu kościelnego, nie 
było wielkiego wesela, jakie 
odbywają się zwykle w ma­
łych miasteczkach. Wdowa 
Córa Spindler poślubiła wdów 
ca Simma Bentley’a. Byl jed­
nym z najznakomitszych oby­
wateli miasteczka, które za­
wzięcie plotkowało na temat 
owego ślubu.

— Nie rozumiem dlaczego ci 
dwoje nie mieliby się pobie­
rać — uspokajał Ben Roberts. 
—. Znają się długo. Córa od 
lat pracuje w aptece, a Simm 
od trzech lat jest wdowcem. 
Był samotny, oha była samot­
na, oboje są jeszcze dość mło­
dzi i mają przed sobą długie 
życie. A teraz rozdajcie kar­
ty i nie chcę więcej słyszeć o 
tej sprawie.

Ben miał rację, że żona 
Simma zmarła na jakąś nie­
zwykle rzadką chorobę, tak że 
nawet doktor Bronson nie 
umiał postawić właściwej diag 
noży. Naturalnie, nie jest on 
koryfeuszem medycyny, ale 
za to jedynym lekarzem jak 
długa i szeroka okolica. Przy-

jął na świat wszystkie dzieci 
w miasteczku i wiele ich ro­
dziców. Nikt nie przepisze 
lepszej od niego kuracji na 
katzenjammer. Przez długie 
noce siedział przy łóżku Em­
my Bentley i próbował jedne 
go lekarstwa po drugim. Simm 
osobiście je przygotowywał, 
ale po każdym Emmy traciła 
przytomność. Simm sam po­
dawał Emmy lekarstwa na ły 
żeczce, a przecież wiadomo ile 
trzeba do tego cierpliwości. 
Ponadto całe miasteczko wie-
działo jak 
chał swoją 

Niestety, 
Emmy nie

bardzo Simm ko- 
żonę.
nic nie pomogło, 

odzyskała przytom
ności, a doktor Bronson napi­
sał: zmarła śmiercią natural­
ną.

II Wkrótce po ślubie Córa 
W przestała pracować w 

aptece i poświęciła cały swój 
czas domowi i małżonkowi. 
To było naprawdę szczęśliwe 
małżeństwo. Simm musiał na­
turalnie, zaangażować nową 
siłę do apteki. Była to ślicz­
na blondynka, mająca niewie­
le ponad dwadzieścia lat.

W knajpie powiedziano do 
Bena R.obertsa:

— Widzisz szeryfie, Córa 
wiedziała czego chce. Nie pra 
cuje już w aptece, jest tylko
panią domu...

Byli jednak tacy, 
cieszyli się, że Simm 
długiej samotności ma 
mu kobietę. Tę radość

którzy 
po tak
w do- 
mąciło

im tylko podejrzenie, czy

NIE BUDZIĆ STRAŻNIKA!

Przy każdym z poniższych 
pytań znajdują się trzy 
różne odpowiedzi, ale 

tylko jedna z nich jest właści­
wa. Zadanie polega na wska­
zaniu tych właśnie odpowie­
dzi.

Policja mediolańska odnalazła 
w domu jednego z notowanych 
złodziei dzieł sztuki cały łup — 
28 cennych obrazów z tamtejsze­
go muzeum. Włamywacze nie na­
potkali żadnych trudności w cza­
sie kradzieży: strażnicy muzeum 
wyłączyli dzwonki alarmowe, że­
by nie zakłócały im snu.

ima a dag
WIERSZAMI

DLA PANÓW I DLA PAN

W jednej z budapeszteńskich 
restauracji kategorii „S” kelne­
rzy podają różne karty — w za­
leżności od płci gościa. Menu 
dla pań zawiera jedynie spis po­
traw i trunków — z wymienieniem 
ilości kalorii. Menu męskie — w 
miejsce kalorii zawiera cenę da­
nia.

oto rezultat tych badań: „Ludzie, 
którzy łatwo popadają w złość, 
którzy rzucili palenie albo też nie 
znoszą hałasu, przyznają się do 
tego, że zgrzytają zębami". Sena­
tor oświadczył, że do tego wnios­
ku mógłby dojść tańszym kosz­
tem.

KOCHAJCIE OSTRYGI!

KOSZTOWNE BADANIA

Nadawany prywatnie co mie­
siąc przez senatora amerykań­
skiego Williama Proxmire żarto­
bliwy order „Złotego Runa" otrzy 
mała ostatnio pewna firma w 
Waszyngtonie, która przez sie­
dem lat prowadziła badania nau 
kowe na koszt rządu i wydała w 
tym celu pół miliona dolarów. A

Lóndyńczyk John Brye przepa­
da za ostrygami. Kiedy jednak 
zamówił sobie tuzin ostryg w 
eleganckiej restauracji w City, 
na pierwszej — złamał ząb. Nie 
zmartwił się tym zbytnio, bowiem 
przyczyną wypadku była piękna 
perła. Komputer stwierdził, że 
przypadek taki może się zdarzyć
w 
5

gastronomii brytyjskiej raz na... 
miliardów.

TARYFA ZA CISZĘ

Od września "br. pasażerowie

Włodzimierz Scisłowski

Przed sezonem
Jeden lubi morze, drugi kocha góry, 
każdy na swój sposób dąży do natury. 
Ja także odczuwam, gdy lato się zbliża 
dziwne -jakieś kłucia w okolicy krzyża.
Patrzę znów na mapy, słucham rad wszelakich — 
tutaj widzę plusy, tam dostrzegam braki.
I znów — jak co roku — pojawia się kłopot: 
Zakopane wybrać? Międzyzdroje? Sopot? 
Świeradów? Giżycko? Wisłę? Albo Mielno? 
Gdziekolwiek pojechać — wszędzie ludzi pełno. 
Cóż za brak decyzji! Lecz nie dziwcie mi się!

japońskich linii 
zobowiązani do 
dętkowych opłat 
szy. Fundusz jest 
p rzed s i ęwzięcia,

lotniczych będą 
wnoszenia do- 
na Fundusz Ci- 
przeznaczony na 
zmierzające do

swoich kandydatów na drzewach 
i na latarniach".

POPULARNOŚĆ

głuszenia hałasu powodowanego 
przez samoloty w okolicy lotnisk.

KANDYDAT NA LATARNI

W komentarzu do przebiegu 
kampanii wyborczej zachodnionie 
mieckie pismo „Pulheimer Wo- 
chenende" stwierdza z wyrzu­
tem: „O ile FDP ściśle przestrze­
ga zawartych uprzednio porozu­
mień międzypartyjnych, o tyle 
CDU i SPD nadal wieszają

Orla Molier, 59-letni minister 
sprawiedliwości Danii, a zarazem 
głowa narodowego kościoła duń­
skiego, przyjął delegację kopen­
haskich dziewcząt lekkiego pro- * 
wadzenia i obiecał im ograni­
czyć kontrolę policyjną, a także 
kary za przekraczanie wyznaczo­
nych im stref. Jedna z członkiń 
delegacji oświadczyła dziennika­
rzom: „Dla nas jest to najwięk­
szy człowiek wszechczasów. Jeśli 
spotka którąś z nas — nie będzie 
płacił ani jednego Ore”.

2.

Córa nie spróbuje pozbyć się 
drugiego męża.

Czy Córa myślala o tym, 
nie wiem, wiem natomiast, że 
myślała o tym, aby Sinym po 
powrocie do domu znajdował 
tam przytulne ciepło, a na sto 
le smaczne przysmaki. Chcia- 
ła tak mi się wydaje uczynić 
Simma szczęśliwym.

Pewnego dnia, nagle zacho 
rowała. Doktor Bronson mógł 
stwierdzić jedynie, że objawy 
są identyczne jak u biednej 
nieboszczki Emmy i próbował 
znowu najróżniejszych leków, 
które natychmiast przygoto­
wywał osobiście Simm w swej 
aptece. Ale cóż może najlep­
szy nawet lekarz i najdroższe 
lekarstwa wobec groźnej i 
nieznanej choroby. Córa była 
coraz słabsza i wreszcie dok­
tor Bronson musiał napisać na 
świadectwie śmierć natural­
na.

Trwało bardzo długo, zanim 
Simm otrząsnął się po tej 
stracie. Był załamany i nie 
pomogło mu nawet to, że 
otrzymał z towarzystwa ubez 
pieczeniowego czek na dzie­
sięć tysięcy dolarów. Ale oka­
zało się, że w jego smutnym 
życiu, pokazało się wreszcie 
słońce. Słońce to ma na imię 
Yeronica, owa piękna blon­
dynka, przyjęta do pracy po 
ślubie z Córą. Jest trzecią 
żoną Simma i troszczy się o 
to aby znalazł .w domu przy­
tulne ciepło i smaczne potra­
wy. W aptece pracuje teraz 
niska, rudowłosa dziewczyna, 
która tylko co ukończyła li­
ceum...

RICHARD O. LEWIS

Gdzie toczyła się bitwa w 
480 roku p.n.e.?
a) pod Poitiers, b) koło 
wyspy Salaminy, c) w po­
bliżu Zamy.
W jakich okolicach Polski 
występują zloża węgla ka 
miennego?
a) w okolicach Tarno­
brzega, b) w Zagłębiu 
Górnośląskim, c) w oko­
licach Częstochowy.

3. Czym się zasłużył 
kości grecki lekarz 
zof Alkmeon?
a) napisał dzieło o

ludz- 
i filo-

przy-
rodzie, b) wynalazł ana- 
rat do graficznej rejestra

U

4.

I z
cjj prądów czynnościo­
wych serca, c) udowod­
nił. że przenosicilelami za 
razików zimnicy są koma­
ry.
Dokończ przysłowie: „Kto
się boi wróblów—”
a) ... nie sieje prosa, b) 
... idzie między dzięcioły, 
c) ... ma żółć w sobie.

5. Kto powiedział „w mate-

6.

matyce nie ma drogi spe­
cjalnej dla królów”?
a) Rene Descartes, b) Eu­
klides, c) Archimedes.
Jak nazywał się w rze­
czywistości Stendhal?
a) Aleksy Pieszkow, b) 
Henri Beyle, c) George 
Sand.

(Opr.: WF)

ODPOWIEDZI:
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to sprzątanie!Ach

rano wróci- Starego szlag trafi, gdy jutro 
z urlopu!

Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI

- Prosiłem, żeby pani nie sprzątała mojego — I cóż ja znajduję na dnie pańskiego ko- 
gabinetu - ja potem niczego nie mogę sza do papierów? Moje podanie o podwyż- 

znależć!.„ tę pensji!

.patyk”!

Już wiem, co mam zrobić! A wczasy w , 
Kuwejt, Niagara, Mad er a, Babilon, 
sfinksy, dromadery. Wersal, Wenus z Milo. 
Tanger i Majorka. Atlantyk, Adriatyk...
Coś tam się wygrzebie! Do „patyka” —

.Orbisie"?

— To będzie jeszcze długo trwało? Ja muszę tu sprzątać!- Dyrekcja prosi, aby panowie uważnie patrzyli, co wrzu­
cają do kosza. Nasza sprzątaczka pisze pamiętniki!

Do tamtych patyków jeszcze jeden patyk — 
i już sześć patyków — rzekłby matematyk. 
Na owych patykach koc rozepnę chytrze 
położę ogórek przy małym pół litrze.
I wzrok w tych chabrowych za topię niebiesiech, 

i wiatr od Rusałki moją myśl poniesie...

STRONA
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